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Bb 106 N. Bii.ieHCKaro BhcTHHKa nai.ieiaTauo 
duxo iihcbmo r. oaBnaro HaaaJBHHKa Kpaa t;j, Bli- 
C0K0iipe0CBHUj,eHH0My I o c u (|> y, MHTponojHTy JIhtob- 
CEOMy H BH.ieocnoMy, im , Eoero HHTarejaMB huhihmb 
H3BicTHo y®e o apegaoJOffieHia ero BiJcoKOiipcBoc- 
xô HTejiBCTBa B03BecTH, na caeTB cyMMH, oópaaoBaB- 
ineiłca iiai, ,n;odpoBOJBHHXB nosepTBOBaHia paonuxi, 
ropojCKiiXB odipecTBB a  iipocTapaioipeilca cblujic 
20,000 j)., bt. i’. BmbhIi , aa oflHoa im> iMoaia^ea, 
EaMeHHyio aacoBino, bb Bocnoiiimairie AodjecTHtm. 
no^BaroBB Hauiax'r, bohhobb a ,pa noMaaoBeaia bb 
Hea aaBuiaxB aa hojI dpaaa, apa noflaaaeaia bb Ha- 
CToajpeu b ro,ny waTeaia a Kpa.uo.iLr.

I l p e ^ a o a o a t e a i e  oto yare  a p a B o ^ B T c a  bb a c n o j r a e -  
a i e .  dacoBiuo noJOiKeao a o c i p o a r B  a a  re o p rie B C K o ii  
njoipa^a , bo a mii CBaTaro PaBHoaiiocTOJbaaro Kaasa 
A a e K c a a ^ p a  H e B C K aro . O a a  d y i .e iB  a o c T p o e a a  n o  

M a H y  a  n p o e K iy  n p o ijie c c o p a -a n a n e M H K a  P fe a H O B a  

a  a o ^ B  e r o  pyKOBOflCTBOMB, aK a/renaK O M B  H a ra i iu M B .

22-ro cero oKTadpa, bb fleat apa3^nai;a IfasaHCKia 
hkohbi IIpecBaTBia Boropo^apu, coBopuioHa du.ia oa- 
oaflKa Tacobbii.

Bb 12 aacoBB nnomajb najioaimaacB orpajajra 
BOHCKB rBap̂ eacKHXB iio.tkobb , bb BhjbiHj naxo^a- 
ipaxca, bb ao-THOMB cocTairi, a paBao otb OTcyrcTByio- 
UJHXB rBapACHCKHXB nOJKOBB,BB BaJeHCEOMB BOeaHOMB 
oEpyri pacno.ioateHHHXB, BurpedoBauR 6um  no no- 
jiyB3B0̂ y otb Kas^aro nojrna, p a  npacyTCTBOBaHia npa 
3aK.TarrE'£ aacoBaa. Iipojii toto Haxo/jajracB orpa^u otb
BCliXB apMeECKHXB IIO.TKOB'B H KOliapB, BB Bh.TLH'L 
pacnoaoffieHHHXB. Cio^a ae codpaaacs bcI; rr. 
reaepaxH, arradB a odepB-o$au,epi.i, a paBao r .  aa- 
aaaBHHKB rydepaia cb rpajKpHCKHMa TaaoBiranaMa, 
r. rydepncKia npepopTejn, cb yrb3,u;HLiMa npe^Bo^aTe- 
.ifiMB a popaHCTBOMB,, a rpâ CKia rojroBa cb apepTaBn- 
Tejana ropo;ici;aro cocxoBia. Mnoroaiicieinioe codpaaie 
napop oi;py,Ba.ro nxopa^B co bcDxb ctopohb. Ho 
cpe^aHk Boopap , B03jrk caMaro M'kcTa saK-iâ Ka, y- 
cxpoeHB Chjib aaB’kcB p a  pxoneacTBa. I3r, 12y a a. 
npadnjiB ero BLicoBonpeBocxo/piTejiBCTBo, r.iaBHŁia aa- 
aaJBaaKB Epaa, cb CBoeio cbhtok). O d o p a  pa,a,Łi boh- 
ckb, Ero BHCOi:oapeBocxo,i,uTe.a,CTBO npaB’liTCTBOBa.iB 
hxb cb npapnaKOMB a ape^CToapajiB topkoctbomb.

3aTŚMB aaaaJica odpa,a;B canofi 3ai;paKa: IIpeocBH- 
peHBHH H m a T i a ,  enacKonB BpecTcida, BHKapifl jih- 
TOBCKoa enapxia, bb cocjyaieaia 3 apxnuaipphtobb a 
Bcero d'fcjiaro .nyxoBeacTBa, coBepmajiB Mo.THTBOc.ioBie 
cb orpon.TeaieMB cb. bô oio srlicia, oripe ’̂Liennaro p a  
aocTpoeaia aacoBaa.

Bb ocHOBaaie 3a i ; J i a p H ,  n o  odLiaato, n o J io a te H u  bb 
ocodoMB aiHHK^, n o  c p o a  M O H eTi bc'Dxb ^octobbctbb, 
yerjaaa H H H iu r a x r o  papcTBOBauia a  iib^naa ^ociia, n a  

K O Topoa Bup'taaaa c j r k t y i o p a a  aapacB

OcHOBHne u aMHB aojromeaH MacraTHMB lepapxoiiB 
a Ero bucoi;oiipOBocxoaaxe.TBCTBOMB MaxaaJiOHT, Ha- 
KOJaeBaaeMB MypiłBBeBHMB. 3arŚMB noao/KeaLi EaMim 
r .  aaaaaBaHKOMB r y d e p a ia  a  n n o ra M a  Apyrasin 3HaT- 
HiauiHMH BoeaaHMK a  rpapaHCKHiiii aaHOBBHKaMa, a 
TaajKe aaataiiMH 'laaaMa, nasaaaeHBLiira otb bcDxb 
iio.ikobb a KOMaHp npacyrcTBOBaBiaiixB npa aaKJia/p’k. 
Ho oKoiiMaaia MOJiaTBOcaoLua , npcB03r.iaaieao dti.ro 
MHorojifoie UXJb HMIIEPATOPCKHM'B BE JI H- 
HECTBAMTj a  BceMy ABrycTkaineiiy /JoMy, npaBa- 
TejrtCTByropeMy caaKaiiTy,, xpadpomy BoaHCTBy, a naB- 
maMB na nojife dpana nkanaa naMflTB. Micro 3a- 
iaapa oKpymajni 3aaMena otb pa3HHXB nojiKOBB. 
Ho OKoayairin pepeMoaia Ero Buc0K0iipeB0cx0j,HTe;it- 
CTBO CKasaJIB HiCK’OJIBKO IipMB'IlT.lHBLIXB C.T0BB RB npa- 
cyTCTByiopHMB, npiidaTiRBB cfliffyropia Miioro3iia\ieiia- 
Tejitatra caoBa: „ p i  Pysccitie op.iti a PyccKoe boScko, 
rw a  bDtb h dtirt HeMoaieTB iia'J'ca;a!!i

Hejitoa aeodpaTHTB B.riiMauia, nro cb ;pieMB 3 a -  

iEJiapa oToii nacoBira coepiHeao rparoniaHoe p a  Ka®- 
piro Pyccitaro BocnoMaaaiiie. Hmcbho, bb ototb Aeat, 
3a 250 xIjtb npep chmb, aeradBeiiHiiie bb acTopia 
IIoiBapcKiii n Man hob cna can otctcctbo H3raaHieMB 
Bpar obb ii3B nepBonpecToabH, aro rpap Mockbh!

h'aoupp, aa Koxopoa dy actb aocTpoeaa aacoBaa, 
opia n&'B .iyaiaaxB bb Ban >ai, iiar.B no Beaaaaai, 
raKB a no' npacaiiOMy Microiiojro/Eeaiio. Ona d yąeT B  

odcamoiaa aa H3BIjothomb paacToaa'ia ppeBtaiia, Ey- 
CTapaaKavH H auk ran 11.

T R E Ś Ć

19 cero oe 1'ndpa eb r. PaaBHOay Ha ’laataaKy Kpaa 
aB.ai.raci, p n y i ’aa'ta, bb ai rcai 36 xe.ro bŁkb, otb 6 
I’MBHa (67 ppeB eat a l  Koaoaia) ABrycTOB f̂tfO y i 8p
(LppoTiia IZojtbck aro), Korojoaa lipc^craimjia Abo _Bu- 
coKoapeBOCxoraTe. rtCTBy naesMo, Bb kocmb npocaTr, p -
Becm p  CBi^iaia I ’OGyAcVPtl I1MHEPATOPA hxb 
B ipaonopaaH H aeciua ayBCTBii. E ro  BticoEonpeBOCxo- 
^HTextCTBO, d.rarocFi.roirao apaaaBB ciio p n y rap iio , o d i-  
paaB  e i  HCuo.iHHTB a p o c to y  KpecxBiniB n ouaayexui.iB, 
hto dypTB n p a a a a ti n i p t  1 eb ycTpoicTBy hxb d u ra  
a  y.ryanreHiio no.roaie Hia. 3 'xa Mii.rocTMBrw croBa p  
Toro pacrpora.ra jpeayTaToni., w o  anorie  H3B hhxb 
sau.ra,Ka.ru a  cb ncnpieaaaaa ayBCTBaaa, bb npocraxB , 
ho HeiMeHie EpacaopibHUBtixB caoBaxa— 3aaB.1a.111 cbok) 
d jia ro p p ao cT t.

Hhcbmo oto, no^riHcaiiaoe no yno.raoMouiro 1,170
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KpeCTBłDIB
jnaHifi:

a  hxb coithcobb,. c .ik /i.y io u i.a ro  c o ,re p -

B a m e  H e ic o e o ii, o e B O c x o ^ a T e ji t  c t b o !
O c B ^ o a a c B ,  m t o d p a r t a  a a n n  1 E p e c r t a a e  aBrycTOB- 

c e o h  rydepaia, mapi aano.itCEaro y i 3,i;a, m a a t i  3 a a a e ,  

o d p a m ,a . in c t  e b  Bana w y  B trc o K o n p e B o c x o A H T e a tc T B y  c b  

npoctdoa o  apnaaria hxb ao,ii,B Baary 3aai,HTy, a  a u i i b  
d y r y u i i  CBH.T/kTe.niMH 9 i ie p r u 'i e c r ,u x B  a k p B ,  n p a a a T t ix B  

npaB H xe.itcTB O M B  b b  a au ieM B  u p a l i ,  b b  c jr tp c T B ie  k o h x b  I

W  106 N-rze Kurjera Wileńskiego wydruko
wany byt list p. głównego naczelnika kraju do W y
soce przewielebnego Józefa metropolity litewskiego 
i wileńskiego, z którego już czytelnikom naszym 
wiadomo o zamiarze Jego Excellencji, na rachunek 
summy zebranej z dobrowolnych ofiar różnych miej
skich gmin i dochodzącej z górą 20,000 r. wybu
dować w m. W ilnie, na jednym z placów muro
waną kaplicę, na pamiątkę walecznych czynów na
szych żołnierzy i dla wspomnienia w niój tych 
z nich, którzy polegli na polu bitwy przy uśmierze
niu w bieżącym roku powstania i buntu.

Zamiar ten już doprowadza się do skutku. Ka
plicę postanowiono wybudować na placu s'. Jerzego, 
pod wezwaniem świętego Apostolskiego księcia Ale
ksandra Newskiego. Kaplica będzie zbudowana 
podług planu professora-akademika Rezanowa i pod 
jego przewodnictwem,przez akademika Czagina.

22 bieżącego października w uroczystość Ka
zańskiego obrazu Najświętszej Bogarodzicy odbyło
się założenie kaplicy.

O 12-ej godzinie plac napełni! się oddziałami 
wojsk gwardyjskich pułków w Wilnie rozlokowa

li w pełnym składzie , jak również z nieobec-

Fundamentalne kamienie położone zostały przez 
sędziwego pasterza i Jego Ekscelleneję Michała sy
na Mikołaja M u r a w j e w a .  Następnie położyli 
kamienie p. naczelnik gubernji i wielu innych zna
komitszych wojennych i cywilnych urzędników 
a takoż szeregowcy wybrani ze wszystkich puł
ków i komend obecnych przy założeniu. Po skoń
czonej modlitwie odśpiewano długie lata ICH CE
SARSKIM MOŚCIOM, całemu N a j j a ś n i e j s z e 
mu Domowi , władzom rządzącym, walecznemu 
wojsku, a poległym na polu bitwy wieczną pamiątkę.

Miejsce założenia otaczały chorągwie z różnych 
pułków. Po skończonćj ceremonji Jego Ekscellencja 
powiedział kilka łaskawych słów, dodając następu
jące wieloznaezące słowa: „gdzie są orły Rossyjskie 
i wojsko Rossyjskie, tam niemasz i być niemoże 
powstania! “

Niepodobna niezwrócić uwagi, że z dniem zało
żenia tćj kaplicy łączy się drogie dla każdego Ros- 
sjanina wspomnienie. Właśnie w tym dniu przed 
250 laty pamiętni w historji Pożarski i Miuin wy
bawili ojczyznę, wypędzając wrogów z pierwszej 
stolicy Moskwy!

Plac, na którym będzie wybudowana kaplica, 
jeden z najlepszych w W ilnie tak co do wielkości 
jako też i pięknego położenia. Będzie ona osadzona 
w pewnćj odległości drzewami, krzewami i kwia
tami.

nyc
nych g''wardyjskich pułków konsystującycb w wileń
skim okrę'^11 w°jskowyra wezwano po pół plutonu 
z kaźdegoŁpJ',łku’ ażeb^ ^  Przyt°moi założeniu 
kaplicy.C Prócz znajdowały się oddziały ze
wszystkich pułków 1 komend w Wilnie roz'
lokowanych. Tamże / ' ebrah S1«. wszyscy pp. je
nerałowie, sztab i oberc rowie’ ,tudziez P* na‘ 
czelnik gubernji, z cywilny.™  urzędnikami, p. gu- 
bernjany marszałek szlachty z powiatowymi mar
szałkami i dworzaństwem, i głowa mias a z Plze 
stawicielami miejskiego stanu. L icz^0 7jo10ma ze 
nie ludu otaczało plac ze wszystkich s." ir0.n" ^ 0_ 
środku placu, koło samego miejsca założeń.’* urzd‘ 
dzono namiot dla duchowieństwa. O 12% &o z. 
przybył jego excelloncja główny naczelnik k.’aJu 
ze swym orszakiem. Obchodząc szeregi wojs. ; 
Jego Excellencja winszował im święta i oczekują- 
eej Uroczystości.

N astępnie rozpoczął się obrządek założenia.

D. 19. bież.m. października dop. Głównego Na
czelnika kraju przybyła deputacja z 36 osób, od 
sześciu gmin (67 wsi i 1 kolonji), powiatu Augu
stowskiego (Królestwa Polskiego) która złożyła Jego 
fSkscelleneji list, \r którym  proszą  /Jopi-ouL-.adziĆ do 
wiadomości CESARZA JEGOMOŚCI ich wierno- 
poddańcze uczucia. Jego Ekscellencja., życzliwie 
przyjąwszy tę deputację, obiecał jej spełnić prośbę 
włościan i zrobił nadzieję, że będą przedsięwzięte 
środki dla urządzenia ich bytu i ulepszenia ich 
położenia. Te łaskawe słowa do tyła rozrzewniły 
deputację, że wielu z nich zapłakało i z szczere- 
mi uczuciami, w prostych lecz niemniój wymow
nych słowach — oświadczali swoją wdzięczność.

List ten podpisany na mocy pełnomocnictwa 
przez 1,170 włościan i ich sołtysów brzmi na
stępnie:

mii itpecTBaae m h h b ,  i iB ry c ro ^ cK aro  y l ^ a :  BoHTOBge 
BoaoBHTCBge,, Cbeheb ,  B aja  . B ojler , A^aMOBHTH h 
daÓHO, Aoziroe BpcMii aa x o ^ iiB a  b e c a  a  o a b  BiiaHieMB 
naaoBB a . APyriIX'r“ -rau  ,b , cxapaiii 'Hfixcu, aaca jieM B  h 
yrpo3aM a. cMepTHoa ltaai ia ,  ck jo h h tJV  aacB  kb  MHTeay 
a i io k o j eóaTB óe3rpaaa«r Hyto j io ó o b ł 1 ta a iy  kb  oóo®ae- 
MOMy I ’O C y jA P lO ;  h o  Ó Ja ro ja p e a ie  1 ^o cu o jy  bcD yca- 
j i a  k ' £ t ,  0Ka3ajacB Tut eraB iM a, a  me. r. n o  ceu  nacB 

s  4  OCTaJlHCB T^MH 3te Bhp? JHMH CŁIHaMH 3 a t  "OHH8.rO CBoero
„ H a c o E m  s a jo M H a  2 2  OKraSjM 1 8 6 3  r  o t  i ja p -  r o C y ^ A P U - O m a  a  I t a r o j i T U a  a a rn e r , > A JIE K C A H -

—  ,1o cy A A I 51 h m i i e p a t o p a  m e k c a h -  f lP A  HfJK(MAEI A sa I10T Bd s tA,i L i r , ^POCCECHMO, Rap»I I f c » -  MMa a o o j a o a j  EPO  D, APCKOMX
CEaro, JjeJHKaro Knaaa ihaiuiiHiCKaro a  n p o i., h  npoT., J ?
„ apoa., Ba itaaaTa „aBiuax. PyccaHxa aoraoBa, apa a m j  m m m  11 AOCToaa.e alBoe.
ycMHpeHin noJBCKaro MaTeaia bb 1863 rofly, coopy- Aarno boołi.m Iijh hh mucjb BupaaiTH ayBCiB* 
saeTca no óiarocjoBeHiio BucoKOupeocBaiaeanaro lo- IraiiiH H;APIO-Ocb oóo^are.i£0 , ho crpaiainjii raeiB, 
CHijia, MHTponoJiHTa JlaroBCKaro a BajeacKaro, Ba- TaroT'J&Biaia aa^B i raarr, He ao3boj,t:ib aaMB jibho eh-
JieHCKHMB BoeHHHM’B, KoBeHCKaMB, rpoAiieuCKHMB a cKa3aTBcx. HbiaŁ, siajocepAieMB Orpa aa m e ro  usshbb
M hhckhmb reaepaxB - ryóepaaTopoMB, rjaBHHMB a a -  A.vxomb, mh oópani, aejxca kb Baiaesiy B bico KoupeBOCXO- 
aajBHBKOMB MorniCBCROH h BareócKoa ryóepnifl a JHTejbCTBy cb ao'iTr/Teji .akauiea npocBÓ oa: AOBecra 
yfe^OBB ABrycTOBCKOH ryóepnia. ABrycioBCKaro, Cea- IJ) iicTua aania aq cbIiaJj aik TOCy^APM HMnEPĄ
HeHCKaro, MapiaMnoJBCEaro h KaJbBapiacuaro, reae- TOPA a acKpeaaee ikc; taaie aaiae o xipacoeAnneH10
paJOMB otb HiujiaaTepia, MnxaMOMB HaKojtaeBaaeMB HaC7j naBcerAU, eb Epaic i, BBkpeaaoMy yaparueHiio Ba- 
M y P a k k o b li m b, apa apeAckjaTejk a aaeaaxB ko- aiero BHcoKonpcBocxo/ar rejBCTBa; a a e  oTi:a maTect 0° 
MHTeTa, yHpe®Aeaaaro no

aopâ OEB a cnoKoacTE ie  uaannaiOTi, BOABopaiBCii; H J  Przewielebny I g n a c . y  biskup Brzeski, wikarjusz
litewskićj diecyzji, w assystencji 3 archimandry-
tow i całego świeckiego duchowieństwa, odprawił 
modły, okrapiając wodą, ś w. miejsce przeznaczone 
na kaplicę.

W  fundamentach kaplicy , podług .zwyczaju, 
złożono w osobnej p u szce , po jednój monecie 
wszelkich wartości wybijanej za teraźniejszego pa
nowania i tablicę miedzianną, na której w wryty 
następujący nadpis:

„Kaplica założona 22 października 1863 r. za 
panowania NAJJAŚNIEJSZEGO C E SA R Z A  ALiE-

,, Wasza Excellencjo!
„Dowiedziawszy się, że bracia nasi, włościanie 

gubernji Augustowskiej, powiatu Marjampolskiego, 
gminy Zipie, udawali się do Wa-zój Excellencji 
z prośbą o przyjęcie ich pod Waszą opiekę, i bę
dąc obecnie świadkami energicznych środków, 
przez rząd przedsięwziętych w naszym kraju, 
w skutek których porządek i spokojność zaezy- 
najg- 'powracać, a my włościanie gir.in powia
tu Augustowskiego: Wojtowce, Wołowiczowce,
Swiack, Bala-wielka, Adamowicze i Łabno, bę
dący przez długi czas pod wpływem panów i 
innych osób, które usiłowały ] gwałtem i groźbą 
kary śmierci nakłonić nas do powstania i za
chwiać nieograniczoną miłość naszą dla ubóstwia
nego MONARCHY; lecz dzięki Bogu, że wszystkie 
usiłowania ich okazały się próźnemi, i my do
tychczas zostaliśmy tymiż wiernymi synami pra
wnego swego CESARZA-Ojca i Dobroczyńcy na_uey

KSANDRA II, Samo władcy W szechrossji, Króla 
Polskiego, W ielkiego Księcia Finlandzkiego etc. etc. 
etc. na pamiątkę poległych żołnierzy Rossyjskich 
przy uśmierzeniu powstania polskiego w 1863 ro
ku, wznosi się z błogosławieństwem Wysoce-prze- 
xvielebnego Józefa, metropolity Litewskiego i Wi
lińskiego, przez W ileńskiego wojennego, Kowień- 
sl uego, Grodzieńskiego i Mińskiego jenerał-gu^er 
n; itora, Głównego- Naczelnika Mohylewskićj i ' 
te bskiój gubernji i powiatów Augustowskićj 
nJ i: Augustov/skie^o, Sejneńskiego, Marjamp _
g° i Kalwar vjskieg o, jenerała piechoty, 1 .

J ■ — obec prezesa

szego ALEKSANDRA MIKOŁAJE WICZA. za któ
rego wszyscy co do jednego, od małego do wieł-

wB03BeA,eHiio osHanenHoa Ha- xoJ,aTaHCTBOBaTB aaMB n paBa a npemyiaecTB a, ujcAp0' na Mikołaj a M u r a - w j e w a ,  wzniesienia
c o b h h , Ba.ieacKOMB rpam̂ aacKOMB ryóepHaropi, j,'Ła- ctsmii IOCy^APil ^apo Banana EpecTLanaM'b BeJ0K0' j członków komitetu ustanowionego ci (2;ui;)erria.
CTBHTeJBHOMB CTaTCKOMB coB’fjTHHK'L IlaiiioTuak, reae- pocciflcKHXB rydepaia. Aió!/Ae'IK0 CoaogKBi ie, l b 6 a rz.eczonćj k a p l i c y ,  Y Wileńskiego cyw o ienerał-
pajiB-Maiopk ACpaMOBaai, Bage-rydepHaTopk HajBop- ro^a oro'Hfjpa 16 (28) a _ Itora rzefjzywisteg0 r' adcy stanu Pa01“ ródcv dwo-
h o m b  coBtTHHKi IIoJ030Bh a CBaui,eHHHKk BiueuCKaro (CjkAyi ott uoA tihch). I majora, Abramowicza,,, wice-gu ema .
npa,oaaBHaro coSopa AETOHii nu,0 H i ,  „ „ p a  “  A 1 ™^Po .lozowa i kaplao a  P r a w n e g o
CTpoaxe.nixB aacoBira irpoijteccopi H a a e p a t  o p c k o ii 
aisâ eMia xylosiecTBB PfoaaoBk a apxaTei;iopi ai;a,i,e- 
mkkIi HaraHii.“

-re,łozowa i KapwAJ-'* —  • - V  j • ,
sobor u Antoniego Pss sczołki, tudziez budowniczych 
topMoy professors C e s a r s k i e j  Akademji sztuk 
pięl .tuyehKezanowa ■ < irehitektaakademika Czagina,,

kiego n a  jedne Jego Cesarskie słowo gotowiśmy 
położyć życie i mienie nasze.

Dawno już powzięliśmy myśl wyrazić uczucia 
nasze CESARZOWI-Oswobodzicielowi, lecz stra
szny ucisk, który ciężył nad nami, nie pozwalał 
nam wypowiedzieć się otwrarcie. „ Obecnie przez 
miłosierdzie Ojca naszego odżywszy na duchu, uda
jemy się do W aszćj Ekscellencji z najpokorniejszą 
prośbą o doprowadzenie uczuć naszych do wiadomo
ści CESARZA JEGO MOŚCI, i szczerej chęci na
szej przyłączenia nas na zawsze do kraju powie
rzonego zarządowi Waszej Ekscellencji; i nieodma- 
wiaj wyjednać dla nas prawa i przywileje z szczo
drobliwości CESARZA nadane włościanom guber
ni] wielko-rossyjskich. Miasteczko Sopoćkinie 1863 
roku 16 (28) października.

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI wierno-poddani
włościanie.,f
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C.TIeTepGyprv, 19 okthGpji.

rO C yA A P B  H M IIEPA TO PŁ, bu, ońpaTHoe nyxeme- 
cTBie B'b C.-nerepBypr-b, npeAnouaraeTm BBikxaTt h3t. 
JlintafliH' 25-r° cero OKTaCpa b no iipitsA t 31-ro 4Bcna 
yxpoMb B'b MocKBy, HeMeflaeHHO OTnpaBHTtca no iRento- 
uoń aoporfc bt> IJapcKoe Ce.io, He 3at3JRaH bo ABopeipb.

(M. Btfl. N. 225)

E r o  H M n e p a i o p c K o e  B h c o h c c t b o  T o- 
cyp , ap i »  H a c a t A H B K T j  11 e c apxe b hhT), bi> cyGGo- 
x-y, 19 ORTflCpH, B'b 10 nacoBT, yTpa, bsboahat. d^arono- 
jiynno BOSspaTBTBca B t I(apcRoe Cejio. (P. H. N. 231)

11-ro OKTfldpn, bt> jlBBafliti, TOCY/lAPL H M IIEPA - 
TOPT> bsboabatj npHHMMaTb npitxaninifl cl> KaBKa3a ae- 
nyTanin jmh noAHeceHia E r o  HM nEPATOPCKOM Y 
BEAHHECTJBy BcenoAflaHH’tflmHX'b aApecoBł OT'b K a-
dapAW h OceTia. ( p - Hhb* n * 231)

B C E lIO A A A H H tH IIIE E  HHCLMO.

O n ti d e o p n m ,  m m o e c m x a  m a m a p i ,  e u jie iic x o u  z y ó e p m u .
LI AULE HM I1EPATOPCKUE BEJLHHECTBO, 

„BceaBrycTtftiuiń M O H A P X t, 
„BceMHAOCTUBtfluiiń rO C Y /lA P E !

„ABopaiie, jiBTOBCKie faTapbi, o6uxaiomie B'b aanaA- 
HbJx'b rydepBiax'b, BcerAa hbahah cboio BtpHOCTt n npe- 
AaiiuocTŁ orenecTBy u cboumu. rOCyAAPHM Tb: iioctohhho 
phyam Bb pjjAax'b xpadpbix'b BADIETO I1M IIEPATOP- 
CKATO BEJLMHECTBA BoflcR'b, ohu Ha non t OpaHH Gbinu 
AocTońHbiMii CŁiHaMu oienecTBa ; B'b HacToaiąee BpeMH, 
do-ibiuaa 4acxi> box, Hux'b cpaaiaw rca crb Bp.ira.MH, a Apy- 
rie , eocToa B'b rpajKAaHcKofi cnyiROk B A I l lE ro  H M H E- 
PATOPCKA.rO BEAHHECTBA, ocrawTca ueiiOROAeGuMO 
BbpHbi.Mu u npeAaHHbiMu oTeuecxisy h upecTOAy a  roToitbi 
aa uKaoctb BcepoccińcKOń HMiiepiu a upecxoAa T bo  e r  o, 
T O G yA A P Ł , atepiBOBaib nocAtaueio Kanneio RpoBu a 
BC'tM'b AOCTOHHieab CBOHM'b.

,,Heu3Ml>HUM0 HeiioKoAedaMbia h HUcrocepAeiHbxa nyB- 
CTBa namu mu , ABopiiHe, TaTapu BuaeHCKaro yi3Aa, uo- 
BepraeMb K'b cTOuaMb T b o h m ' b ,  RceaBrycTMmiń MO- 
H A PX R .

, iiA lffF .ro  H M JIEPA TO PG K A rO  BEA H TECTBA
BtpHulioAAaHHbie.“

(C.itAywi'b noAHHcn). (CkB. lion. H. 229).

lipuMt toco, E rO  HM IIEPATOPCKOM y BEJLHHE- 
CTBy npeflCTaBJieHU uceiioAAaumMuiiH nacbMa a upuro-
BOpbi: 40HOBHBKOB'b, ABOpHH'b U 1'paiRAaH'b 1’. ĄpUCCbl,
AugeRaro MkigaHCKaro xpucxiaKCKaro oGiąecTBa, OopacOB- 
cRaro eBpeflcKaro oGigecTBa, rocyAapcrueHiibix'b KpecTbjmb 
rydepHia boarihckoh, uoBorpaAOBOJibiucRaro yt3Aa, aio- 
dapcKaro ceAbcRaro oOmccxBa ; Ra3eHHbix'b Kpecibamb, 
ryóepuiń: TpoAHeucRofl, CoROAbciiaro yt3Aa, OaiHOBCRaro, 
cKHHAepoKaro, KynaucRaro, rpeóeneBCKaro, uupHOBCRaro, 
au30BCRaro, KaMetiROBCKaro, HOBOBOAbcKaro, MHHKOBegRaro, 
HopBOHKOBCRaro, HOAieHiudBCRaro, ocTporopcKaro, 3Apoń- 
CRaro, caońROBcRaro u ocrpoBCKaro oomecTB'b; KoBeHCRoJ): 
uiaBeabCRaro yt3Aa , BeKUiaucRaro ceJitcRaro odmecTBa; 
BpeMeHiio-oO»3aHHbix'b KpecTbHHt, rydepHift:

B u m e ó c K o u, ytaAoii'b: liOjiopKaro, ropciuiaHCKoń bo.io- 
cru ; aeneabCRaro, KydJiuacRoń bojiocth.

rpoO H eucKO u, KoOpuHCRaro ytaA a, oaaTCKoft bo.iocth. 
K ie e o io u ,  ytSAOB'b: RaHeBCRaro, Taraim anc KOii bojiocth, 

cKBapcKaro, KpuBomeńna«CKOń boaoctu.
MoseHCKou, y^AOB'b: BHJibKOMHpcKaro, ABepaATOBCROH 

bojiocth; maBe.ibCKaro, MeAeMpoACKOń boaoctu.
(CtB. n o n . H . 229).

HlaftKa asT) 400 nea. npoxoAaaa 6 oRTadpa npe3'b m. 
IlHCRH Rb M. A9H4H0. B'b HO'Ib Ha 7-e 4HCJ10, irfcCROJlbKO 
AeCHTKOBb ROHHblXb, Bt.pOIITHO H3'b 3T0ft JRC UiaHRH, npH- 
Oaa3u.iHCb Rb JltoOjiHHy, CAt-ra-ui iiicKo.rbRO BbicrptAOBb 
u xoTtau noAHieib Mocxb na lipeAM tcnu ropoAa, ho hc 
y cu tau  Bb CBoeMb Hajifipeiiiu, a d t» a .ia  o ib  Bbic.aannofl 
npoxHBb iiaxb Kaaanbeft ROManAW-

B i  P adoM C K ou zy O e p n iu . IUańRa, BToprHyBuiaacfl H3b 
1’a.rimiH Bb PaAOMCRyio rydepniio RaRb HHBtcTiio, 8-ro 
ORTadpa, cocTOHJia aab 1,000 neaoBtRb nlxxoTbi u 300 
ROHHbixb, uoAb npeABOAaTe.ncTBOMb MaxoBCRaro. IlIaflRa 
aTa, nepenpaBHBuiacb Hepe3b  Bac.iy y m. Ocbna (CaiiA0" 
MupcRaro yt3Aa), noTHHyaacb OTTyAa BnyTpb Rpaa. 11° 
noJiyneHia odb aroMb asetcT ia Bb GiaiuoiiJ;, hcmca-io11110 
dbiab Bbic.iaiib orryAa otpaAb H3b 2Ga p o ib  TajiuiiRaro

St, P e te rbu rg , 21 października.
— CESARZ JEGO MOŚĆ w podróży na  powrót do b .  

Petersburga zamierza wyjechać z Liwadji J b  bież p 
dziernika i po przybyciu 31 z ran a  do Moskwy, niezwło
cznie odjedzie koleją żelazną do Carskiego Sioła, mezaje 
dżając do pałacu .  ____

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  N a j j a 
ś n i e j s z y  C e s a r  z e w i c z  N a s t ę p c a  T r o 
n u  w sóbotę 19 października o 10 godzinie z rana  raczy! 
pomyślnie wrócić do Carskiego-Siola.

o d

„Niezmiennie niezachwiane 
stego serca uczucia nasze, my 
leńskiego powiatu składany u
j a ś n i e j s z y  MONARCHO. ((

„W A S Z E J CESA RSK IEJ MOŚCI wierno-poddani.
(N astępują p o d p i s y ) .  (P°cz- Po{n-)

Prócz tego, JEGO CESARSKIEJ MOŚCI złożone zo
stały  najpoddanniejsze lis ty  i uchwały: urzędników , dwo
rzan  i hrażdan m. D ryssy, lidzkiej m ieszczańskiej gm ny 
chrześcijauskićj, horysowskiej żydowskiej 8m “ y’ 
ścian rządowych gubernij: wołyńskiej, nowogrod-wolyi - 
skiego powiatu, lubarskiej gminy wiejskiej; włościan 
rządowych gubernij: G r o d z i e ń s k i e j  powiatu so
kolskiego, bagnowskiej, skinderskiej, kuplisaiej, g tebic- 
niewskiej, czyrnowskiej, łozowskiej, kannonkow skiej, no- 

aABau u APyi“i“ u - ‘ - “ i wowolskiej, minkowieckiej, czerwonkowskiej, nicmejszew-
iipaucMb Muorie p,o m h  npnxoAHAOCt iirryp- skiej, ostrogorskiej, zdrojskiej, słojkowskiej, i osti s j
nHiiin nnTftrji HcnniHTejiii Bb BTOMb aJ5-11̂  gmin; K o w i c u s k i ć j  powiatu szawelskiego. ^

niańskiej gromady wiejskiej i czasowo-obowiązkowych 
włościan gubernji: W itebskiej, powiatów: lepelskiego, ku- 
blickiej włości; Grodzieńskiej: kobryńskiego powiatu o- 
siackiej włości; Kijowskiej, powiatu kaniowskiego, tagan- 
czańskiej włości; skw irskiego, k r y woszejmckiej włości; 
Kowieńskiej: powiatów W iłkomirskiego, dziewałtowskiej 
włości; szaw elsk iego, medemroilzkiej w łości. (Pocz. pół.)

Bb Pyc. H h b . N. 231 HaneuaTaHbi cjrtAyioinifl nog- 
PoO hocth BoeHiibixb A^hcTBiń:

B i  J1w 6 jiu h cko u  zy ó e p H iu . 6 - ro  OKTHÓpii, BToprHyjicfl 
Bb AwO.iHHCKyK) ry 6 e p H iio , n e p e n p a n a c b  B b S p o g b  >ipe3b 
p . C aH b , ÓJiu3b  K u ie u io B a , B a Jiu ry p cR ift, c b  400 neii. n i -  
XOTbl H 170 KOHHHIłbI. Bb TaROfl UUCJlHTeJlbHOCTH BBH- 
jia c b  8’r a  m a fm a , co cT o an m a fl c n e p s a  H 3b 1.000 u e J io B te b , 
noTOMy 4T0 ó b i.ia  H a c T u m y T a  u ep eg n . n ep en p aB O ń  Bb Ha
n iu  npeA ’kJibi aBCTpiflcKUMb o rp iig o M b  H 3b 1 p o ib i  e re p e f t  
u  50 r y c a p b ,  n o g b  HauaubcTBOM b uo.iKOBHHKa rpa«t>a B a u -  
A u ca , ROTOpbiń, e ig e  ao  n e p en p a B b i e a ,  y c u t o  b 3 h tb  170  
HeAOBkRb Bb l i . l t u b  H OTÓUAb TpH II0B03KU Cb 180 p y -  
*łiim h; RpoMk T o ro , AO 200 M aieaiHUROBb p a s O t o a a u c b  
BO spOMH CTbiHRu; iiu liH iib ie OTiipaiiACiibi Obi.LH Bb H r . ia y .

n o  liepexoA’k Bb nam u iipeAJJAŁi, luaflRa BaaurypcRaro  
uoTHtiyjiacb BAoJit rpauuiibi Rb 3aRjinR0By, o t  Ryga HaMt- 
pena obiua CAtAoaaTb na  coeAHHeHie c b  mańROio B e p * -  
OuąRaro. Ilo cu tA tH iim b , noAyuemibiMb Bb A ioO ahh* 10 . 
ORTuOpa, ara noc-rkAnaa mańRa upom .ia iiaR anyiit, 9-ro  
HHCJia, sp e sb  m . O iioae.

BoeHHbiń liauaAbiiuKb 3aMocitbCKO-rpy6emoBCRaro o t -  
Atua, UO.lKOBHURb MtAHUROBb, HOJiyUHBb 8-10 ORTaSpa, 
Bb JlHOBk, u3B tciie, 4TO maftRa BaJiurypcRaro, BToprayB- 
mucb Bb namu npeAk.ibi, uoTiiny.iacb Kb m. 3aK.iuf;oiiy, 
KOMaHAuponaJib Tyga, 9-ro uuc.ia, iiogb HauaabCTBOMb 
noAuojiROBHURa OroauHa, orpagh  U3b 6  poTb, 2-xb  opygift 
H COTHH Ra3aK0B'b.

IIoAno.iROBHUKb OroAHHb, npucoeAuunBb Kb ceOB Toro 
» e  9 uHCjia, BeuepoM b, OTpaAb H3b 5 p o ib , 2  opygiń n 
c o th u  KaaaKOBb, BbicjiaHubiń H3b K pacuH R a, n o g b  n a -  
HaiibCTBOMb Maiopa IIpoiieBCKaro, HacTiirb napTiio B aau- 
ryp , Karo u TaHCBCRaro, Bb Huc.tb go 1 .000  u eji., Bb 3a- 
K.lUKOBCROMb J ltc y  y A- By^KH meiLuHCROfi. B b liponc- 
lueAiueft npn BTOMb CTbiiKb, MUTeamuRH noH ecjin cH-ib- 
Hoe nopaaicH ie; noTepa nxb yOaTMMU u paHeubiMU BecbMa 
3iiaHUn jibua; Bb ii.rfeub b s h to  8 UeUOBtRb, U RpOMt Toro 
BoficRaMu o tó h to :  160 m Tyi;ep0Bb, gBa am iiR a cb  naT po- 
HaMH, lUangOBblń HHCTpyMeHTb, Tpu IlOrOSKH Cb KOTJiaMH
H iipunucaiia u 14 jiomageń. Bb nam uxb oxpagaxb ySuTO 
2  u paHeuo l i  HejiOBbRb; Bb uucab nocJitAHHXb, ApxaH- 
rcjioropogcKaio uojiKa mT.-Ran. KpacuncRifl n BoJiorogcKa- 
ro iiOjIKU npauopmuKi, PoraJibCKift.

AkflcTBOBafimie oTpagu npuObiJin 11-ro OKTaopa: nog- 
nojiKOBHHRa Orojiuna bx HuoBb, a Maiopa nponeBCKaro 
Bb M0gJln60P*HUbI.

BbicTvnunuiaa 11-ro okthGpii H3b 3aM0Ci(ba Kb JlHOBy, 
no TiieSoBaHiK) flOAROBHBKa MbgujiKOBa, KOAOHiia H3b 5

acK agpona y;iaH1>’„ 5.0...Ka3aKOB'1', nPH 2 o p y g ia x b ,

h BCRagpoHa H oB opecciflciaro gparyncKaro ho.ikob'b, nogb  
Haua.tbCTBOMb Maiopa H yxii. Otpag't. axoxb, oxKpbiBb mh- 
TeiRHHROBb, 3aBH3aAb c b  hhmh nepecTpbjiRy, HO, yObgHCL 
Bb SHaUHXeAbHOMb UHCAHXe.lbHOMb npeBOCXOgCTBt UiaiiKH, 
Maiopb MyTH cu eu b  B birogute, go upu .bixia HogKpbn.ie- 
Hifl, orpaHHUiixbca Ha6jiKAeHieMb, n cb  aroio u'fiabio, 
BbiBega BoflcKa H3b nogb  othh Hanpanuab cboii oTpagb  
iiapa.iue.ibHO guuaieiiiio TaxoecK aro, ygaJiHBUxaroca 0Tb 
rpaHugbi Ha cbBepo-iiocxoivb, Bb HaiipaB.ieiiiu Rb M. K aa- 
MOHXOBy. Ha gpyroft geHb, 9-ro OKxaopa, Maiopb Myxu, 
npncoeguuHBb Kb oxpagy npnObiBinyio Kb neMy H3b Exa- 
moBa em e ogHy poxy, cuoBa aTaKOiia.i'b MaTeffiHUROBb, 
3 aHHBmuxb ceji. lOpROBime.

Bb t o  aie BpeMH, noeHiibift HauaabHURb OaaxoBCKaro 
oTgk.ia iiogno.iROBHHKb Co.iyOeiib, y sn au b  o nepexogk  
maflRH H3b r a a u u iu , HeMeg.ieimo gBHiiy-ica U3b OuaTOBa 
cb  2  pox.iMii R'b CangoMipy h OTTyga, npucoegunHBb Kb 
oxpagy 1 poxy u coxm o Ka3aKOBb, 9 oRXHopa, gBHnyaca 
Kb K.uiMOHTOisy. ysuaB'b Ha nyxu o iiponcxogHBmeMb 3a 
m. K.iuMOHXOBOMb gtJih, n ogiioakobHHR'b ro.iyO eBb lioca- 
gujib  nUxoxy na  nogBogbi u, cg t.iaB b  Bb 4  u aca  26  
BepcTb, npuObiAb Kb caMOMy pa3rapy c tu h k h  bi. c . MJp 
KOBuge, yate nbiaaBm ee OTb rioaiapa. Orpag'b Maiopa 
MyTH Bb s to  BpeMa OKpyiRH.ib ce.ieH ie cb  Tpexb cTopoHb; 
cb  npuSaaaieHieMb iRe OTpaga nognoaKOBHHRa r o a y ó e a a ,  
gepeBiia 6biJia 0Kpy*eHa n c b  b o c to ih o ii, em e nesaHa- 
TOfl, CTOpOHbl gepeBHH.

B b  9X0 BpeMH BbI3Bailllbie OTb 4-X'b pOTb 80  OXOTHH- 
KOBb, gońga Rb gepeBHk Ha 1 0 0  rnaroBb, OtroMb Opo- 
CHAHCB B iiepegb II B3UAH ogHiib capaft II Bb IieM'b 3U MH- 
TeauiHKOBb; 3a TfcMb Hogno.iROBiiuKb ro a y S eB b  noc.ia .ib  
ogHoro U3b n.iliiuibixb Bb gpyroń Go.n.mofi capaft, npn- 
Ka3 aBb eMy oGbHBUTb MUTeffiiiuRaMb , utoGri ohh go- 
OpoBOAtHO cgaaucL; na s t o  lipeg.ioaienie 10 0  ue.ioBkRb, 
ocxaBaBmuxcH Bb capak, iio.iom u.iu opyiRie; npn aroMb 
B3HXb Iiopy411Kb HTaAbflHCKlIXb BOfiCKb, $aMUAilI K010- 
paro Hen3BtcTiia, BMkBinift hUckoabko iiuocTpaniibixb op- 
geHOBb, a  ogiiHb B3b naua.iLHHKOBb sacT ptaiL ib ce6 a  Bb 
BBgy nogom eguiBXb BoftcRb. M eaigy xkMb BoftcRa no- 
cTeiieHHO OB.iagkAH u gpyruMii yątóB m H M B  oxb  oxhh 
cxpoeniHMH, iipa4eM'b Muorie goMa npaxogu;
MOBaTb. BooOige noTepa ncnpiiiT e.ia Bb 9T0Mb gta-B 
orpoMHa; yCuTbix'b b  croptB m uxb  okoao 2 0 0  4 e .i0 BtRb; 
3Ha4UTe.iLiioe uuc.io paHeHbixb noMkmeHbi Bb oKpecx- 
Hbix'b MkcT04Kaxb 0 ceaeHiflXb , B'b u-ikin. b3hto lo u  
ueAOBtRb; saxBaueHo bo BpeMH gbaa 2 0 0  nuHX0Boin> , 
KpoMk Toro, MiioiRecTBO pasHaro opyaiia cropkao b i . 3ga- 
Hiax.'i>. CaMo. HaxoBCKift Cb KOHimneft, e ig e  8  uuc.ia, 
Houbio, OiDRaAb, no c.iyxaM'b, Kb CJiymi-HoBoft u  OTxyaa 
Bb HA*eHCKie .ikea; Bb g t ó  » e  npn lOpKOBBnaxb Ha- 
XOgMHCL OgHU TO.ILKO IlTlUiO , KOTOpLIMb H HaHCCeilO 
3 gkcb oROHuaTeAbiioe ndpaiReHie. IHaiiKa MaxoBCRaro, 
cocTOHBuiafl, no npeBMymecTBV, B3rb raauijiaH b, ■tpaimy- 
30B’b U BTaJliHHIjeBb, ftbIJla OOMyHgHpOBana II 0T.1B4110 
Boopy*eH a. H o noKasaiiiaMb natH iib ixb , MflTeiRHURU Go- 
Ake 3 -x b  Mt.CHpeBb ynpaauia.iHcb Bb Ea-iuniu b i . H'kiii- 
iioft cTpt.ibGt. H am a noTepa B'b g k .ia x b  8 n 9 oRXHopa 
xaKJRe BecbMa 3Ha4iiTe,ibHa. 8 uuc.ia Bb oTpagt Maiopa 
M yth, H3 'b gisyxb poxb, yGbiao yOim>ixri> 19 n paHeHbixb 
2 1  uea.; 9 uu caa— yCaxbixb B3b m ecra  poxb u scKagpo- 
na gparyH b 9 ueaoB iR b, paHeHbixb 5 6  ue.ioB'fcKb b miio- 
r ie  U3b HBX'b mxbiKaMB; b i. unc.ik paiieni.ix'1. iiaxogHTca 
raAHHRaro noARa g sa  xpaOpne osnn ep a: iuTaGcb-KanH- 
xaHb II.iecRa'iCBCKift (paiieub ouem . x im e.io ) b m xaucb- 
KanHxaHb 1’yAfleBb, KOTopbift, Gygvuu paneHb bx. pyay, 
caMb cgtA aA b ce6k  nepeBH3Ry b go ROHga gkAaKOMaH-
gOBaAb poxofi. _ ■

B'b HUCAk B3HTbixb B b HAtHb Bb capak  100  4CAO-
g-^Kb— HaxogBTCH ogHa MOAogaa jKeiimima , ogt.xaa Bb
MyiKCKOMb n.xaxbk, Koxopaa Bee- BpeMH cTpkAH.ia usb
bbhtobkb. _ .

KpoMk Toro, Bb PagoMCKOft ryGepmu Obiaii c.ikgyio-
m ie c.iyuau: f

4 -ro  oRxaSpa, H3b PagoM a ObWb BHCAaiib v.oiiHi.ift 
OTpHgb B3b 2 1/ ,  BCKagpOHOBb euaxepBiiocAaBCKHXb gpa- 
ryiib  h 25  Ra3aROBb, nogb nauaAi.cxBOMb Maiopa Tiixoh- 
Karo aah  iipecAkgoBaniH noaBBBineflcH Bb onoHBHCKuxb 
A kcaxb mafiRB PygoscK aro 03b  2 2 0  Romibixb. O rpaga  
Hauib, BbicTyiiuub Ha H m ecyxy , m aA ca 3a maftKoft upeab  
XAeB0 CRa, HeRAaiib, C yxegiiioB b, Eog3eiixbiub, C .iyn a- 
HoBa 0 HaKOiieijb, Bb hour cb  7 Ha 8 okthOph, gp ary -  
Hi.1, cgkAaBb Bb Tpoe cyTORb, Go.ike 2 5 0  BepcTb, HacxnrAU 
maftKy noaeBaBmyio Bb r. CoAbiLt. MaxejRiiHRH, 3aMt- 
TBBb npuG.niaienie gparyin ., oTRpbi.ni Ha ygauy na.ii.6y  
u GpocHBinucb Kb Aoiuaga-Mb, ne xep aa  hu MunvxM, Bb 
iiaHBuecROMb cxpaxk nocRaRaAB Kb p. liuc.it, , uxoGbi, 
noAbsyflcb coBepmemioft TeMiioxon, cuacTBCb miAaBb aa 
p to y ; npa ueM'b 2 3  B3b h b xb  yTOHyAu B'b pf,Rk.

A ah cGopa iiogaTeft B'b oKpecrHocxaxb M a.iarcm a H 
RAOBgaBbi libicAaiib Gi.i.ib B3b Kk.ii>H'b , nogb iia4a.il,- 
CTBOMb Maiopa EeHTROBCRaro , OTpagb 03b  3 -x b  poxb 
CMOAeHCRaro iioaku, > /, ecuagpoiia iioBopocciiicKBX'b gpa- 
rvHb 25  iiaaaKOBb b paRexHaro CTaima. Eo BpeMH ho- 
HAera oxpaga Bb g. Oiica, nepegb  paacBtxoMb 9 -ro  okth- 
6pa, MUTCJKHHKH, 6biBmie Bb 4HC.i t: go 2 ,0 0 0  ueAOBłJRb, 
n ogb  npogBOgBTeAbCTBOMb KypoBcRaro, XMt.iHiicRaro u 
rpcAHiicRaro npoH3BeA0 HanageHie Ha gepeBmo ogHOBpe- 
MeHHO co B ckxb cTopoiib. 3aBH3aBmiacfl npa 9T0Mb lie 
pecxpkAKa u no BpeMenaMb cxi.i4r.ii iipogo.i/i>a.i uci. go 
U - tb  uacoB'b yxpa. U laftR a, noneca  orpoMiiuft ypoiib , 
OkiKaAa, npecAkgyeMaa gparyHaMu; na Mkcrk cxiiaTRB 
MHTeatHBKU octabb ah  4 0  TkAb; KpoMk Toro, 38  HXb pa- 
Heinibixb iioMtAneiibi Bb g . Oiick, 2 4  paHeHiibix'b upiine-

11-go października w Liw adji CESARZ JEGO MOSC 
raczył przyjmować przybyłe z Kaukazu deputacje dla zło
żenia JEGO C ESA RSK IEJ MOŚCI najpoddannie. szych 
adressów od Kabardy i Osetji. io ss.j

LIST NAJPOHDANNIEJSZY 
d w o r z a n ,  l i t e w s k i c h  T a t a r ó w  g u 

b e r n j i  w i l e ń s k i e j .
WASZA CESARSKA MOSC,

„N ajjaśniejszy MONARCHO. 
„Najmiłosciwszy CESARZU !

„Dworzanie, litewscy ta tarzy , mieszkający w gu ei
njach zachodnich, zawsze ^ t T s ł u -
przychylność ojczyźnie i swoim CESARZOM. J “
żąc w szeregach walecznych WASZEJ CESARSKIEJ 
MOŚCI wojsk, oni na polu bitwy byli godnymi synam oj
czyzny; w obecnym czasie w iększa ich . 
z wrogami, a inni zostając w służbie cywilnej WAS , 
CESARSKIEJ MOŚCI, zostają niezachwianie w ier
nymi i przychylnymi ojczyźnie i tronowi, i gotowii są, i  
całość C esarstw a W szeciirossji i tronu  1 wojego, C EsA  
RZU, przynieść w ofierze ostatn ią kroplę ki wi  i całe sw ,
mienie.

Randa z 400 ludzi przechodziła 6 października przez 
m. P iask i ku m. Łęczuie. W  nosy na 7-y k ilkadziesią t 
konnych, zapewne z tejże bandy zbliżyli się do L ublina, 
dali kilka w ystrzałów  i chcieli podpalić most na przed
mieściu m iasta, lecz to się im aiepowiodlo, więc p ierz- 
chnęli przed wysianą ku niin komendą kozaków.

W  g u b e r n j i  r a d o m s k i e j .  Randa, k tó ra  prze
szła z Galicji jak  wiadomo do radomskiej gubernji 8 paź
dziernika, sk ładała się z 1000 piechoty i 300 jazdy pod 
dowództwem Czachowskiego. Randa ta , przeszedłszy 
przez W isłę  pod Osiekiem (pow. Sandomirskiego) pocią
gnęła ztam tąd wgłąb k ra ju . Po otrzymaniu o tóm zaw ia
domienia w Staszowie, natychm iast posłano ztamtąd od
dział z 2%  rot galickiego i szwadronu noworossyjskiego 
pułku dragonów pod dowództwem majora Czuti. Oddział 
ten , znalazłszy powstańców rozpoczął z nimi walkę, lecz 
przekonawszy się o przewyższającej liczbie bandy, major 
Czuti uw ażał za dogodniejsze, aż do przybycia posiłków 
poprzestać na śledzeniu onej i w tym celu, wyprowadziw
szy wojsko z pod ognia, skierował swój oddział równole
gle z kierunkiem  Czachowskiego, który szedł od granicy 
ku północo-wschodowi do m. Klimontowa. Na drugi dzień 
9 października major Czuti, przyłączywszy do oddziału 
przybyłą do niego ze Staszowa jeszcze 1 rotę, znowu a ta 
kował powstańców, którzy zajęli wieś Jurkowice.

i pochodzące z czy- 
dworzanie, T atarzy  W i- 
stóp T w y c h  N a j-

poib , acRagpona P  ’K0 *aa3^ 0B'ł'> npH 2 opyAi”* ? ’ Bl> Engp*iOBb, 18 ue.x.-—Bb Her.aoBBUb ii no BCtMb
nogx. nauaAbcTBOUm .........mx'.' AcormiaMb pasBeaeHO eme orpoMiioe ubcaoBb'aHoJi^BhCTifl O paHÓBTiB RaAHrypcKa’ 0) SbIJia 0CTa

H0T e ^  'rtM b"'1 lianaAbHHKb ckBepo-aanagHaro Rpaa
KieBcKaro Boeimaro OKpyra, reHepaAb-AcftTeHaHTb Kosah- 
iiBHOBb, uoAyuHBb vBtgOJIJlCHie O nepesogt maftKB Ra- 
ABrypcKaro y ToMameBa ( iro
BbiM'b), BLic.xa.n, U3T, y c T H A y r a  K O A O H i.y  n ™  «  pon,, 9c_ 
KaflpoHa, V , S I  1 -X %
CTBOMb nOAI.OAKOBUOKa 1'opHHHOBa. ° TpflÂ ™
GblAb Bb 3aMoc0Ł BeuepoMb 11-ro oRTHńpfl, a «  , , 
geHb gOAJReilb Om Ab BMCTynBTŁ gAft nOBCKOBb Kb Rg
HBipt ii gax te , Ryga yKaiReTb HaąoOnocTB.

—  n o  AOHOCeiUHMb OCTaABHUXb UaCTHblXb liaHaABHH- 
KOBb JlioÓABHCKoft ryoepniu, npoHcmecTBin Bb npou0ki> 
uacxflXb 9toh  ryGepiiiu coctohah Bb cAkąyiomeMb:

oKDecTHUMb gepcBHHMb pa3BC3eHo eme orpoMiioe ubcao 
Cb nameft cTopoHH Bb aTOMb gtó yOaxb 1 b paiieno 19
UeAOBilKb. . .

Maiopb EeHTKOBCRift, gaBb oTpagy nocAk gExa neoo- 
xoABMi.ift oTAHXb 0 cAtJiaBb neoOxogtiMRiH pacnopaatciufl 
no ycnoKoeiiiio paHCHBixu., ABHHyAca npecjvkAOBaxt m hw *- 
llUKOBb 0 B’b 10 UaCOBb 11040, TOTO *C 9 ORXflOpH, HaHjU > 
HamafiKy, oTALixaBinyK) Oahs'i. A- ItBBAHiib. MflTe*
KH, noxepiiBb Bb 9T0ft HOBOft c th u r*  em e 0 o ' l f , l u u C i i i iu ,. 
CAO yOBTMMB 11 paiieHBIMB, OpOCBAHCb OfiffiaTb, 0CTa 
fib  iiauuixi, pyKaxb o0o3b cb cb’fecTiii.iMH npunaca. 
ROTAaMH, BepXOBMXb AOIIIC ACft H npOU. y  liacb BX. 9 
noc.xt,,XHOMb A+..rft nox’epu lie CbiAO. r

B s  llnouKoii lyO epniu. OxpHAb 0arb 2 -xx , poxb, 
KaisaROBb 0 30 oCbti3A4HKOBb RepiRoOAOBCRoft GptiTaAW,

W  Inwalidzie rossyjskim (N. 231) um ieszczone n astę 
pujące szczegóły o działaniach wojennych.

D z i a ł a n i a  w o j e n n e  w g u b e r n j i  l u 
b e l s k i e j .  6 października przeprawił się w brod 
przez rzekę San do gubernji lubelskiej pod Krzeszowem 
W aligórski z 400 ludźmi piechoty i 170 jazdy. W  ta 
kiej liczbie ukazała  się ta  tunda, sk ładająca się naprzód 
z 1000 ludzi, gdyż była napadnięta przed przepraw ą do 
naszych granic pr:ez austrjack i oddział z 1 ro ty  jegrów  1 
50 huzarów pod dowództwem pułkownika hrabiego vvai- 
lisa, który jeszcze przed przepraw ą onćj pospiał wziąć 
170 ludzi w niewolę i odbił 3 wozy ze 180 fuzjami; Pl'ócz 
tego ze 200 powstańców rozbiegło się w czasie potyczki;
jeńców odesłano do Igławy.

Po przejściu w nasze granice, banda W alig o rsk ie0 
pociągnęła wzdłuż granicy do Zaklikowa, zkąd zamio 
rżała  iść na połączenie się z bandą W ierzbickiego. Po
dług wieści otrzymanych w Lublinie 10 października, a 
ostatn ia banda przeszła w wigilję 9 t. m. przez m. 
pole.

W ojenny naczelnik Zamościo-hrubieszowskiego oddzia
łu pułkownik Miednikow otrzymał 8 paź iziern ika w Jano
wie wiadomość, iż banda W aligórskiego, wpadłszy w nasz 
granice, pociągnęła ku  m. Z iklikowo, posłał tam  -g 
pod dowództwem podpułkownika Ogolina, oddziat z o 10 , 
2 dział i seciny kozaków.

Podpułkownik Ogolin, przyłączywszy do siebie 9-go 
wieczorem, oddział z 5 rot, z 2 dział i seciny kozaków, 
wysłany z K raśnika, pod dowództwem m ajora Proniew- 
skiego, doścignął partję W aligórskiego i Tarnowskiego 
w liczbie 1000 ludzi w zaklikowskim lesie koło w. Wu l k i  
Szczecińskiej. W  potyczce przy tern powstańcy poniesu 
silną klęskę; s tra ta  ich w zabitych i rannych była bardzo 
znaczna, jeńców wzięto 8; prócz tego wojsko odbiło: 160 
sztucerów, dwa pudła z ładunkam i, in stru m en t szańco
wy, trzy wozy z kotłami i zapasami oraz 14 koni. W  na
szych oddziałach zabito 2 i raniono 11 ludzi; w liczbie 
ostatnich archangelogrodzkiego pułku szt. kap. Krasin- 
ski i Wołogodzkiego pułku chorąży Rogalski.

Działające oddziały przybyły 11 października, podpuł 
kownika Ogolina do Janowa, a majora Proniewskiego do 
Modliborzycy.

Kolumna, k tóra  wyszła 11 października z Zamościa 
do Janow a, na wezwanie pułkownika Mieduikowa złozona 

5 rot, szwadronu ułanów, 50 kozaków, przy 2 działach 
ood dowództwem pułkownika Emanowa, dowiedziawszy 
sjg w Janowie o rozbiciu W aligórskiego, zatrzym ała się 
na drodze.

Tymczasem naczelnik północno-zachodniego sk ra ju  k i
jowskiego okręgu wojennego, jcneral-porucznik Kozlani- 
now, dowiedziawszy się o przejściu bandy W aligórskiego 
nnd Tomaszowem (co sio niesnrawdziło) wysłał z Uściłu-

Jeduocześnie wojenny naczelnik opatowskiego oddzia
łu  pułkownik Goł biew, dowiedziawszy się o przejściu 
bandy z Galicji, niezwłócznie ruszył z Opatowa z 2 ro ta 
mi do Sandomierza i ztam tąd przyłączywszy do oddziału 
1 rotę i seclnę kozaków, 9 października ruszył do Klimon
towa. Dowiedziawszy się w drodze o potyczce pod Klimon
towem, podpułkownik Gołubjew wsadził piechotę na  pod- 
wody i zrobiwszy we 4 godziny 26 wiorst, przybył na sa 
mą najzaciętszą bitwę do Jurkow ie, k tóre się już paliły. 
Oddział majora Czuti wtedy otoczył wieś z trzech  stron; 
za przybyciem zaś oddziału podpułkownika Goiubiowa, 
wieś została otoczona i ze wschodniej jeszcze niezajętej 
strony.

W tedy wybrani z 4 rot 80 ochotników, podszedłszy do 
wioski na 100 kroków, biegnąc rzucili się naprzód i zdo
byli jedną szopę, w której było 30 powstańców; następnie 
podpułkownik Gołubjew posłał jednego z jeńców do dru
giej wielkiej szopy, rozkazawszy mu oznajmić pow stań
ców, żeby ci dobrowolnie się poddali; na tę  propozycję 100 
ludzi znajdujących się w szopie, złożyli broń; przyczem 
został wzięty porucznik wojsk włoskich, którego nazw i
sko je s t niewiadome, który miał kilka cudzoziemskich 
orderów, a jeden z naczelników zastrzelił się w obec pod
chodzących wojsk. Tymczasem wojska opanowały stopnio
wo i inne budowle, które ocalały od ognia, przyczem wie
le domów przychodziło zdobywać szturm em . W  ogóle 
s tra ta  nieprzyjaciela w tej potyczce była ogromna; zabi
tych i spalonych w ogniu koło 200; znaczna liczba ra n 
nych ulokowana zoztała w okolicznych m iasteczkach i 
i wsiach; w niewmlę wzięto 150 ludzi; schwytano w7 cza
sie potyczki 200 gwintówek 1 prócz tego mnóstwo różnej 
broni spaliło się w budowlach. Sam Czachowski z jazd ą  
eszcze 8-go w nocy uciekł, podług pogłosek do Słupiano- 

wej, ztam tąd do Iłżyńskich lasów; w potyczce zas przy 
.Turkowicach znajdywali się tylko piesi, którzy też zostali 
tam ostatecznie rozbici. Banda Czachowskiego, sk ładają
ca się wyłącznie z Galicjanów, Francuzów  i W łochów, była 
umundurowana i doskonale uzbrojona. Podług wyznania 
jeńców, powstańcy z górą 3 miesiące w Galicji uczyli się
strzelać do celu.

N asza s tra ta  w potyczkach 8 i 9 października była też 
znaczna: 8-go w oddziale majora Czuti, z dwóch ro t uby
ła  zabitych 19 i ranionych 21; 9-go zabitych z 6 ro t i 
szwadronu dragonów 9 ludzi, rannych 56 i wielu z nich 
bagnetami; w liczbie rannych znajdują się: galickiego 
pułku dwóch walecznych oficerów: sztabskapitan Pleska- 
czewski (ciężko bardzo) i sztabs-kapitan Gulajew który 
będąc ranny w rękę, sam obwiązał sobie ranę i do końca 
potyczki dowodził rotą.

W  liczbie wziętych w szopie 100 ludzi znajduje się 
młoda kobieta ubrana  po męzku, k tó ra  przez cały czas 
s trze la ła  z gwiutówki.

Prócz tego w gubernji radomskićj były następne wy
padki. D. 4 października, z Radomia wysłano konny odział 
z 21/ j  szwadronów ekaterynosław skich dragonów i 25 ko
zaków pod dowództwem m ajora Tichockiego dla ścigania 
znalezionej w opoczyńskich lasach bandy Rudowskiego 
z 220 konnych ludzi złożonej. Oddział nasz, wyszedłszy
n a  P r z e s u c h ę ,  pędził za bandą przez Chlewiska, N iekłań,
Suchedniów, Bodzentyn, Słupia Nowa i nareszcie w nocy 
z 7 na 8 października dragoni, zrobiwszy we trzy  doby 
z górą 250 wiorst, napadli bandę, k tóra nocowała w Sol
cu. Powstańcy, postrzegłszy zbliżenie się dragonów, dali 
ognia na chybił trafił i rzuciwszy się na konie, n ietracąc 
chwili w panicznym s trach u  popędzili do rz. W is h ,  aby 
korzystając z zupełnej ciemności uciec wpław za rzekę, 
przyczem 23 z nich utonęło w rzece.

Dla zbierania podatków w okolicach Małogoszczy i 
W łoszezaw y wysłano z Kielc pod dowóJ ztwem m ajora 
Rentkowskiego oddział z 3 ro t Smoleńskiego pułku, %  
szwadronu noworossyjskich dragonów, 25 kozaków i r a 
kietowego przyrządu.' W  czasie noclegu oddziału we wsi 
Oksa przed świtem 9 października, powstańcy, którzy byli 
w liczbie do 2,000 pod dowództwem Kurowskiego, Chmie
lińskiego i Greliński go napadli na wieś jednocześnie 
wszech stron. Strzelanie i potyczka skutkiem  tego vr7“ 
k ła  trw ały  aż do 11-ej godziny z rana . Banda Ponio^,je j_ 
ogromną stra tę , uciekła, ścigana przez d ragonów .Iia J 
scu potyczki powstańców było 40; prócz teg° t przevv je ' 
nionych ulokowanych we wsi Oksie, 24 rannyc 1 wsz '  
ziono do Jędrzejowa, 18 ludzi do N ieg łow t^  wi 
kich okolicznych wsiach rozwieziono j 0tl z i  i rannych l a  
bę. Z naszej strony w tej potyczce z»blty • J 9.

LIU j   uiy V JM  •> o-
pod Tomaszowem (co się niesprawdziło) wysłał z U śeilu- 
ga kolumnę z 3 rot, szwadronu i ł/ a seciny kozaków i 2 
działa pod dowództwem pułkownika Horainowa. Oddziat 
ten p rz y M  do Zamościa wieczorem U  października i na 
drugi dzień musiał wystąpić dla poszukiwań ku Krynicy 
i dalej gdzie będzie potrzeba.

_  Podług doniesień innych szczegółowych naczeitu
ków gubernji lubelskiej, wypadki w jnnych częścią-
gubernji były następne.

ja,wszy po rozprawie oddziałów 
m ajor ucihk-uw^ -  j zrobiwszy k o n W ,„  ouazialow 

nieodzowny odpoczy ^ p o k o je n ia  r c - -  J rozporzą-
Major Bentkowski,

nieodzowny o u p n ^ .-  zaSpokojenia rannvni, .T  E 
dzenia pod w zg '| „dżinie w nocy teim) o FUS.Z7 , sc,g:a 
powstańców i 0 b y w a j ą c ą  koło w ^ k  X  pazi ziern 'k.a 
napadł bąnd® w tc5j nowej potvezco i Pov^stun-
cy; i n n y c h ,  poczęli „2 ? ®  większą liczbę
zabitych i żyw no* V  0Uefcdc, zostawiszy w n a 
szym ręk ost atniój m , ’ ternie wierzchowe i t. d.
u  nas w tćj ostatniej rozprawie s tra ty  niebyło.

kozaków i 30 obiezdczvkR0 C ^  '  0 E Oddział z 2 rot, 50 
J -dczykow wierzbołowskiej brygady wy-
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BLicjiaHHbiń, Brb itOHb c'h 29 Ha 30  ceiiTnGpa, h3'k M aaBbi, 
noA'b HaiaJibCTBOM'b K aiiH iana T ep sA o p ta . noc.vi; AByAHeB- 
HblX'b nOHCKOB-b, HaCTHn> 2  OKT)l6pfl. B1’ OKpeCTHOCTHX'b 
3eJiioHH, coeAHHeiiHbifj luańK ii: Op.im(a > ^ p a n ijy a a  I ’au i- 
T o*a, 3aM e;ie iia  u  HxanLaHija JlenH naa (ObiBiuaro aiaiopa 
łpaHBiyaciiHKb ao-pHKancKHX'b bo3ck'k) Brj» J i tc a x i .  M eau y  
A- roaoM iiiioftrb H OoyBKoio, n a  ^ ’Jsbowti o e p e ry  p. A 3fl_ 
A.IOBKH, B'l> 4UC.lL AO 6 0 0  HCJlOUIłKTj- llo c jiL  iieTbipex% - 
lacoBOft c t l ih k h ,  MfiTeffiHBKH OwJiH paaOiiTbi na-ro .ioB y  
h n p e c . i tAyeMbi n a  pascxofliiiH 10 n e p e r 's , IIoTepfi nx-b, 
KpOM't MHOHveCTBa yOHTblX'b H pallCHblXX, 3aK.lH)4at‘TCH B'l, 
2 6  B3I1TMMH B'l. iu W l . ;  B'b BHC.lt, [lOC.lt.AHllX'b HaXOAHTCH 
jj Op.iHKb; ^paH pyaa, ® e rauiTOO-a, u  MTajibHiieiAK JleH- 
HHaa v G u tu . CBepx'b Toro, Brb 9tomt> jyfejiL o tG h to  uoń- 
cKaMU" a °  70  p y » e ń  n  18  AomaAeń; c h  H aw eń cTopoHbi 
paHeHO 2  Ka3aKa, yCHTO 2  u  pan en o  2 Ka3a9bHXT, s o 

liła ah -

Bbico'iaftHiuM b npHKaaoMb no BoemtoMy BftAOMCTBy, 
12 -ro  oKxaOpa, Gwiiuiiń BujieHCKiń nojiHpiflMeftcTep'b, eo - 
cToamift no apMefiCKoń iiLxotL, nojiKOBiiuK’b B A C H jlE E B 'E  
3 -ń , npoHSBeAein, Brb reH epa.'irb-M aiopbi, ci> yBOjibiieniCM-b 
OTb cjiyffiObi, ca, wyHAHPOMTb h  cx> nfiHcioHOMb no jinaro  
OK.iaAa. _ _ _ _ _ _ _ _  ( T ojioct. N . 2 7 8 )

HocTaHOBjieHiHMii BH JiencK aro ry ó e p n c K a ro  n p am ieH u i: otctbb- 
Hofi nopyHHK-b HAyMOBA) aa-m cjien -b  n a  c.nyasuy ripH ryC . n p a B .ic iiin  
c-b oTKOMaM.ytipuiiaiiieM'J, BmieHCKOMy iiojiH iyH M eftc-repy; BOJib- 
nonpaK T H K yioin ift jiexapb  Ma-b e B p e e ir t  CeMen-b K O T A H L  y i’uepiBfleHL 
BTopbIMb 1-OpOĄOBblM'b Bpa"ioMb T. Bn.lI.HO-

ilpiisaaoM-b MMHHCTpa napofluaio npocBbmeiiin, 9 -ro os-mop/i, 
npHMHCJieHbi kb MHUHCTepoT/iy napo.yuaro npocBtjpeiUB, c-b yuo.u.-
aeH ieM b  o r b  n a c T o n n jo x b  A oJiaiH ocT eii: A iip eK T o p u  yiH Jin iiC b: b h -
jieHCKia— k o h .1 0 hi -Kill cOBtTHHKb K y R H A T O B C K lM , b»aokTOKCKiH—  , 
K O ju e a o K ift coBtTH HK’b  I'A H 'B , K e ji^ a iioK iii — K o .ij ie a e K in  cob H th iik 'b  
P E B I lH C K lń  H n cn p a B J iH io m ift f lo .ia u o c T b  M oaw p eK aro  flHpeKTO- 
p a  vH H JinH b, liaA B opuH H  c o b K th h k -ł llA R J E K K O : H H o n e K io p b  r p o A-  
ueHCKOM ru M u a siH , H a^ n op u b iii coB tT U H K b H A P K E B flU T b ^ H c n p a -  
BXHiofflio /yo .inu iocT b  M H oneK TopoBb ru M u aaiH : HOBorpyAOKoii— H afl-  
BOpHhLH COBt.THHK'b B k j lH B C K lH  H IllaBeaBCKOW —  HaĄBOpHblK COBbT- 
H H tb  T A P B H A 'b ; H u cn eK T o p u  n p or iiM H aa iii: b j u o u c k o h — auJU ieaicK m  
COBtTHIIKb B A P IIJ E B C K IH  l l  CBHCJIO-JCKOH— KOJlJlCaCKiA COBtTHHKb 
C A K O B H 'T L ; H aa iiaH cn b i Cb yBo.ibHonioM b 0T b  n a cT O /im n x b  floa- 
atHOCTeH: n o n e B ta sc K ii i  A H pcK xojib  y < m a n m b , n a A H° l IIIM1' c o B fir -  
HHKb VIAjIIII 1 0 BC  E l f l — BHjieiicKM Ub AHpBKTopoMb y siH .n im b ; c r a p -  
r n li i c e tp e T a p b  K a n p e a s p i i i  B H .rencK aro B o e iiH a r o , r p o A iie u c K a r o , 
M HHOtaro i i  KoBBHCKaro r e u e p a a b - r y S e p u iT o p a ,  HaABopHbifi c o b B t -  
h h u  c y B O F O B A j—  SiaocTO K cK H M b A“ P eŁ T 0P 0 “ i> y iH J ia m b ;  H H one-
KTopb OtaooTOKCKOH M M H a a in , n a A B o p n u ft  co E l.T im K b  K y K A H H -  
C K lf i— iicnpaB.tfliomsiMb Aoa®BOCTb KoiiAaii Karo A“ P eK T0Pa  y v a ~ 
M m i ;  H u en eK T op b  j i i iu c k o h  I’M M iiaaiii, H aA B op u w ft coBŁTUHKb C O B -  
H A K O B B — H cn p aB aa ion iH M b  A oaatn ocT b  M o a u p cK a ro  A iipoK T opa y>m- 
jn u ijb , ii iic n p a n a m o m iH  AOJliKHOca'L H HcnesTopa iiiiiiokom thm - 
H a a iu , ko.i.ie iK C Kiii a c c e c c o p b  C A B E A Ł E B B  — noH eB baicK H M b f l i i -  
peKTopo.Mb y'lH .iH iH b . (C tB . I Io b . N  230^ .

BiiJieHCKaa rySepiiC K aa n o i r o B a a  E o n ro p a  a o b o a u ta .  a o  
c B tA tn ia  iiySAHua h to  3aKpbiTbie BpeM em io np ieM 'b  u  bw -  
A a aa  AeiieaiHofi K oppeciio iiA eim iu  n a  c r a im ia x B  m y a u i i -  
cKoii (JluA C K aro y rfe3Aa) ii  A oK ium jKoft (llo p u co B C K aro  y t a -  
Aa) BHOBb oTKpbii’bi c ri» 2 0  c e r o  on ra O p a . IIp ieM 'b  u o p p e c -
CnoilAOHUi11 B'l> 9T°0 KOHTOpt IipOH3BOAHTCa B'b M. IH y- 
BHHB no  B T O p iIH K aM b  U C y 5 0 0 T a M rb , a  B'b (ĄOKUIHlły no 
BTopHHKaMb u naTHHHaM'b o t t j  3 ao  6 nacoB b no noayA iin.

Ha KOTOpOM'b npHCVTCXBOBa.lO 6o .lt,0  170 'ie.XOBtK'b AUO- 
paH x., K y u e ie c x B a  h  c .iy av a m u x 'b . B 'b 4 u c .ili  x o c x o m . o - ' 
AUH'b ObU'b npeA A oaieii'b  3 a  p t . io c x i ,  11 iiepa3A t,.ii,nocx i, 
P o c c ii i .  llpucyxcxB O B aB H iie n a  oO tA 't coO pa.m  x y n ,  ;n e  
500 p .,  B'b iiOAb3y p a iie iiiib ix 'b  bx, A 't-iaxx, c b  h o a b ck h m h  
jiaxeaiHURaM H. 3 a  oóliAOMb O b u u  npon3H eccH bJ p i n u :  
ncnpaBAflionBiM 'b ao a jiu io cx b  B O A oroA caaro ryO epiiC K aro 
iipeABOAH're.ia A B opaacxB a, H. II. B paH H aininoB biM b, u p o -  
B03r.lacIIB UlHMb XOCX'b 3a  3A0pOBbe KHH3JI A - M . T o p -  
■laKOBa, KoxopoMy 6 b i.ia  u o c .ia iia  o x o m i. xe.ierpaM M a, h  
Koxopbifi o x i itn a ji 'b  n a  Hee H 3 'i.aB .x e iaem . cepA e s l to a  6 - ia -  
1'OA apnocxH. n o c A t  r .  E p flim iiH H O B a roBopHA'b M 'bcxiibiil 
iioM tm iiK 'i, K. A. JL eB am eB b, npeAAOiKHBiuift t o c x b  3 a  
M . H . M y p aB b eB a. „lIpeKAOHHbia a f r r a  u  c.na6ocxb bao- 
poBbfl, CKa3aAb o h b ,  n e  nocnpenHXCTBOBaAH eMy oxo3B axb- 
Cil B'b XpyAHblH MHIiyXbl Ha IipH3blBb papCKlfl. y rp 0 3 b l 
B paro B b , xpyA bi h  onacH O cxn npeA C T o am aro  iio n p n m a  n e  
HOKOAcOaAH e ro  M y n ie c x B a , n e  oacxaB H .m  co B p ax u x b ca  
c b  n y x a  l e c x u  n  A o.ira . I J p o m a a  Be.iHKOAynnio K arom ux- 
c ji ,  xBepAOio pyK oń K a p aa  n p e cx y iiA eH ia , M ax aB A b  H h k o -  
jtaeBUHb, B'b KOpOXKOe BpC.Mil, yMlipOXBOpHAb B B tpeilH blll 
e» iy  E p ań , ii xaM b , t a *  n p e » A e  a b a h c b  hoxokii k p o b h , 
THÓAH HOBHHHblll HiepXBbI 3 J l0 0 b I H IipcC X yiU eH ia,— llb l l l t
ih a io x c h  K b u p e c iO A y  saaB A en ifl B®puouoAAallHH4ecKO*  
iip eA anH O cxii; x m ch h ii aaG .iyA uiuxx, B 0 3 B p am aio ic )i h o a 'b  
AOMauiaiil KpoBb Kb M npubiM b ;ia n a x ia M b  ; xpaM H  E o jk Ih , 
K oxopw e x aK b  H eAauno ocKBepiiHAiicb i ip n 3biBOMX> n a  6 p a -  
xoyO iflcxB enH oe K poBonpoA iixie, iibJiilJ o ra au ia io x c H  o a o -  
BaMH s ia p a  h  .iioG bii.“  3 a  oOtAOMb Oi,i;ia n o c A an a  Kb M . 
H- M ypaitbO B y xe.ierpa.M M a c a tA y io m a ro  co A epm an iii: » B o - 
A orffiane, coOpaBUiHCb n a  naxpioxH iecK O M b o G tA ti b b io i i ,  
B am e 3AopoBi,o, Bb 3HaKb x o ro  r .iy 6 o K a ro  yBaaiCHia, k o -  
x o p o e  o h h  n u x a io x b , r e i ie p a . ib ,  Kb B arnefi o n e p r iu  n  r p a a i -  
AancKofi AoS.ieexH. O iiu  eAHHOAyniHo iK oaaioxb  BaM b 
i xojib  iKe cKopo u  c .iau iio  K od 'iuxb  y cM iip e iiie  M iixeiKa u 
lipaMO.ibi, itaK b b u  e ro  H a ia . in .“  E b  o x n t i b  n a  a x y  x e -  
•lerpaM M y M . H. M ypam .eB 'i, n p i ic .ia .i ’b c .itA Y io 'd y io  Ae- 
n e u iy :  „ /ly m e B iio  OAaroAapio lio H x en iib ix b  BO A oraraub 3 a  
B ocnoM H iiaiiie 060 m hIj h  A ecx n u H  a a h  M ena 3aHBAeBia; c b  
noMoipŁK) E offiic io  u  coA 'tnexB ieM b n a u ie ro  AoOACCxnaro
BOftCKa, 11 pH COHyBCXBiH POCClH, yKptllAflBUieM b MeHfl B'b 
xpyAHOMb At-it, yM H poxB opeuin  3AliuiH iiro K paa, M iixeaii, h 
KpaMOA;i oK O H iaxe.ibiio Bb onoM b noAatiAeHbi.“

(Pyc. H hb . N. 2.)

słany w nocy z 29 na 30 września, z Mławy i od dowódz
twem kapitana Gersdórfa po dwudnionem poszukiwaniu 
napadł 2 października w okolicach Zielunia połączone ban
dy Oriika, francuza Gasztofa, Zameczka i wiocha Lenczy- 
za (byłego majora francuzklch afrykańskich wojsk) w la
sach migdzy Gołominein i Osówką na lewym brzegu rz. 
Dziatłówki, w liczbie do -600 ludzi. Po cztńrogodzinnńj 
walce, powstańcy byli rozbici na głowę i ścigani przez 10 
wiorst. S trata  ich prócz mnóstwa zabitych i rannych, 
składa się z 26 jeńców— w liczbie ostatnich znajduje się 
Orlik;,francuz zaś Gasztof i włoch Lenczyza zabici. Prócz 
tego, w tej potyczce wojska odbiły ze 70 strzelb 118 ko
ni; u nas raniono 2 kozaków, zabito 2 i raniono 2 koni 
kozackich. (Inw. Ross.)

Przez N a j w y ż s z y  rozkaz w wydziale wojennym 
d. 12 października, były policmejster Wileński, liczący 
się w piechocie armji pułkownik W A SIL JE W  3-ci awan
sowany został na jenerał-majora z uwolnieniem od służby, 
z mundurem i z całkowitą pensją. (Głos N. 278.)

ripojK U B aim iie Bb Et.ioexoKCKOM b ytiO At u u m x x H 'ib  
H u a H b  P oro B ctiifi, cTpaauiH K b n H x e fltia ro  oxK yna, B3b 
KpecTŁHHb BuKeHTift OcBkiiHHcKift h y p o H ien e iib  I (a p c x B a  
lIo A tcK aro  Kcanepifi RiapKOBCKifl, no npoH3BeAeiinoM y 
HaAb liuMH BoaHiioMy cy A y .n o  noAenoM y yroAOBUOMy yA o aie- 
HIK, OKasaAHCŁ BHHOBHMMH B b IIOBkmeHlH, BMkCX'k Cb 
ApyrilMH, AkCHHKa M)CXHHOBH4a H AByX'b HHJKHHXb IHHOBb, 
n p n  ue.Mb ohu  G&ijih  r.iaiiHM M ii pyKOBOAHxeaiiMU a x n x b  
ySifiCXBb, niAHXXHHb a ie  PoroBCKifl n  cT pa*H H K b O c u i -  
UHHCKifl KpoMk x o ro  iipuini.M a.iu  A ttire .ar.fioo  y u a c x ie  iib  
HCXfl3ailiflXb, npHHHHeHIlblXb Mfl'reJKHHKaMH OAHOń ABO-

PHH3 a  9 TU n p ecx y n A eH ia  PoroB C K iń u O cB k iian cK ift, co - 
rA acito  vTBepJKAemioMy n p u r o B o p y  B o e m ia ro  c y A a ,  h o a -  
B eprayT bi cMepxHofl Ka3im— n o B k m eiiieM b , a mapKOBCKifi 
cMepxHOil Ka3HH,—  paucxpkA flH ieM b, 14 c e r o  OKxnOpn, Bb 
1 1  u a c o B b  yxpa, Bb m . X o p o ig u  EkA oexoKCKaro yk3A a.

*1A C T b H E 0  $  'I' HD, I A JIj.L H A H .
B b  MocKOBCKHXb BtAOMOCXflXb n u m y x b  H 3b BoAorAŁi, 

n o  xaM b l - r o  oKxiiOpfi ObiAb A aH b naxpioxH H ecK lft oOkAb,

B a p m a e a  1 6  ( 2 S )  O K inn6pn.
y o i ń i t a  AOK'ropa T e p M a n a  AoeeAeHb a o  co 3 H an in —  

oxo Ht.Kxo, KaKb xoB op iixb ,, X o d y iw e cK iu .  H s b  noc.xfeA- 
HHXb OXKpMXift 3AtlUUCfl IIOAHgiH GO .lte APyrHX'b "11X 0- 
pecHO oxK pw xie oAiiofi H3b naiKHt,ftiiiHXb peBO.iionioiiHbix'i, 
X H iio rpa^ ift B b h o h l  c b  1 5 - r o  n a  1 6 -e  oicrflOpa, B b  X 
Uiipiiy.ilj, i ib  A'J.Mt n a  yAUiyb H c iio f t. T a K b  KaKb B b 
9X0Mb AOM'k Gbl.10 MHOrO OXA’tflLHliIX'l, KBapi'Hpb, Bb BIlA't 
liyM epo iib  bi> ro c x u im iin a x b  , 3aiiuM aB m H X ca BoAbmeio 
u a c x iio  MOAOABIMH AWABMU, TO IlC't, if, 11.11,1(1,1, HHCAOMb AO 
copQKa neAOBkis'i,, apecTO BaH H, a  o a h h k  H3b paóOTHHKOBb 
T u n o rp ax u ii, c b  u c n y r a  h  o n a c e n ia  Giurr, o x K p tm iM b  n o -  
jiH gieio , c x a p a a c B  cuacTHCL ókrcTBOM b, h o , He y c n k B b  Bb 
9T0Mb, c tip aT aA ca  coBepmeiiHO O A txw h noA b  i ie p im y  Bb 
KBapTHpll HOBUBaALHOft 6a6KU, IRHBmeft Bb OAHOMb H3b 
nyM epoB b. KpoMk T u n o rp a ^ c K a ro  cxaHK a, HartAonbi TaM b 
® e p a e iii.ia  B 033B auin, lu a K a x t i ,  i m n c m i n  ca n o u n  6 u m e u ,  
noAUTHnaiKH cpajK eH ift H L itikrnH aro M HTeaia a  up o n .

B'b n o c A tA u ee  BpeMH, MaxeauiHKH , a a h  B o cn p en aT - 
CTBOBaHifl IiepeB03Kl5 , BHOBb npHOblBIHUXb B b  I(apCXBO 
JIoAbCKoe, BoiicKb H3x» B a p u iaB b i Ha Ha3iia4eHHW H a a h  
HHX'J, KBa[)TIipbI, IIOAOHirAH HtCKO.lbKO MOCTOBb Iia  B ap- 
uiaB C ito-iibiicK oń a ie a k u n o ń  A oporb  , B n p o ieM b  H e3H a4ii- 
T eA bH blX X ,, TH K b 4 T 0  l ie p 6 B 0 3 K a  BOflCKb npOHCXOAHAa 
H04TH 6e30CXaHOB04HO; MkCTHbie HaUaABHHKH AHCTaHgili 
n a  ;K c.it3H 0(l A o p o rt, H3b n a m u x b  n iia ie iiep H b ix i, h  apx iiA - 
aepiftcK H X b o $ u i(ep o B b , paciiopaaia ioT C H  BooGigo c b  6 o a k -  
uioio a u e p r ie io  h CbicTpo HcnpaBABKTb Bek noBpeJKAeHifl 
H a A o p o ra x b  11 TeAerpa<bHbixb AH H iaxb.

3 a rp a iiH 4 tib ie  no.ibCKie o p ra n b i, n o  cA yuaio  n o cA tA - 
HHXb B C T p tu b  M axeam uHecK HXb GaiiAb na raA D i(iftcK oń 
r p a im u t ,  c b  oxpiiAaMH aBCxpiiicKHXb B ońcKb, y c n t a m n x b  
uaxBaxHTi, KpoM t 4 0 ,0 0 0  naTpoHOBb, o rpoM iiaro  KOAHue- 
cTBa c b k c T iib ix b  n p a n a c o B b , n  npeAMeTOBb c u a p f l^ e ii iH , 
CAHmKOMb 2 0 0  m iy K b  BHHTOBOKb, u  nepeAOBHTi a o  2 0 0  
noBCTaHiteBb, cTpauiHO h  3aoGho n a n aA a io T b  Ha a M c t b B i  
aB C TpińcK aro npaBHTeAbCTBa. (P y c ,  H h b . N. 2 3 1 )

 P rz e i p ostanow ien ia  w ileńskiego rząd u  g u b e rn ja ln eg o : dym .
por. NAUMOW zaliczony z o s ta t 14 październ ika  n a  służbę przy  rządzie  
gubernjalnym  z przy liczen iem  do w ileńskiego p o lic m e js tra .—  W olno- 
p rak tyku jący  lekarz  starozakoD ny Sym on KAllAN z o s ta ł za tw ie rd zo 
nym  drugim  m iejsk im  lek a rzem  m . W ilna.

Rozkazem  m in is tra  o św iecen ia  z 9 p aźd z ie rn ik a  zo s ta li za liczen i do 
m in isterjum  z uw oln ien iem  od dotychczasow ych obow ązków  : dy 
rek to row ie  szkól: w ileńsk i— rad ca  kollegjalny KURNATO WSK1, b ia 
ło sto ck i rad ca  k o lleg ja ln y  GAN, k ie jd ań sk i r a d c a  ko lleg jalny  R E - 
CZYŃSK1 i  pel. ob. m ozyrskiego d y rek to ra  szkól ra d c a  dw oru PA - 
S Z C Z E N K O ; in sp e k to r  g im nazjum  grodzieńskiego ra d c a  dw oru 
M ARKIEW ICZ; pełn iący  obow iązki in spek to rów  g im n a z jó w :-n o w o 
gródzkiego radca  d w oru  B IE LA W SK I i szaw elskiego ra d c a  dw oru 

‘TA R W iD ; inspektorow ie progim nazjów : w ileńskiego— rad ca  ko lleg jal
ny BA RSZCZEW SK I, i św istockiego ra d c a  kollegjalny  SAKOW ICZ; 
m ianow ani zo s ta li, z uw oln ien iem  od dotychczasow ych obowiązków: 
poniew iezki d y rek to r szkó l ra d c a  dw oru  M A LINOW SKI, w ileńskim  
dyrek torem  szkól; s ta rsz y  se k re ta rz  w ileńskiego w ojennego, g ro d z ień 
skiego m ińskiego i kow ieńskiego je n e ra l-g u b e rn a to ra  r a d c a  dw oru 
SU W O R O W , b ia łostock im  d y rek to rem  sz k ó l; in sp e k to r  b ia ło s to c 
kiego gim nazjum  ra d c a  dw oru  K 0 K L IN 8K I, pełn iącym  obow iązek 
k iejdańskiego d y rek to ra  s z k ó l ; in sp e k to r  m ińskiego g im nazjum  r a d 
ca  dw oru SOBCZAKÓW— p ełn iącym  ob. m ozyrskiego d y re k to ra  szkól 
i pełn iący  obowiązek d y re k to ra  g im nazjum  p ińsk iego  a s se so r  ko l- 
leg ialny  SA W K LJE W poniow iezkim  d y rek to rem  szkól.

(Pocz. Półn.)

którym znajdowało się z górą 170 osób, dworzan, kupiec- 
twa i służących, w  liczbie toastów jeden wniesiono za 
całość i nierozdzielność Rossji. Obecni na obiedzie, ze
brali 500 rub. na rzecz rannych w potyczkach z polski
mi powstańcami. Przy obiedziu były mowy : pełniącego 
obowiązek wołogodzkiego marszałka gubernjalnego N. P. 
Eranczaninowa, który wniósł toast za zdrowie księcia 
A. M. Gorczakowa, do którego o tern posłano telegram, 
i który odpowiedział wyrazem serdecznej wdzięczności. 
Po p. Branczaninowic mówił miejscowy obywatel K. A. 
Lewaszew, którzy wniósł toast za m .N . Murawjewn. „Sę
dziwe lata i słabość zdrowia, rzekł on, nie przeszkodzi
ły mu odezwać się w ciężkich chwilach na wezwanie C e- 
s a r z a. Groźby wrogów, trudności i niebezpieczeństwa, 
które oczekiwały go w tym.zawodzie, niezachwiały jego 
męztwa, nie zmusiły go odstąpić z drogi honoru i obowiąz
ku. Przebaczając wspaniałomyślnie skruszonym, ciężką 
ręką karząc przestępstwa, Michał Nikołajewicz, w kró
tkim czasie uśmierzył powierzony mu kraj, i tam gdzie 
uprzednio lały się potoki k rw i, ginęły niew nne ofia
ry zawziętości i przestępstwa,— obecnie posyłają się przed 
tron objawy wiernopoddańczej przychylności; tysiące zbłą
kanych powracają pod strzechę domową do spokojny, h 
za jęć; świątynie Boże, które tak niedawno kalane były 
wezwaniami do bratobójczego rozlewu krwi, dziś ogłaszają 
słowa pokoju i miłości.“ Przy obiedzie posłano do M. N. 
Murawjewa telegram nasiępnćj tre śc i: „Wołogodzianie, 
zgromadzeni na obiedzie patrjotycznym piją wasze zdro
wie, w dowód tego głębokiego poważania, jakie oni mają, 
jenerale, ku waszej 'energji i cywilnćj odwadze. Oni je 
dnomyślnie życzą wam tak prędko i znakomicie ukończyć 
uśmierzenie powstania i buntu, jakeście to rozpoczęli.'1 
Odpowiedź na tę depeszę M. N. Murawjew przystał na
stępującą: „Zcałćj duszy dziękuję szanownym Wołogdzia- 
nóm za pamięć o mnie i chlubne dla mnie objawy ; przy 
pomocy Bożej i udziale naszego walecznego wojska, przy 
współczuciu Rossji, które wzmacniało mię w trudnej spra
wie uśmierzenia kraju tutejszego, powstanie i bunt ostate
cznie w nim zostały stłumione." (Iow. Ross.)

— Wileński gubernjalny kantor pocztowy podaje do 
wiadomości publiczności, iż wstrzymane do czasu przyj
mowanie i wydawanie korrespondencji pieniężnej na s ta 
cjach Szczuczyn (pttu lidzkiego) i Dokszyce (pltu bory- 
sowskiego) znowu zostały otwarte od 20 bież. październi
ka. Przyjmowanie korrespondencji w tymże kantorze od
bywa się do Szczuczyna we W torki i Soboty, a do Dok- 
szyc we W torki i Piątki od 3 do 6 godziny popołudniu.

Mieszkający w białostockim powiecie szlachcic Jan 
R o g o w s k i ,  strażnik odkupu akcyznego z wlościau 
Wincenty O ś w i e c i ń s k i  i urodzony w Królestwie Pol- 
skiem Ksawery M a r k o w s k i ,  w skutek odbytego nad- 
nimi sądu wojennego podług polowego kodeksu karnego, 
uznani zostali winnymi powieszenia razem z innymi leś
nika Justynowicza i dwóch żołnierzy, przy czem oni 
byli głównymi kierownikami ty c h  z a b ó js tw ,  a szlach
c ic  Rogowski o r a z  strażnik Oświeciński, oprócz te 
go b r a l i  u d z ia ł  c z y n n y  w męczarniach domierzonych 
przez powstańców jednej szlachciance.

Za jakowo przestępstwa Rogowski i Oświeciński 
zgodnie z zatwierdzonym wyrokiem sądu wojennego 
skazani zostali na karę śmierci przez powieszenie a 
Markowski . przez rozstrzelanie, 14 października o go
dzinie 11 z rana w m. Choroszczy powiatu białostoc
kiego.

C Z Ę Ś Ć  n i e u r z ę d o w a

W  „Wiadomościach Moskiewsskich" piszą z Wołogdy, 
iż tam 1-go października dany był patrjotyczny obiad, na

W a r s z  a w a 16 (28) peździernika.
Zabójca doktora Hermani doprowadzony został do zezna

nia—jest to niejaki, jak  mówią C h o d u n o w s k i .  Z osta
tnich odkryćtutejszej policji najciekawszem jest wynalezie
nie jednej z ważniejszych typografij rewolucyjnych w uocy 
z 15 na 16 października w X cyrkule, w domu przy ulicy 
Jasnój. Ponieważ w domu tym było wiele oddzielnych 
mieszkań w guście numerów hotelowych, zajmowanych 
zwykle przez młodych ludzi, przeto wszyscy mieszkańcy 
w liczbie do 40 zostali aresztowani, a jeden z robotników 
typografji ze strachu być wykrytym przez policję, usiłu
jąc ratować się ucieczką, lecz nie mając już na to czasu, 
schował się zupełnie ubrany pod pierzyną w pokoju aku
szerki, która mieszkała w jednym z numerów. Oprócz 
warsztatu typograficznego, znaleziono tam wiele prokla- 
macij, plakatów, Wiadomości z pola bitwy, rysunki bitew 
obecnego powstania i t. d.

Ostatnimi czasy powstańcy dla przeszkodzenia prze
wozowi nowoprzybywającego do Królestwa wojska z W a r
szawy na wyznaczone kwatery, podpalili kilka mostów na 
warszawsko-wiedeńskiój drodze żelaznej, zresztą bardzo 
nieznaczących, tak, iż przewożenie wojska odbywało się 
prawie bez przerwy; miejscowi naczelnicy dystansów na 
kolei żelaznój z naszych oficerów inżynierji i artylerji, 
rozporządzają się w ogóle z wielką energj \ i rychło po
prawiają wszystkie uszkodzenia po drogach i na telegra
fach. Zagraniczne polskie organa z powodu ostatnich 
potyczek z powstańcami na granicach galicyjskich z od
działami austrjackich wojsk, które schwytały ze 40,000 
ładunków, ogromną ilość żywności i bojowych zapasów, 
z górą 200 gwintówek przy tem schwytały ze 200 po
wstańców', strasznie i złośiiwie napadają na działania 
rządu austrjackiego. (Inw7, Ross )

Bob-Rock.
przez

K A RO LA  S E E L S F IB L D A .

(Dalszy ciąg,ob.N. 120)

VII.
Wprowadzono nas do bawialnego po

koju, jak na Texas dość wspaniale ume
blowanego. Sędzia siedział z cygarem  
w  ustach. Ze stojących talerzy i pół
misków wnieść można było, źe tylko co 
skończył śniadanie. W idocznie nie był 
rozrzutnym w  uprzejmości i ciekawym  
jak nasze Yanki: odpowiadając'na nasz u- 
kłon zaledwie spojrzał na nas. -

pość było rzucić nań okiem, ażeby 
w nim poznać mieszkańca południowej 
W irgioji lub Tenessee: tam tylko rodzą 
się takie olbrzymy. Siedzący nawet był 
wyższym °d murzyna, który podawał 
śniadanie. Nadto miał zupełnie herku- 
jesowską postać zachodnich mieszkań
ców Wirginjh ogromną pierś, olbrzymie 
ramiona, grube rysy twarzy, przenikli
we szare oczy; w ogolę w  postawie jego 
było to właśnie, co zniewala dzikich z a- 
1 e ś c ó w do szanowania go.

Spójrzał na Boba badawczo. Na mnie
zaś wcale nie patrzał. Murzyn po a 
śniadanie. Usiadłem, lecz jeszcze nie 
byłem zaszczycony jego przenikliwem  
wejrzeniem. Muszę jednak przyznać, że 
zachowywał się z wielką godnością i uo
sabiał prawdziwego alkalda.

Bob stanął i zwiesił głowę na piersi, 
obwiązaną skrwawioną chustką. W ido
cznie przejęty był najwyższym szacun
kiem dla alkalda. W  końcu sędzia 
rzekł:

— A? znowu tu jesteś, Bob? N iew i-

dzieliśmy cię już oddawna. Sądziliśmy, 
żeś o nas zapomniał. Na prawdę m yśle
liśmy, żeś nas zupełnie opuścił. Tak, tak, 
Bob. Nie bardzobyśmy cię żałowali. 
Nie mogę znieść szulerów, nienawidzę 
ich kochanku. Brzydki to nałóg szu- 
lerstwo. Nie jednego zgubiło na w ie
ki.' Zgubiło i ciebie Bob.

Bob milczał.
— A mogłeś nam być pomocnym 

w przeszłym tygodniu. Ale mógłbyś i 
w ogóle być pożytecznym człowiekiem. 
Mógłbyś być użytecznym członkiem spo
łeczeństwa, gdybyś się wyrzekł tćj zgu- 
bnój namiętności. Przed kilku dniami 
przyjechała tu moja pasierzbica i chcąc 
nie chcąc musieliśmy posłać po Joela, ażeby 
zabił sarnę i kilka tuzinów bekasów.

Bob nic nie odpowiadał.
—  Idź teraz do kuchni i powiedz, 

żeby ci dano jeść.
Bob milczał i nie ruszył się z miejsca.
—  Co? czy nie słyszysz? Idź do ku

chni i powiedz, ażeby ci dauo jeść. 
Ptoli!— rzekł do murzyna—-powiedz, że
by W eni przyniosła mu romu.

—- Nie potrzebuję waszego romu. 
N iechcę pić— rzekł Bob.

— A więc tak?— odparł sędzia lako
nicznie.— Ale zdaje mi się, żeś już w y- 
pił.... i nawet więcej niż potrzeba. W y 
glądasz, jak gdybyś był gotów połknąć 
dzikiego kota.

Bob zgrzytnął zębami. Sędzia nie 
słyszał tego.

A pan?— zwrócił się nareszcie sę
dzia do m nie.— Do stu djabłów Ptoli 
czegóż stoisz? Czy nie widzisz, że pan 
chce jeść śniadanie? Gdzież jest kawa! 
A może pan wolisz herbatę?

—  Dziękuję sędzio, jestem już po 
śniadaniu.

— W cale tego nie znaczno. Czyś 
pan nie chory? Skąd pan jesteś? Co się 
z panem stało? Czy nie masz pan febry? 
Gdzieżeś pan znalazł Boba?

Zaledwie wówczas zaczął wpatrywać 
się we mnie badawczo, potem spojrzał 
na Boba. Zapewnie rozmyślał co mię 
do niego sprowadziło 1 co mogło być
wspólnego między 1 Bobem. W y 
padek tych badań wcale nie był dla 
nas obu pochlebnym*-

— Dowiesz się sędzio o w szystkiem — 
odpowiedziałem.— W iele w inienem g 0(;}_ 
Rockowi: uratował nii ż^cie.

— Uratował życie? Bob uratował pa
nu życie?— zawołał ałkald, wstrząsając 
niedowierzająco głową*

— Tak jest winienem mu życie. By
łem w niebezpieczeństwie, kiedy mię
znalazł. Zabłądziłem Da łąkowych pu
styniach Jacinto, błądził6111 dni cztery, 
umierając z głodu- Wczoraj znalazł 
mnie Bob i wyciąg0^  z Jacinto wpół 
umarłego.

—  Czy niechciałeś Pan**.
■— Nie, nie!— przerwałem,—-mustang 

mój zmęczony pragnie016 3̂ jak szalony 
rzucił się ze mną do rzeki, a ja osłabio
ny zupełnie wpadłem doń bez życia.

—• Tak?— rzekł alkald. A  w ięc Bob 
pana uratował? Czy ł°  prawda Bob? 
Dobrze, to mię cieszy Bob, mocno mnie 
to cieszy. Ach gdybyś ̂ tylko mógł wziąć 
rozbrat z Johnem1- Mówię ci Bob, że 
John cię zgubi, porzuć go lepiej.

Wszystko to mówit powoli, rozmyśla
ją® i popijając rom i otaczając się 
kłębami dymu.

Tak Bob,— zaczął znowu-—gdybyś 
mógł nie widywać się z Johnem.

— Za późno!—rzekł Bob.
— Nie wiem dla czego za późno.

Nigdy nie jest za późno, porzucić w y
stępne, pełne grzechów życie, nigdy ko
chanku!

—  Sądzę jednak, że za późno!—od
parł Bob prawie z gniewem.

—  Sądzisz, źe za późno? zapytał al- 
kald, patrząc nań badawczo.— A dla cze 
goż tak sądzisz? W eź kochanku szklan
kę. Ptoli podaj szklankę. Powiedz ko
chanku dla czego to za późno.

— Nie chcę pić, sędzio, nie czuję pra
gnienia— odrzekł Bob.

— Nie o pragnieniu tu mowa. Rom  
nie gasi pragnienia. Rom użyty z umiar
kowaniem pokrzepia serce i duszę, roz
prasza czarne myśli, lecz nie trzeba nad
używać.

Mówiąc to, alkald napełnił swą szklan
kę i wypił połowę.

Ale mówa tu nie o pragnieniu—- 
zaczął znowu— lecz o tćm , że za późno. 
Dla czego za późno?

I znowu spojrzał na Boba badawczo.
— Nie rom —odparł ostatni— lecz zu

pełnie co innego cięży mnie na se rć u .
—  Co innego cięży ha sercu?— przer

wał alkald, rozpędzając otaczające go kłę
by dym u.— Co innego cięży tobie na ser
cu? Dobrze Bob; cóż tam tak ciężkiego1 
leży u ciebie na sercu? W eź pan cygaro,  ̂
rzekł zwracając się do mnie. Posłu- 
chajmy co uniego cięży na sercu. A  mo- , 
że chcesz rozmówić się ze mną sam na 
sam? Dziś niedziela, a w doiu tym  nie 
mogą się załatwiać żadne sprawy,kochan
ku, ale dla c ie b ie  Bob, robię ten w y 
jątek, tćm bardziej, że masz ciężar 
na sercu.

_  Wziąłem dżentelmena z sobą, je 
dynie dla tego, ażeby był świadkiem i 
słyszał: rzekł Bob, biorąc cygaro.

Chociaż sędzia nie częstował Boba cy

garem, najspokojniej jednak podał mu 
świecę.

Bob zapalił cygaro, pociągnął kilka 
razy, popatrzał niedowierzająco na al
kalda i wyrzucił cygaro za okno.

— N ie podoba mi się sędzio, nic już 
mi się nie podoba. Wszystko obrzydło.

— Ach Bob, gdybyś mógł tylko po
rzucić grę i pijatykę! One są twoją go
rączką, twoją febrą, twoją zgubą!

— Nie sędzio, nic już nie pomoże. 
Trzeba zrzucić z siebie... Długo, bardzo 
długo walczyłem z sobą. Chciałem zw y
ciężyć, przecierpieć, nie mogę. Nie 
jednego już... pod siódme Zebro... a- 
le ten....

— Co ci jest?— zapytał alkald, wyrzu
cając cygaro za okno i wpatrując się  
w Boba z sędziowską powagą. Cóż tam  
znowu? Co to za mowa o siedm iu że
brach? Spodziewam się, że to z wypad
ków twoich w Sodomie lub Natchez? 
Tutaj one są nie na miejscu; nie podo
bają się nam takie zabawy.

Hm, jeszcze mniej podobają się 
one w Natchez. G dyby je tam lubiono, 
Bob me byłby w  Texasie.

—  Ale, gdybyś się tu nie przeniósł, 
kości twoje w i:iałyby już dawno tam na 
drzewie, lub leżały w rowie. V\ iesz o 
tćm Bob, wiesz dobrze. Im u n ej o 
tóm  mówić będziemy tem lepiej. Przy
rzekłeś poprawić się i stać się innym 
człowiekiem, nie odkopujmy więc sta
rych dziejów.

— Chciałem, chciałem, — wyjąknął 
Bob— ale nie mogłem. Teraz nic nie 
pomoże. Trzeba pozbyć się, tak, trze
ba się otrząść... N ie znajdę już ulgi, do
póki nie powieszą....

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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W  miaTę zbliżania się dnia otwarcia par- 
iam entu, dzienniki irancuzkie usifuia przy
gotować mniemanie powszechne do walki, 
m ającej rozwinąć się w izbie prawodaw- 
czej, głownie na polu rugów czyli przy roz- 
trząsniem u prawności um ocow ać za któ- 
izby! nOWOO a,n posłowie m ają wejść do

Wiadomo, że zgromadzenie narodowe za
głosow ałod. 15 marca 1849 r. prawo, k tó- 
I e ,''! .a r 1,1 'Wzbrania, wstępń do izby po- 
S° f r ! ?  Hszystkim przedsiębiercom  robót 
pu j icznych, w jakikolw iek sposób przez 
rzą oądz spółkom bądź pojedynczym oso- 
‘Oin por uczony cli, tudzież wszystkim p e ł

nomocnikom lub zawiadowcom rzeczonycłi 
r^bot. Po ogłoszeniu cesarstwa, Napoleon 
111 wydał w roku 1832 dek re t o wTyborach 
poselskich dotąd obowiązujący, k tó ry  w n i- 
czern nie zm ienił rozporządzeń artyku
łu 81 .

K iedy na zgrom adzeniu narodowem w 
r. i84a toczyły się rozprawy o ustawie wy
borczej, wówczas, mimo opor sprawozdaw
cy paua Billauit, przeszedł w'yżej wspom
niany a rt. 81, wyłączający z izby wszyst
kich przedstawicieli, mających jakikolw iek 
udział w przedsiębierstw ach podlegają
cych głosowaniu izby. W skutek tej uchwa
ły, przedsiębiercy robót publicznych, do
starczyciele rządowi, zawiadowcy i dyre
ktorow ie dróg żelaznych, musieli uledz tej 
samej podejrzliwości, jak ą  praw o rozcią
gnęło na ministrów, radców stanu, naj
wyższych urzędników sądowych i adm ini
stracyjnym i. Frzez la t 12 a rty k u ł 81 nie 
był scisle przestrzegany; gdy więc teraz 
pow stały zarzuty z tego powodu, dzienni
ki niezależne nieodzownie nalegają na za
stosowanie tegoż a rtyku łu  do ostatnich wy- jeniem  południow ych krajów królestw a. 
Ł —...........  ‘ ' - . • • •• Mniemanie powszechne wiele liczy na

grandam i h iszpańsk im i, panam i swego 
dworu i wysokimi dostojnikami korony 
udała  się do pokojów cesarzowej, a w k il
ka chwil później wyruszył orszak w po
rządku zwykle uży-wanym przy  wielkich 
uroczystościach nadw ornych.

U wschodów' głównych czekał W'ysta- 
wny pojazd zaprzężony 8-miu wspaniałe- 
mi rum akam i w pióropuszach białych i 
różowych, do którego wsiadła królowa, ce
sarzowa, król m ałżonek i księżniczka Anna 
M urat. Straż 30 kirassjerów postępowała 
za pojazdem; dwór i osoby, składające 
bliższą usługę nn. pań, zabrały się do 4-ch 
iunych powozów pałacowych.

W e dworcu kolei żelaznej, oczekiwali, 
infanci don Sebastian i don Francisco, h ra 
bina dc Montijo, m inistrowie i m arszałek 
Concha.

Pożegnanie było z obu stron bardzo czu
łe. Cesarzowa przed wejściem do wagonu 
królewskiego serdecznie uścisnęła królowę 
Izabellę, m atkę swoję hrabinę de Montijo 
i teścię swej siostry księżnę Alby. Pociąg 
udał się do W alencji o godzinie 11-ej, a o 
południu p. Salamanca przyjął w Aranjuez 
ze zwykłą sobie wspaniałością n. panię 
śniadaniem. O godzinie 3-ej cesarzowa za
trzym ała się w' Toledo, skąd wyjechała 
dopiero 24 października prosto do W alen
cji. Odjazd z tego m iasta nastąpił o dzień 
później, bo cały dzień niedzielny po nabo
żeństwie zabrały łowy w lasach albufer- 
skich, własności królowej Izabelli. Mówią 
też o m ałżeństwie hrabiego Paryża ze 
starszą córką książęcia de M ontpensier, 
siostrzenicą królowej hiszpańskiej. In 
fantka, k tó ra  liczy zaledwie la t 15-cie, ma 
być cudownej piękności.

Ostatnie wiadomości z W łoch śwdadczą, 
że rząd coraz usilniej pracuje nad uspoko-

W i a d o m o ś c i  Za g r a n i c z ne .

b o r o i n n e  dziennini zaś obstają, aby nie 
lozeiągać go do zawiadowców dróg żelaz
nych i wyliczają szereg członków ciała 
piawodawczego, którzy spełniali lub dotąd 
spełniają tego rodzaju obowiązki.

pp . Schneider i A lfred Leroux, wice
prezesi izby, są zawiadowcami dróg że
laznych prowadzących do morza Śródziem
nego. Pp. E rnest Andre, książę de Beau- 
vau, Bourlou, Keuouard de Bussieres, h ra 
bia de Uliasseloup-Laubat, C hevandier de 
Vaidrome, Delebecque, Gouin, h rab ia  Le- 
hon, baron Paw eł de liichem ond, W erle 
i t. d. są członkami ciała prawodawczego 
i współcześnie zawiadowcami rozm aitych 
drog żelaznych.

Owoż dzis cały spór toczy się około a rt. 
81. Jeżeli izba osądzi, ze z całą suro
wością zastosować go wypadnie do nowo- 
wybranych posłów, wówczas znaczna ich 
liczba będzie m usiała poskładać swe umo
cowania , co obudzi nam iętne rozterki 
w parlam encie; bo 12-to  letnie pobłażanie 
dwóch poprzednich sejmów zdawało się 
puszczać w przedaw nienie artyku ł, poczy
tywany dziś za węgielny kam ień czystości 
wyborów. Wyżej wyliczone imiona po- 
słow, będących razem  zawiadowcami dróg 
żelaznych, okryte ogólnem poważaniem 
we Francji zdają się usprawiedliw iać wy- 
lo/um iałość przeszłych parlam entów , mnićj 
dbałych na przesadzony purytauizm  zgro
madzenia narodowego w 1849 roku. Być 
bardzo może, że w niedostatku innych 
przedmiotów, dzienniki rade podniosły py
tanie pochopne do zapalenia namiętności, 
tem  drażliwszych, ze są połączone ze 
względami m ajątkowem i, bo zawiadowcy 
drog żelaznych pobierają wysokie opłaty  
za swoje prace.

Na wiadomościacli potocznych nie zby
wa w Paryżu, ale są one mniejszćj wagi; 
tyczą się po większej części odjazdu na 
miejsce urzędowali posłów francuzkich, u- 
mocowanych przy dworach obcych. I  tak , 
baron de Talleyrand, po długiej rozmowie 
z cesarzem, wraca do Berlina; pan de St. 
Georges, poseł nadzwyczajny i pełnom o
cny m inister francuzki w Brazylji, udaje 
się do liio-Janeiro; hr: de Sartiges do Rzy- 
mu; baron de M alaret, szwagier księdza 
arcy-biskupa Sćgur, z czego stronnictwo 
klerykalne m arzy najśw ietniejszą przy
szłość d la  Rzymu, stanął już w Turynie. 
Trzej członkowie deputacji m eksykańskiej, 
w których liczbie znajduje się ojciec Mi
randa, jezuita, d. 25 października wybrali 
się dla złozenia hołdu Piusowi IX.

Książe de la T our d ‘Auvergne, w podró
ży swojćj do Rzymu, gdzie stanął d. 26 
października, zabaw ił 3 dni w Turynie. 
K sią żę  cie Montebello, który  po boleśnćj 
stracie małżonki swojej zmarłej w P e te rs 
burgu, sprowadził jej zwłoki do kraju, 
przy był a. 2u-go z niem i do Paryża. M ar
sz a le k  fcorey d. 3 października w ypłynął 
nakoniee z Meksyku i dowództwo nad woj
skiem liancuzkiem zostawił jenerałow i Ba- 
zaine.

Podróż króla Hellenów z Paryża do T u- 
lonu podobnież dostarcza w ątku dzienni
kom. W  M arsylji osada grecka tego mia
sta przyjęła młodego króla z najwyższa ser
decznością; w' Tulome . 23 października, 
prefekt morski wszystko przygotował dla 
ułatwienia n. gościowi °iej) zenia tego
wspaniałego w o j e n n e g o  portu, k t ó r y  k r ó l  

Jerzy na fregacie greckiej H e l  l a s opu
ścił o 9 godzinie z ran a  1 popłynął do
swojego państwa. , A, ,

Podróż cesarzowej Eugenji do M adrytu 
żywo zajmowała Francuzów. L isty  z d. 24

przybyciu do Neapolu królewicza tium - 
herta, objął już on dowództwo nad bryga
dą  grenadjerów , zabawi zaś w tej dawnej 
stolicy Obojga Sycylji k ilka miesięcy. 
W net po przybyciu swojem królewicz od
wiedził jenerała  La M armora, p refek ta ne- 
apoiitanskiego m argrabiego d ‘Afflitto i 
głównodowodzącego gw ardją narodową 
m argrabiego Tupputi. K lub zwany K  0- 
ł  o n a r o d o w e ,  złożony z kw iatu a ry 
stokracji neapolitańskiej, w ybrał go na 
swego członka. Królewicz często tam  by- 
wa; z najw iększą swobodą podziela zaba
wy wspólne, w których umie łączyć pou
fałość z praw dziw ą godnością. Gdziein
dziej byłoby to rzeczą podrzędną, ale w 
Neapolu, gdzie podania rodowe są tak  sil
ne, zbliżenie się arystokracji do nowej dy- 
nastji m a wielką polityczną doniosłość. 
W  o g ó ln o śc i, w krótkim  już przeciągu cza
su, królewicz H um bert wiele serc sobie 
zjednał i zdaje się, że wpływem swoim po
godzi jenera ła  La M armora, dowódcę (i-go 
korpusu wojska zajętego w ytępieniem  zbó- 
jectw a i m argrabiego d ‘Afflitto p refek ta , 
czyli naczelnika zarządu cywilnego. Za
targ i niiędzy nim i były tak  zawzięte, że 
m inister wojny jenerał della  Rovere oso
biście przedsięw ziął podróż do krajów po
łudniowych. M argrabia d ‘Afflitto nieu- 
staje w zamiarze złożenia urzędu, na k tó
rym  ma go zastąpić m arg r. de V illam ari- 
na, przynajm niej, m inister wojny zosta
wiwszy dokończenie kroków pojednaw
czych królewiczowi Hum bertowi, wrócił 
do T urynu w nadziei, że stan  rzeczy w tej 
części państw  włoskich pożądany weźmie 
obrót. K ról W iktor-Em m anuel podobnież 
oczekiwany je s t w Neapolu, gdzie w listo
padzie odbędzie wielki przekład floty, 
a na dzień 2 0 -ty  tegoż m iesiąca wróci do 
T urynu dla otw arcia parlam entu.

Czytelnicy K  u r  j e r a znajdą niżej de
peszę te leg raficzną , wysłaną z B erlina 
w przeszły p iątek  30 października, zwia
stującą ostateczny niem al wypadek wybo
rów odbytych w Prusiech w przeszłą śro
dę, to jes t dnia 28-go. Stronnictw a wyzwo
lone zasiadające w izbie po lewicy i w le
wym środku, znowu obejmują około trzech 
czw artych przedstaw icieli narodowych, 
bo na 352-ch członkach, z których się 
izba składa, liczą 250-ciu. Dodać dó 
nich należy 26-ciu posłów z wielkiego 
księstw a Poznańskiego, a chociaż niew ia
domo dotąd do którego odłam u przyłączą 
się członkowie klerykalni katoliccy w li
czbie 24-ch , utrzym ywano wszakże, że 
w tych  ostatnich czasach zerwali oni z pa
nem v. B ism arck z powodu nieporozumień 
jego z A ustrją. W iadomo, że stronnictwo 
zachowawcze, które posiadało tylko 11-tu  
członków na Ostatnim sejmie, m a ich dzi
siaj 57-miu; siedm wyborów padło na oso
by, których polityki przewidzieć jeszcze 
nie można; przyjdzie zapewne przystąpić 
do jednego łub drugiego wyboru z powo
du podwójnego mianowania na posłów 
jednej i tejże samej osoby, jak  to  naprzy- 
k ład  miało miejsce w Bieleield i Berlinie, 
gdzie p. W aldeck spółcześnie został wy
li rany. Stolica pruska posłała również do 
izby dwóch, przodowników stronnictwa 
gmino władnego, trzym ających się dotąd 
na uboczu, to  je s t  Jana Jacoby z Królew
ca, który przed  rokiem  m echciał przyjąć 
umocowania, i panaT em m e byłego sędzie
go, który  od r. 1852 m ieszkał w Zurich na 
dobrowolnem wygnaniu. K ilka wyborów, 
dotąd, jakeśm y powiedzieli nieznanych, 

zdołają w niczem zmienić stosunku

m iast rozkaże okrętom swoim blokować 
porty  m orza Północnego, ścigać i chwy
tać kupieckie o k rę ta  niemieckie. Dzien
niki zapowiedziały, że Austrja ściągnie flo
tę  swoją adrja tycką i osłoni od napaści 
brzegi i handel niemiecki. Ale P  r  a s s a 
wiedeńska z d. 25 października czyni słu
szną uwagę: że tlota duńska, posiadająca 
1,106 dział, byłaby ezterykroć silniejszą 
od flotylli austrjackiej mogącej ukazać się 
na morzu Niemieckiem; wyzucie zaś z 0 - 
brony morza Adrjatyckiego dla błąkania 
się po Niemieckiem, niebyłoby niczem u- 
spra wiedli wionę. Może sejm niemiecki 
zaręczyłby Austrji zwrót nakładów tej 
morskiej wyprawy, a le przy najlepszej 
naw et woli, nie byłby w stanie wynagro
dzić Austrji s tra t rzeczywistych, jakich do- 
znaćby mogła na brzegach i w portach  a- 
drjatyckich. Tak więc wykonanie przy
musu związkowego, reform a niemiecka, 
konferencje nurym bergskie, a wkrótce i 
berlińskie, poczytać należy za ogarnione 
jeszcze we mgle przyszłości.

Ze w Niemczech stanowczo przem awia 
miłość pokoju, nikt zaprzeczyć nie zdoła, 
ktokolw iek zastanowi się nad obchodem 
pięćdziesięcioletniej rocznicy bitw y L ip
skie.

R ady m iejskie berlińska i lipska zagai
ły  uroczysty obchód dziejowej pam iątki. 
Na ich wezwanie blisko 156-ciu m iast n ie
mieckich wysłały swych przedstaw icieli; 
z liczby m iast austrjackicti, W iedeń, P ra 
ga i niektóre inne zespoliły się z tą  myślą. 
Ale Baw arja, gdzie stronnictwo zachowa
wcze trzym a gorę, była zaledwie przedsta
wiona.

Dnia 18-go października 600 weteranów, 
po większej części ozdobionych krzyżam i 
zelaznemi i liczących w swem gronie dzie- 
jopisa w'ojny majora Beitzla, tudzież jen e 
rała  von Pfuel, kom endanta Paryża przez 
kilka godzin i m inistra w ojny przez kilka 
dni w roku 1048-m, przyjęto w dworcu 
kolei żelaznej lipskiej 1 przy odgłosie m u
zyki przeprowadzono do gm achu towarzy
stwa strzelniczego, gdzie zgromadzili się 
już delegowani m iast i znakomitsze osoby 
przybyłe z rozm aitych stron Niemiec.

W  tym że dniu z rana zabrzm iały pieśni 
pobożne 11a placu ratuszowym  .lipskim, 
wykonane przez 2 ,000  głosów płci obojej, 
w tórowały im  głosy 2 0 ,u00  widzów.

U południu we 4-ch największych salach 
m iasta odbyła się uczta, na które | wnoszo
ne przezdrowia weteranów i reform y po
litycznej Niemiec. Do końca dnia krąży
ły  po ulicach lipskich niezliczone grom a
dy śpiewaków; hym ny K oernera i A rndta
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października doniosły, źe kró lew sko-m - stronnictw w izbie, określonego przez 
szpańska rodzina prześcigała się aż do wspomnianą depeszę 30 października, 
końca w uprzejmości dla m ałżonki p o tę - oprawa przymusu związkowego w Hol- 
żnego sąsiada. W yjazd cesarzowej E uge- sztym c uatrafiła na nową trudność. Rząd 
nji m iał miejsce d. 23 zrana z wielka wspa- , duński m iał oświadczyć, że w targm enie
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rozlegały się w powietrzu. W ieczorem 
odbyło się pierwsze zgromadzenie delego
wanych m iast niemieckich, a na niem  u- 
chwalono założenie k o n g r e s u  m i a s t ,  
mającego domagać się o autouoinję, k tórą 
niegdyś też miasta posiadały. Doniosłość 
tej uchwały mogłaby wywrzeć wpływ nie
zaprzeczony, lecz zdaje się, że przy ogól
nej oziębłości dla tej spraw y i ta  uchw ała 
jak  wiele innych pójdzie w zapomnienie. 
Zakończył dzień olbrzym i pochód z 10,000 
pochodni, z 12-tu  muzykami; wieże ko
ściołów były oświecone; okoliczne wzgórza 
płonęły radośnem i ogniami i przedstaw ia
ły  czarowny widok.

Od świtu dnia 19-go października od
głos wszystkich dzwonów m iejskich i cią
głe w ystrzały działowe nie ustaw ały . Od 
godziny 10-ej orszak złożony z 2 0 ,0 0 0  lu
dzi przeciągał ulice d la udania się na po
bojowisko, gdzie miano położyć kam ień 
węgielny pom nika. W szystkie stow arzy
szenia ze średniowecznemi godłami i cho
rągw iam i poprzedzały oddział weteranów, 
uczęstmków bitwy lipskiej, z męzkićm ob
liczem i osiwiałemi głowami, na czele k tó 
rych Beitzle i Pfuel szczególniej zwracali 
uwagę-

Za przybyciem na pobojowisko, orszak 
przeciągnął przed miejscem gdzie pomnik 
m a stanąć; wówczas p. Koch, burm istrz 
lipski w ystąpił z mową w której zapowie
dział, że obcliod dzisiejszy ma uświęcić 
pamięć udzielności i niepodległości narodu
niemieckiego.

W racając z pobojowiska, orszak prze
platany  grom adam i m łodych dziewcząt w 
bieli z dębowemi wieńcami na głowach, 
zatrzym ał się przed poimnkiem wzniesio
nym na c z e ś ć  królewieckiego ,,landw ehru“
który  na bitwie lipskiej bohaterstwem 
swojem zjednał sobie nieśm iertelną sławę.

Obchód odbył się ze wzorowym porząd
kiem. ,

Z powodu najświeższy0*1 zdarzeń w Sta
nach Zjednoczonych, dziem nk londyński 
M o r n i n g  P o s t  w arty k u le  ogłoszonym 
d. 27 października zapewj1,a’ ze poniesio
ne porażki przez rząd zwift* f°wy zniewo
lą  nakoniee państwa neu tralne do uznania 
nowej rzeczypospolitej południowćj. l o -  
stępowanie Francji w Meksyku, mowi ten 
że dziennik, powinno wzniecie obawę w 
W ashingtonie, aby F rancja przy pierwszej 
zręczności nie uznała południa za iraj u-
d z ie la y .W y p a d e k o b e c n y c h ^ “  »»■)="-
nych może rozstrzygnąć d o lę 'v0Jn>> ‘ 'j-

Anglja.
L o n d y n ,  17 października. Obecność kró

lowej przy odsłonieniu posągu książęcia Al 
bsrta  w Aberdeen czyni nadzieję, że n. pani 
wróci znowu do zwyczajów przystępności, 
których trzymała się przed śmiercią swego 
małżonka, a które byty tak  drogiemi dla jej 
poddanych.

N a radzie gabinetowej zwołanej na wtorek, 
to je s t  na dzień 20 października, znajdować 
się będą wszyscy ministrowie, wyjąwszy tylko 
sir Jerzego Grey, sekretarza stanu spraw w e
wnętrznych, który bawi w tej chwili przy kró
lowej w Balmoral.

Sir Roundel Palmer, z powodu ponowione
go wyboru swojego na członka parlamentu' 
w Richmond, wyboru, do którego było przyczy 
ną mianowanie go na urząd jeneralnego ator- 
neya, miał mowę, w której usiłował uspra
wiedliwić politykę rządową w sprawie am ery
kańskiej. Gabinet, rzekł, przyjmował wypad
ki w miarę jak  się wynurzyły i niechciał nic 
przesądzać. Niepodobieństwem jes t  zaprze
czać, aby Południe nieposiadafo stanowiska 
strony wojującej, rzecz więc prosta, że potrze
ba było przyznać mu tę nazwę; ale niepodle
głość jego nie je s t  jeszcze czynem dokonanym; 
pod tym przeto względem nie można było tak 
samo, jak  pod owym postąpić.

Rząd, mówit dalej, prędzej przyjąłby wszel
ką ostateczność, niż pozwolili y, aby prawa 
międzynarodowe szkodziły handlowi angiel
skiemu. Ale mówca pośpieszył z uwagą, że 
żadna uzasadniona krzywda nie istnieje, bądź 
ze strony kaprów Stanów Zjednoczonych, bądź 
ze strony wyroków sądów morskich am erykań
skich. Uczciwy pokój, zakończył, jest  celem 
gabinetu angielskiego.

Chociaż glosowanie w Tamworth zakończy
ło się porażką kandydata wyzwolonego, pan 
John Peel wziął górę, tylko złożywszy obietni
cę, że nie będzie w izbie gmin należał do op- 
pozycji przeciw lordowi Palmerstonowi. T a 
kie zwycięztwo nie jes t  więc korzystuem dla 
stronnictwa zachowawczego. S lra ta  poniesio
na przez wyzwolonych w Cowentry, będzie 
mogła wynagrodzić się przez wygranie jedne
go głosu na b.izko przyszłych wyborach w 
Barnstaple.

Teraz, kiedy wyspy Jońskie zagłosowały ze
spolenie swoje z Grecją, wynurzyło się pyta
nie skarbowe w Auglji. Chodzi o wiadomość, 
w jakim stosunku te wyspy mają wziąć udział 
w długu zagranicznym królestwa greckiego, 
który chciauoby tu  uporządkować.

W  latach 1824 i 1825-m Grecja zaciągnęła 
dwie pożyczki w Londynie ; cała wysokość 
przyjętych w ten sposób zobowiązań przez ten 
kraj, wynosi 7 miljonów funt. szterlingów.

Całość długów Grecji obejmujących pożycz
ki zagraniczne, dawniejsze zobowiązania się, 
oraz ciężary wszelkiego rodzaju, dochodzi do 
15-tu  m iljonów fu n t., sz ter lin gów , 7. których
2.700.000 szterl. dłużne są trzem mocarstwom 
opiekuńczym. Cały dochód nie przechodzi
650.000 funtów.

Kongres kościoła angielskiego zgromadzony 
obecnie w Manchester, je s t  zjazdem zupełnie 
dobrowolnym, w którym mają jednak udział w 
znacznej liczbie znamienitości kościelne zaj
mujące się potrzebami kościoła, i którzy pra
gnęliby ujrzeć polepszonym stan majątkowy 
wiejskiego duchowieństwa, chcieliby poprawie 
zarząd bogatych parafij, a nawet zajmują się 
zadaniami budownictwa pod względem religij
nego stylu.

Rozprawy toczono w duchu umiarkowania 
i układów, czyniącym zaszczyt wyzwolonym 
zasadom zgromadzenia.

Na nieszczęście wątpić już nie można, że 
wojna w Nowej Zelandji jest  blizką i wojna 
zagrażająca przybraniem wielkich rozmiarów. 
W  tej obawie, wydział wojny wyprawił znacz
ne posiłki do tej osady, za któremi wnet i in
ne wysłane będą. W ojska angielskie z Au- 
stralji podobnież tam skierowano; osadnicy u- 
rządzili milicję ze 4-ch tysięcy ludzi; nadto 
głównodowodzący, jenerał Cameron, jest  zdol
nym i doświadczonym żołnierzem. Godzi się 
więc spodziewać, że powstanie krajowców bę
dzie przędko przytłumione. W edług powszech
nego zdania, należy skorzystać z tej zręczno
ści dla ostatecznego zholdowania pokoleń.

G a z e t a

nowcze u d e r z e n i e  g e n e r a ł a  Lee doprowa
dzić wojujące strony do zaT af ^  roz '
Nic me zdaje się z w i a s t o w a ć  takiego roz
wiązania, chociaż powołanie do brom 
300,000 ochotników przez prezydenta Lin
colna rzuciło na sprawę rządu washington- 
skiego cień ponury i zachwiało wiarę w jej 
zwycięztwo. Cokolwiek bądz, należy cze
kać dokładniejszych wiadomości z New- 
Yorku, niż te, które dochodzą przez depe
sze telegraficzne, nie zawsze jasne, a bar
dzo często zawodne.

samćj
otoczona członkami rodziny panującej,' I poczyta za wypowiedzenie wojny i na tych -

Prusy.
B e r l i n  22 października. Piszą z Kopen

hagi d. 10-go bież. miesiąca, że d. Hall mini 
s ter spraw zagranicznych duńskich ma zamiar 
posłać sejmowi Związku niemieckiego oświad
czenie, ściągające się do przymusu związko- 
weego; oświadczenie, w którem wkroczenie 
do Holsztynu poczytanem zostanie za rozpoczę 
cie kroków nieprzyjacielskich przeciw Danji. 
Jeśliby to postanowienie sprawdziło się, słusznie 
żałować by tego przyszło, ponieważ zniweczyło
by zamiar sejmu związkowego, załatwienia te
go sporu polubownie; bo nie podlega wątpliwo
ści, żc wszystkie rządy niemieckie, w obec ta 
kiego wyznania Danji, spełniłyby nie wahając 
się przymus, nawet choćby to wojnę sprowadzić 
miało.

—  Dziennik francuzki E u r o p a  podaje 
następne szczegóły o liście, którym Prusy za
prosiły na konferencję państwa wchodzące do 
Związku celnego.

Przełożenia uczynione przez Prusy w liście 
zapraszającym na konferencję rządy wchodzą
ce w' skład Związku celnego, zdaje się ściągać 
do t rak ta tu  zawartego z Francją  i do podziału 
przychodu jednoty celnej. Prusy żądają, aby 
te państwa, które dotąd nieprzystąpiły do t r a 
ktatu  handlowego francuzko-pruskiego, chcia-. 
ly to teraz uczynić. Powszechna taryfa cel
na, oparta na warunkach rzeczonego t rak ta 
tu, będzie złożona delegowanym na konferen
cje celne, które wkrótce toczyć się maja 
w Berlinie. Rząd pruski także PrzeJ ° ^ ’wy(h  
rozkładka przychodów z opłat wy roZ_ 
dokonała się na takiej samej st p ^  p ,.usy j 
dział przychodów z ceł przywozowy

gotowe są nadto porozumieć się o zniesienie 
opłat od wina 1 miewa.

B e r l i n  23 października. 
K r z y ż o w a  pisze:

Dowiadujemy się, że zmiany załóg będą 
miały miejsce ze względu na karność wojsko
wą. W  zmianach wydziału sprawje(j]jwo^r j 
do których poczynione są prace | rzygotowaw- 
cze, będzie dany wzgląd na dążnoścfpolityczne 
niektórych miast, objawione w tych ostatnich 
czasach.

G a z e t a  S t r a l z u n d z k a  donosi 
z Greifswald z dnia 20 października:

Otrzymano tu  wiadomość d. 17-go o oddale
niu z czynnej służby jeneralnego prokuratora, 
pana Kanngieser. Wieczorem, w dowodzie u- 
szanowania i powszechnego współczucia, dano 
dian serenadę. P. Kanngieser podziękował 
wysłanej do siebie deputacji, tudzież ludności 
zebranej przed domem, mową zakończoną 0 - 
kizykiem: niech żyje król, cześć konstytucji 
i obywatelom greifswaldzkiro, podporom kon
stytucji i króla.

—  Tygodnik obwodu greifswaldzkiego otrzy
mał pierwsze ostrzeżenie.

G a z e t a  n a r o d o w a  u. 23 u trzym u
je, iż dowiedziała się od osób godnych wiary, że 
4 miasta wolne nie mają swych przedstawicieli 
na  konferencjach norymbergskich.

B e r l i n ,  24 października. G a z e t a  
n a r o d o w a  zbija wiadomość, według któ
rej szkoły katolickie w Berlinie miały odmó
wić obchodu nabożeństwa pamiątkowego bitwy 
lipskiej. Przeciwnie d. 19 odbyły się w tych 
szkołach modlitwy, śpiewano hymny i miano 
mowy.

—  Taż gazeta oznajmuje, ze następnych 
mężów 'w ybrano  na członków komitetu kie
rowniczego j e d n o t y  n a r o d o w e j :  pp. 
Schulze Delitsch (Berlin) Bennigsen (Hanower) 
Metz (Darmstadt) F ries  (W eimar) i S treitt  
(Stutgart).

G a z e t a  K r z y ż o w a  oznajmuje, że 
izby pruskie zwołane będą, w początkach listo
pada. Zdaje się, że dzień nie jes t  jeszcze na
znaczony.

— Wyżej pomieściliśmy wiadomość, że przez 
wzgląd na karność wojskową, zajdą zmiany 
w załogach. Lecz G a z e t a  K r  z y ż 0 - 
w a, która sama o tem doniosła, cofa dziś tę 
wiadomość.

Podług tegoż dziennika, na konferencjach 
celnych, mających zagaić się w Berlinie d. 5 
listopada, będą roztrząsane następne przed
mioty: l-o  oświadczenia niektórych rządów, że 
przystępują do trak ta tu  francuzko-pruskiego; 
2-o środki uczynienia ogólnem to przystąpie
nie; 3 o zniesienie opłat przewozowych od wina 
i miewa; 4-o w jak i  sposob zmienić wypadnie 
podział przychodów celnych, zwłaszcza jeżeli 
p r  u e c i p u u m hanowerskie ma być u- 
trzymane?

W  skutek zapraszającego listu, Prusy prze
słały wszystkim rządom związku celnego no
wą taryfę zupełnie rozwiniętą, przy odnoszą
cym się do niej memorjale, aby przedstawi
ciele tych rządów mogli przybyć na konferen
cje już zupełnie przygotowani.

A u s t r j a .
W  i o d e ń, 21 października. Hr. Rech- 

berg, minister spraw zagranicznych i domu ce
sarskiego, tudzież baron Biegeleben, radca ta j 
ny i referendarz w' sprawach niemieckich, wy
jadą dziś wieczorem do Nurymbergi, gdzie od
bywać się mają konferencje znacznej liczby 
państw, które uchwaliły reformę. Niektóre 
dzienniki zagraniczne z wielkim naciskiem u- 
siłują wmówić, że wszystkie kroki przedsię
brane przez rządy, które podpisały ak t  refor
my, są wytężone przeciw Prusom; nie będzie za
tem niewmzesnem przypomnieć, że te rządy 
właśnie dowiodły w ciągu dobrze obmyślanego 
postępowania, o ile mają na sercu skłonienie 
P rus  do uczęstnictwa w obradach nad refor
mą związkową i do jakiego stopnia je s t  ich naj- 
wyższem pragnieniem dójść do zgody z P ru  
sami.

Możemy zapewnić, że pierwszym celem u- 
pragnionym na konferencji nurymbergskiej bę
dzie ułożenie jednobrzmiennej odpowiedzi na 
odmówną jednobrzmienną notę pruską, dorę
czoną wszystkim państwom, które przyjęły re 
formę. Rzeczą więc je s t  zupełnie jasną , że 
te państwa musiały zebrać się, dla porozumie
nia się względem tej odpowiedzi.

A m o r y l Ł a .
W a s h i n g t o n ,  3 października. Ogło

szono tu  następną proklamację prezydenta 
Abrahama Lincoln:

„Rok zbliżający się do końca był dla nas 
bogatym w obfite żniwo, rozjaśniony niebem 
czystem i zdrowem. Do tych dobrodziejstw, 
do których przywykliśmy do tego stopnia, iż 
łatwo zapominamy źrzódła skąd wypływają, 
dodać należy dobrodziejstwa innego rodzaju, 
które niechybnie przenikną i wzruszą serca 
pospolicie najnieczulszo dla czujnćj opatrzno
ści Boga wszechmogącego. W  pośród wojny 
domowej, która w zawziętości rówmej sobie 
dotąd niemiała, a która mogłaby w’ywotac n a 
paść zewnętrzną, pokój zachowany z°s ta* ze 
wszystkiemi narodami, porządek 'utrzymany, 
prawa szanowane i spełniane, zgoda panowała 
wszędzie, wyjąwszy tylko sama woj,
ny; a ta  widownia n a w e t  coraz ścieśniała sję> 
skutkiem postępów wojsk 1 v jednoty. 
Nieuchronne zwrócenie kap f  , raz rąk 0(J 
spokojnego
nie wstrzymało ani Czólnka , ani

" S f e r s a ,  „„am.
^ f 'b ’vG kiedykolw iek o b f i tJ (!’° f?ich k am >c- 
£  p rze s ta ła  w zrastąć , mimo 8 r “ j  L u d n °SÓ 

w obozach i n a  p o b o jo w k t ,T Zaly P°nosz° -
uczuclem dzielności i ■ • ’ a kraJ» m°-slo WJrnnti, — . Zycia. cnmWio-

ne w
cny
waćić się wzrostu w ,zyc*a > może spodzie- 

Źadna ręka JudzU 2  
kich rzeczy. J est to d 0,0 "Prawiła tych wieł- 

a i łaskawy Boganajwyź-



J6 121-1863 ,24  października. M U R  J E R  W I L E Ń S K I

naszych społobywateli , wł - ■* v
śriach jednoly, w szystk ich  bądz pływających  
po morzach, bądź podróżujących po krajach

8zego, który karząc nas, miał jednak nad nami 
litość. ,

Zdało się nam więc w łaściw em , aby caiy  
naród amerykański uroczyście to uznał pobo
żnie i wdzięcznie , jakby jednern sercem  i je 
dnym głosem . W zyw am y więc w szystk ich  
naszych spółobywatcli . we wszys ich czy 
śt '

obcych, "do wry brania i zachowania ostatniego  
czw artku przyszłego m iesiąca is opada, jako  
dnia d z i ę k c z y n i e ń  i modlitwy do Ojca naszego, 
który jest Vv niebiesiech. Prosimy ich także, 
aby s k ł a d a j ą c  dzięki za to cudowne w yzw ole
nie Tem u, któremu są należne, pam iętali o 
tych, których nasza wojna i niezgody przypra
w iły o wdowstwo i sieroctw o, o tych którzy 
potracili swych blizkich, i gorąco błagali 
w sparcia wszechmocnej prawicy o u leczenie 
ran narodu i o przywrócenie mu, o ile wyroki 
Opatrzności na to pozwolą, zupełnego ciesze
nia się  pokojem, zgodą, spokojnością i jednotą.

Na wiarę czego położyłem tu mój podpis i 
rozkazałem wycisnąć moję pieczęć.

Działo się w mieście W ashingtonie dnia 
3 go październik;; roku Pana naszego 1863, a 
88 go niepodległości Stanów Zjednoczonych.“ 

A b r a h a m  L i n c o l n .
Przez prezyteuta 

W  i 1 j a m S e  w a r d . "  Sekretarz stanu.

m m i TiLifiMim.
W IE D E Ń , piątek 30 października w ieczo

rem. Komitet skarbowy izby poselskiej rady 
cesarstw a postanowił przedstawić zagłosowa
nie tylko 20-tu  miljonów na odwrócenie klę
ski głodu od W ęgier.

B E R L IN , piątek 30 października w ieczo
rem. G a z e t a  N a r o d o w a  przedstawia  
następny podział 345 -ciu znanych dotąd wybo
rów poselskich.

W iększość wyzwolona liczyć będzie niem al 
260 członków; do izby weszło 24 klerykalnych, 
37-m iu zachowawców, 26-ciu z W .K s. Poznań
sk iego i dwaj członkowie, których odcienia po
litycznego jeszcze określić niemożna; pozostało 
tyiko 7 wyborów, których wypadek je st  n ie
wiadomy. ,

W IE D E Ń , piątek 30 października. Sędzia  
Kucdoutski (?) został zawczoraj zamordowauy 
w e Lwowie. T a zbrodnia sprawiła okropne 
wrażenie.

W szystk ie dzienniki w yraziły najwyższe 
oburzenie. Kiedy posłowie galicyjscy, według 
zw yczaju, w eszli wczoraj do restauracji,w  któ
rej zbierają się, wszyscy goście natychm iast sa- 
lę  opuścili.________________  .

WiilKlSOSCI BlIMCB.
—  POW ÓDŹ —  Dnia 7 b. m. o godzinie 8 

wieczorem , w Petersburgu przy gwałtownym  
w ietrze południowo-zachodnim, woda w rzece 
N ew ie i kanałach zaczęła szybko przybierać 
i o go lz in ie 2-ej z rana 8 t. m. doszła do w y
sokości 7 stop nad stan normalny, podług skali 
um ieszczonej przy admiralicji. Po godzinie 
4-tej z rana, przy zmianie wiatru, woda zaczęła 
opadać. Podczas największego wezbrania rze
ki w s t r z y m a n a  była komunikacja przez mosty 
Pałacow y, Troicki i Litejny; ostatni nawet zo
s t a ł  nieco uszkodzony od uniesionych prądem
statków  W oda w ystąpiła z brzegów w roz
m aitych'częściach stolicy, jako to: począwszy 
od mostu Chrapowickiego do cerkwi Zwiasto
wania i na całej ulicy Galernej; ^  brzegu ka
nału  Ekaterynósławskiego, a mianowicie mię
dzy mostami Charłamowskim, Nikolskim i Tea
tralnym- na brzegach rzeki Prazk. i na przy
leg łych  ulicach. Na stronie staro-petersbur
skiej, cała ulica Kołtowska aż do ulicy Ług- 
skiej, oraz tama mostu Tuczkowa i płac cer
kwi ś. W łodzim ierza, były zalane. N a wa- 
sylewskim -O strowie, wybrzeża małej Newy i 
Czarnej-rzeczki, jako też w szystkie linje aż do 
małego prospektu, cale Smoleńskie pole i cała  
dzielnica Suwarowska. Obie u lice M ieszczań
sk ie, część Gorochowej, W ielka  Miljonna na
przeciwko zaułka aptekarskiego, i ulica Ko- 
niuszenna zalane były wodą, która w ystąpiła  
z kanałów ściekowych. N ajw iększy pęd wo
dy, przy gwałtownym wietrze miał m iejsce w 
dzielnicy Suwarowskiej, w której woda w kilku 
m iejscach wystąpiła za nowourządzone groble 
i zalała Smoleńskie pole i prospekt aż do Ko- 
sej-linji Podług doniesienia z portu Galerne- 
go wysokość wody w tej miejscowości docho
dzącą do 7 stop 6 cali nad stan normalny, zala
ła w szystk ie ulice, w yjąw szy zaułka na nowćj 
grobli i części m ałego prospektu. Najkryty- 
czniejszy i najniebezpieczniejszy moment dla 
howych zabudowań tej części m iasta był w te
dy, kiedy wody opadające z okropną gw ałtow 
nością pędziły z pola Smoleńskiego ku morzu; 
ale to trwało tylko jedną chwilę, i jak tylko 
doszły do swego poziomu, komunikacje natych
miast zostały przywrócone na wszystkich u li
cach, czego w poprzednich latach nie było.
Nowe tamy zostały w całości, a uszkodzenie 
Ogranicza się jedynie na zniesieniu kilku mo
stków z desek ufał wiająeych wejścia do do
mów i części oparkamenia. Dodać jednak na
jeży, że podobne wezbranie wód nie miało miej
sca od roku 1853. v  „ w  

—  ,NAUK A PROZY.. W  tych dniach 
Wyszło w Poznaniu drugie w> M e  „Nauki 
Prozy11 prof. RymarkiewK'za- k i4 t ^ fir
Professor filozofji przy uniwersy , j
skim w liście pisanym do priyjacrela, taRą o 
dziele tern daje oplnję: „Stylistyka R y c k i e  
M cza, mówi uczony professor, nąleży ni/'" ^
Pienia do niezbyt licznych prac literatury na- 
i^zćj, które są owocem mozolnych i sumiennych 
' udów, a ścisłych badań umiejętnych. Takowe 
i ;,Ma w  ogólności są w ielce u nas pożądane, 
łą k o w e dzieła zachęcą młodsze poko
r n ie  do zapatrywania się na naukę ze stano
wiska prawdziwie umiejętnego, a  nadto 
Praca ta  jest tem wyższą, iz wprawi publicz
c e  naszę do refleksji nad w łasną ls totą du- JUW ^ ___________

S 3 *  P ° tr a d a c h .r o e m y c h , j u ż t o p r z e -

*iewicz  
dla szkól

'Lii” .!1™ ..:' — w ■ — « » M nn— W W M  w j i w w — ■ w i m a

atoli przekonania, że starzy wiele się z niego 
nauczyć mogą, je st  ouo dobrym poradnikiem  
w wielu w ątpliw ościach.41

—  CHM IEL.— Piszą z Bukowskiego: Zbiór 
chm ielu bardzo źle wypadł w tym roku. Co 
do ilości, mamy zaledwie połowę tego, czego 
przy średnim urodzaju spodziewać się można. 
Co do dobroci, rzadko się  zdarzy chmiel bez 
wady, bo skutkiem  tegorocznej posuchy, szysz
ki nie w ykształciły  się należycie. Prócz tego 
w iele chm ielników ucierpiało od rdzy, inne od 
śniedzi, a w szystk ie prawie od muszek, które 
krótko przed sprzętem  w nieprzeliczonych ma
sach każdy kierz obsiadły. Przy takim nie
urodzaju spodziewaliśm y się cen wysokich, 
zwłaszcza, że i w Czechach i ltawarji zbiory 
nieosobliwe. Tym czasem  om yliła nas nadzie
ja. W e  Francji bowiem, w Belgji i Badcń- 
skiem zbiory są dobre , a co nadewszystko  
wpływa na zniżenie cen, to, że w Anglji także 
zbiory obfite i Anglicy bardzo mało na stałym  
lądzie chmielu kupują. Kupców zagranicz
nych bardzo mało u nas, a  miejscowi przeku- 
pniarze wyzyskują te niepomyślne konjunktury 
n anaszę niekorzyść. W  takich stosunkach nie 
pozostaje nam, jak wprost do Bawarji chm iel 
wysyła •. Kto ma małą ilość, albo też bezpo
średnio stosunków zaw ięzyw ać i kłopotów  
z ekspedycją podejmować nie chce, musi użyć 
do tego pośrednictwa miejscowych kupców.

(K- P.)
— W O JN A  CHOCIM SKA IL L U ST R O W A -

N A .— Redakcja P r z y j a c i e l a  D z i e c i  
zapowiada, iż w następnych num erach swego  
pisma pomieści Krasickiego „W ojnę Chocim- 
sk ą“ z illustracjami. Przypominamy tutaj, iż 
jeden już z poematów K rasickiego, M yszcida, 
w yszła w tern piśmie, rzeczyw iście ozdobnie 
illustrowana; dziwimy się nawet, iż poemat 
ten z samemi drzeworytami nie ukazał się w 
osobnej odbitce, coby ułatw iło jego nabycie, 
jako ładnej a nie drogiej książeczki, której 
treść, jeżeli ją  będziemy uważać jako czystą  
igraszkę, bez głębszego satyrycznego zuacze- 
nia, zrozum ianą być musi i doskonale zajmie 
umysł młodzieńczy. Źe zaś illustraeje Przy
jaciela Dzieci wykończone i odbijane są sta
rannie, wydanie przeto może być ozdobne, a 
takich w łaśnie wydań w naszym języku zby
wa, kiedy w obcych liczym y je na tysiące.
0  ile jednak M yszcida odpowiadała albo zbli
żała się do zamierzonego w nowem wydaniu 
celu , o ty le nie zdaje nam się  także w łaściw ą  
myśl przedruku w takiem piśmie jak  Przyja
ciel Dzieci, dość nieszczęśliw ego poematu epi- 
eznego, jakim je s t  Wojna Choeimska. Pożą- 
danąby zapewnie było rzeczą, aby dzieci nasze
1 młodzież ksz ta łc i ła  się na wzorach wyższych  
nad opowiadania i p o w ia stk i, zw ykłą treść  
pism pcrjodycznych stanowiące , aby uczyła  
się na pamięć tych p oem atów , lecz po
trzeba , aby te wzory były istotnie wzo
rami poezji, smaku, sty lu , aby te pocmata nie 
byty czczą rymotwórczą zabawką. Dobrze 
więc robi Przyjaciel Dzieci, że w swoich szpal
tach pragnie się wznieść na to wyższo stano
wi ko, lecz wybór w tym względzie winien 
być bardzo surowy. Nie wskazujemy mu na 
teraz nic, nie dajemy rad  co wybrać należy; 
w bogatych jednak skarbach naszej literatury  
znajdzie się mnóstwo odpowiednich utworów. 
Lecz W ojna Choeimska Krasickiego nie jest 
nim bez wątpienia. (G. W ar.)

—  GM INA DYLĄGÓW  A w obwodzie sa
nockim, obowiązała się po wieczne czasy dla 
założenia regularnej szkoły parafjalnej u sie
bie, na zakupionym przez nią i na cele szkol
ne ofiarowanym gruncie pod Nr. top. 219  ob
jętości 225 sążni kwadratowych, w ystaw ić w 
w przeciągu 3-cłi lat budynek szkolny z pomie
szkaniem nauczyciela, utrzym ywać go zaw -
SZe itV d0brym slan ‘e > sprawiać potrzebne po- 
lządki szkolne, czuwać nad ochędóstwem  
szkoły, na opał szkoły dostarczać rocznie 6 
nizszo-austrjac. sągów tpiękiego drzewa, a na- 
koniec płacić każdemu nauczycielow i rocznie 
100 zł. N a polepszenie tej dotacji zapew
nił grek. kat. pleban miejscowy ks. Danjel Sto- 
piak na czas swego teraźniejszego plebaństwa 
roczny dodatek w kwocie 5 zł. w. a.

ROZAR.— Dnia 15 z. m. miasto powiatowe 
wołyńskie Owrucz dotknięte zostało straszną  
klęską pożaru,który w ciągu trzech godzin pra
wie całkiem je  zniszczył. Spaliły się w liczbie 
innych domy, w których miały lokatę: powia
towy zarząd policyjny, rada miejska, arch i
wum sądu powiatowego, apteka, stacja pocz
towa, lazaret wojskowy. 7, zarządu policyj
nego część tylko niew ielką papierów ocalono; 
znaczniejsza nieco część aktów sądu powiato
wego uszła zagłady, b  całego m iasta pozo
stało tylko około 1)0 domów. Drewniane dwor
ki łacno pożar rozszerzały; przyczyna pożaru, 
który wybuchnął z domu żydowskiego Icka  
Stotlanda, dotąd nie wiadoma. W iele rodzin 
cale swoje utraciło mienie, najwięcej ucier
piały rodziny ubogich izraelitów. Kośció
łek, temi czasy odrestaurowany staraniem i 
ofiarami parafjan, prawdziwie cudem bożym 
ocalał, gdyż ogień dosięgną! dzwonnicy 1 domu 
murowanegó, należącego do probostwa, gdzie 
były złożone akta miejskie. Dziwny i rozrzew
niający widok przedstawia teraz m iusto.W śród  
gruzów t zgliszczy stoi dom boży; sklepy z 
towaram i.poszły z dymem, zaczem nic kupić 
nie można, gdyż utrzymujący je żydzi są bez 
cbleba i dachu. Zewsząd śpieszą ze wsparciem  
J a  nieszczęśliw ych pogorzelców.

ulgi, od wymarzonej najczęściej choroby, 
w morskich lub mineralnych wodach, już 
wreszcie zadawalając się zamiejskiśm po
wietrzem will. Paryż w tój chwili po
dobny jest do człowieka, który po kilku 
nocach bezsennych usnął wreszcie na 
szczątkach wczorajszej uczty.

Lecz wracając do Emmy Livry, zna
ny kronikarz paryzki, Henryk de Paione 
porównywa śmierć jćj, w jednym ze swo
ich feljetonów, z rozwiązaniem nowego 
romansu Ernesta Feydeau, „Mąż tancer
ki.“ Bohaterka jego Barberyna, idealna 
tancerka, dziecię wyobraźni romansopi- 
sarza, umiera także w  skutek opalenia 
się. Z przyczyny tego feljetonu, pan Fey
deau napisał do pana de Painne list, w 
którym podaje kilka szczegółów o wdzię- 
cznćj sylfidzie. Przytaczamy go w ca
łości:

„T r o u v i 11 e, 5 sierpnia.
„Mówisz pan o Emmie Livry i porów

nywasz ją z Barberyną. Ponieważ smut
ny los tego biednego dziecięcia obchodzi 
pana, mogę mu zakomunikować kilka 
tkliwych o niej szczegółów.

„Znałem pannę Livry. Wtenczas,gdym  
począł pisać „Męża tancerki,“ prosiłem 
jćj, by objaśniła mi kilka choreograficz
nych wyrażeń, które niezrozumialsze dla 
mnie były od języka chińskiego. Speł
niła moję prośbę z dobrocią, którój nig
dy nie zapomnę, a nawet, ponieważ od
da wna już nie widziałem baletu „Sylfi- 
da4> i zapomniałem go prawie zupełnie, 
zaprojektowała przetańcować przede mną 
wszystkie jego p a s ,  na scenie wiel- 
kićj opery.

„Pojmujesz pan jak skwapliwie przy
jąłem tę propozycję,i dzięki nieporównanej 
dobroci tej cudnćj dzieciny, szczęśliwej, 
gdy mogła być komuś użyteczną, nie na
zbyt daleko w moim romansie odstąpi
łem od prawdy.

„Gdy we dwa lub trzy dni potóm, 
przyszedłem do niej z podziękowaniem, 
poprosiła mnie w obecności swej matki 
i jednego znajomego, bym opowiedział jćj 
treść romansu.

K O B E S P  o  2STX5 E N C J A
K O R J E H A  W I L E Ń S K I E G O .

LIST  Z B E R L IN A , 10 października  
Przedmiotem dzisiejszego listu mojego będzie 

rzecz o ile ciekaw a u tyle ważna. M ówię tu o

PRZEGLĄD wszechstronny.
Przedwczesny zgon Emmy Livry, o 

kt ry m w swoim czasie donosiliśmy naszym 
czytelnikom, jeszcze nie wyszedł z pa
lnięci Paryżan; być może dla tego, że 
żaden nowy wypadek nie odciągnął umy
słów W inną stronę. Bo też czas waka
cyjny niezmiernie mało dostarczał żywio
łów wrażliwości francuzkiej, która odpo- 

owuj a xx mar ■ czy wała po trudach rocznych, już to prze-
przeznaczy! dzieło swoje I bywając w odległych posiadłościach, róz- 

kól i dla początkujących pisarzy; jestem : rzuconych po całej Francji, już szukając

kongresie statystycznym  w Berlinie. Słyszę  
liście  o nim zapew nie z dzienników, lecz nie 
będzie, jak mniemam, rzeczą zbyteczną przed
staw ić pobieżny opis jego działań, składu i dą
żności. Ze w szystkich tegorocznych kongre
sów, jest to być może najważniejszy i najpo
żyteczniejszą; statystyka bowiem stanęła już  
na tym stopniu, że koniecznie potrzeba jej na
dać, jeżeli nie zupełnie urzędową, legalną, to 
przynajmniej, mnićj więcej uproszczoną formę, \ 
którąby nie dowolność, lecz jakiekolw iek pra
wo rządziło. R zecz to zaprawdę trudna, gdy 
zważymy, że potęga cyfr statystycznych, jak 
polip stuuogi, obejmuje w szystk ie gałęzie wie
dzy, przenika w najdrobniejsze zakątki św iatą  
fizycznego, a nawet moralnego, słowem o ni- 
czeui nie zapomina, nic nie opuszcza. Ta 
w łaśnie nieujętość statystk i, ta  jej dziwna ela
styczność, że tak  powiemy, przyczynia się ku 
temu, iż niepodobna jej prawie nazwać nauką, 
niepodobniej jeszcze okuć w pewne przepisy 
te g o , co jak poezja toczy swobodnie sw e nur
ty po przez w szystk ie pola wiedzy ludzkiej, i 
jakkolw iek złożona z cyfr, przecież tak fanta
styczne nieraz z nich gruppy tworzy, tak zu
chw ałe wnioski wyprowadza, tak bez w ielk ie
go trudu i mozołu największe prawdy rozstrzy
ga, że nie wahalibyśmy się jej nazw ać poety
czną filozofją m atem atyki. Bądź jak  bądź, je 
żeli statystyk a nie jest samodzielną nauką, to 
każdy zgodzi się z nami, że ekonomja polity
czna bez statystyk i, byłaby ciałem  bez duszy. 
Tę jej w artość pojęto już oddawna, i kongres 
berliński jest już czw artym  z rzędu, a być mo
że najobfitszym w rezultaty.

Rozpoczął się 6 w rześnia r. b. w gmachu  
i z b y  p a n ó w ,  gdzie nic nie za 
niedbano, co mogło uprzyjemnić a nawet w zu
pełności zadowolić pobyt najznakomitszych  
przedstawicieli nauki, ze w szystkich krajów  
cyw ilizow anych Europy. Prezesem  został 
mianowany pruski m inister spraw w ew nętrz
nych lir. E u l e n b u r g ;  E n g e l ,  prezes 
biura tym czasow ego, wybranym został na 
przewodniczącego w kieruuKU prac kongresu; 
na sekretarzy-redaktorów wybrani zostali ze 
strony Niem iec: pp. B o e k l i  i S c l i w a -  
b e, ze strony Francji pp. R e y m o n d i de 
B u s c l i e n ,  ze strony Anglji p. H a m i l 
t o n .  W szyscy delegowani państw zagrani
cznych, zarówno jak i prezesi poprzednich kon
gresów otrzymali tytuł vice-prezesów. D ele
gowanych ze strony obcych rządów było 60, 
ze strony zaś miejscowego rządu 15. Li izba 
członków przy otwarciu posiedzenia wynosiła  
283, a następnie podniosła się do 440. Na 
plerwszem posiedzeniu przygotowawczćm, kon
gres rozdzielił się na 6 oddziałów, którym  
rozdane zostały  kw es t je  przygotowano przez 
komwiBsję  tymczasową. Nie opisuję to  szcze
gółów przyjęcia delegowanych przez króla, ani 
mowy lir. E u len b u rg a ,  przy otwarciu kongre
su, ponieważ dzienniki wiele już o tem pisały, 
lecz przystąpię raczej do przedstawienia dzia
łań kongresu.

Wprzód jednak, nie zawadzi może rzucić  
pobieżnem okiem na osoby w skład jego wcho
dzące. Świecznikiem  tego kongresu je s t  bez
sprzecznie E n g e l ,  który przez trzy lata sw o
jego urzędowania (był dyrektorem statysty
cznego biura), ogromne poczynił ulepszenia  
w statystyce. Z jego to natchnienia powstały 
trzy projekta: 1) Urządzenie statystycznój 
centralućj koinmissji z przedstaw icieli różnych 
zarządów, ze współudziałem  osób prywatnych;
2) spotęgowanie osobistego składu biura i 3) 
reorganizacja publikacij tegoż biura na takich  
zasadach, aby można było liczyć na jak naj
w iększe koło czytelników . Jemu też zawdzię
czać należy nomvsl urządzenia nr/u hinrzn

wzywa się też, rządy, by dostarczyły wiadomo
ści o istniejĄcych w iCjt kraj u źródłach do sta
tystyki pod/,ia tu posiadłości ziem skich, 3) w zy
wają się też one o przysłanie do przygotowaw
czej komissj! projektu formy zbierania rzeczo
nych statystyczny c ,  danych, odpowiednio do 
właściwości urządzenia gruntowego w kraju; 
4) przygot iwawczej kotnissji najbliższego kon
gresu poleca się, na zasad z ie  i po porównaniu 
wszystkich tych dokum entów , ułożyć nowe 
formy, któreby mogły być zasaduiczem i dla 
statystyki gruntowej w łasności wo w szystk ich  
oświeconych krajach. N ie wchodząc w donio
słość i ważność tych postanowień, przyznać 
musimy, źe przyszła komissja ogrom ne będzie 
miała trudności do zwalczenia i wątpić n ależy, 
czyli zdoła im prędko podołać. (D . n.)

, „Skorom skończył— a działo się tosze- 
ścią m iesiącam i przed obecnym wypad
kiem, który ją życia pozbawił, — przez 
kilka chwil pozostała zadumana; wresz
cie, zwracając się do matki, zawołała:—
„u m rzeć  spalonój ż y w cem , ach, to okrop
na być m u si m ęczarn ia  !4£ i, zw racając  
się ku mnie dodała: „Zawsze to jednak 
sławna śmierć dla tancerki !<£

Nie byłoź w tych słowach wieszczego 
przeczucia? Nigdy mi one nie wyjdą z 
pamięci.“ „E. F e y d e a u . "

Okropny wypadek, którego ofiarą sta
ła się panna Livry, znowu zwrócił pow
szechną uwagę na sposób p. Carterona, 
czyniący materje niepalnemi. Balet jed
nak ani słuchać nie chce o tćj nowćj re
formie swoich sukien, która jakkolwiek 
mogłaby usunąć częste przypadki opalenia 
się, przecież wiele odejmuje wdzięków 
trykotom i gazom, w które się tancerki 
ubierają. Stąd przenoszą spalenie się nad 
jakąkolwiek niedokładność ubioru. Kobie
ty tyle przywiązują wagi do powierzchow
ności. Z tych powodów miał miejsce na
stępny wypadek dotyczący samej że Em
my Livry. Miała występować p0 raz 
pićrwszy w balecie „Motyle/' Rola jej, 
w którój występując nieraz oczarowała 
swojemi wdziękami i wyborną grą cają 
publiczność paryzką, wydała się dyrek
torowi baletu niebezpieczną, a to z po
wodu, iż w jednej scenie pochodnią pod
palają skrzydła Motyla. Radził więc 
pannie L i v r y ,  by przywdziała ubiór 
k a r t e r o n o w y . Artystka słuchać o 
tćm nie chciała. Że zaś w razie jakiego 
przypadku, dyrektor musiałby odpowia
dać, przeto prosił panny B *v r y, aby 
wydała mu piśmienną odpowiedź na jego 
propozycję, co też ta najchętniej uczyni
ła, przyjmując na siebie wszelkie mogą
ce stąd wyniknąć następstwa. List ten 
zachował się i wiele o nim mówiono pod
czas katastrofy 15-go listopada

Mniemacie, że po tak okropnym przy
kładzie, tancerki zmieniły swoje zdanie?
że się zgodziły przyjąć strój bezpieczniej- 0_______ ________
szy,choó nie tak wdzięczny? Bynajmniój,! osadza, iż wszyscy jednomyślnie uznali ko- 
na widok ognia obejmującego ich towa- j

zaś

czać należy pomysł urządzenia przy biurze sta 
tystycznego seminarjum, któreby mogło zaopa
trywać różne punkta na prowincji, biegłemi 
statystam i.

Szpetny jak Ezop, uczony jak Humboldt,zna
ny ze swoich prac w całej "Europie, prawdziwy 
wreszcie typ nowego Niemca p. Q u e t c 1 e t, 
zajmuje bez pochyby niemniej ważne tu miej
sce. W szystko co kongres zrobił najlepszego, 
jemu głów nie zawdzięcza. Niemniej też za
szczytnie odznaczali się na nim: pp. F arr, L e
vy, Brown (anglicy), V ichers(belgijczyk) Schu
bert, Dowe (prusacy), F iker, Brachelli (au- 
strjacy), Legoyt (francuz), Semionów (rossja- 
niu) 1 markiz d‘A villa  (b. portugalski m inister
skarbu.

N a ogólnem zgromadzeniu 8-go września, 
sprawozdawca pierwszej sekcji, F i k e r ,  od
czytał sprawozdanie o zajęciach swojego w y
działu. Poprzedził je  krótką historją staty
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czyć należy,

DUL
—  Jakaś nie pierwszej młodości osoba, po

rządnie ubrana,najprzyzwoitszej powierzchow
ności w eszła  niedawno do magazynu szalów  
w Paryżu. Kupiła jak iś mały przedmiot i już  
wychodziła, niezwracając niczyjej na siebie 
uwagi, gdy w tem nagły, silny prąd wiatru  
podjął jćj suknię i kupiec postrzegł końce k il
ku sztuk materji z etykietkam i. Zatrzymano 
ją  uiezwłócznie i znaleziono pod krynoliną trzy  
szale z ich magazynu i d,va prześcieradła, o 
których pochodzeniu nie wiedziano. Pomimo 
tak widocznej kradzieży,pani ta  wypierała się, 
przysięgając, że niew inna i że przez n ieuw a
gę wyniosła trzy szale. 7,aprowadzono ją  do 
komisarza policji. Oskarżona długo nie wy
jawiała sw ego nazw iska i m iejsca zam ieszka
nia, lecz w końcu zeznała, że nazyw a się Ju- 
lja M., i że mieszka w jednym ze znaczniej
szych hotelów na przedmieściu Saint-Den s. 
W  hotelu tym uskarżano się nieraz, że pogi- 
nęły drogie naczynia i że sprawcy tej k ra d z ie 
ży odkryć nio można. N ik t nie p od ejrzew ał 
Ju ljiM . Osoba ta tak była przyzwoitą, po
bożną, przykładną, codzień gorliw ie słuchała  
mszy ś., któż więc mógł ją  posądzać? W  rze
czach jej znaleziono przedmioty skradzione w
hotelu i mnóstwo innych, np. bieliznę, srebro, 
kosztowności, korunv, sztuki materji i t . dl 
Oprócz tego znaleziono w iele balowych stro
jów, kostiumów karnawałowych, domino e tc . 
W szystko to przekonało, że pobożna ta kobie
ta  poświęcała poranki Bogu a wieczory sza ta 
nowi. W  końcu dowiedziano się, że pasport 
jej byłfa łszyw y. Po długiem ociąganiu się wy
znała, że imię jej je st  W irginja D. Zaczęto 
poszukiwania i odkryto, że ta pani skazaną  
byia za fałszerstw o na 15 lat do ciężkich ro
bot. M usiała ztamtąd uciec. Po długich bada
niach odprowadzono ją  do w ięzienia, lecz ko
misarz policyjny postrzegł, że chód jej był nie 
naturalny, jak iś powolny i skrępowany. Ka
zano jej wrócic i zaprowadzono do pokoiku, 
gdzie ją  obejrzała kobieta. Skutkiem  tego zna
leziono przy niej w iele jeszcze kosztownych
rzeczy, które skryła przy sobie tak sztucznie, 
że dziwiono się  jak  mogła nie stracić ich cho
dząc. Od czasu przybycia sw ego do Paryża  
łagodnym charakterem , słodyczą, miłem obej- 
su em  się zjednała zaufanie w szystk ich . Kiedv 
ją  przyaresztowauo, ca ły  dom' w k tórym ' ta  
pobożna kobieta m ieszkała, zalew ał się łzami 
Kobiety, których najwięcej okradła, płakały
n M  l CZaiej' Uważano ją  za m ęczennicę, 
m  kom etę niesprawiedliw ie posądzoną. R ze- 

y skradzione, złożone u kom issarza, przeko- 
u a r m a ®  żc w ^ m j a  U. b y ć  L « S -  
w  n  t-iŁ ji,st w cvl.ii sprawiedliwości. 
W Dieppe wc F rancji je s t  drzewo grusz

kowe mające lat 150. Zajmuje ono wraz z 
rozpięteim gałęziam i 400 stóp kwadratowych. 
Drzewo to wydaje co rok 4 ,000 sztuk owoców. 
W  hrabstwie Norfolk w Anglji jest orzech  
w ioski, wysoki na 90 stóp i wydaje rocznie 
do 5 i  tysięcy sztuk orzechów. W  Szlązku  
jest też drzewo orzechowe, z którego zbierają 
po 400 kop orzechów rocznie.

yy  Paryżu budują teraz wspaniało domy. 
Szerokie wschody, dużo św iatła i powietrza, 
wysokie sufity i to nie na pierwszych, bogat
szych piętrach, lecz u aczw artem  nawet p ięt
ru; rozkład pokoi, w ysokość sufitów, w szystko  
jest jednostajne. Mniej rzeźb i pozłoceń, s ta 
nowi całą różnicę. Dobrze to bardzo pod 
względem bygjenicznym, bo niema już tych  
sufitów tak uizkich, że trzeba być ciągle schy
lonym, lecz wcale niewygodnie i niepraktycz
nie jest to, żo klucze od drzwi, z iu k i ,  są  
jednostajne. Niedawno sta ła  się ta okolicz
ność powodem ,,qui pro quo“ które szczę
ściem, że się na śmiechu skończyło. Pan X . 
powraca późno w nocy z żoną swoją z teatru. 
Gaz na wschodach był zgaszony, m ałżeństwo 
po omacku wchodziło na wschody, marząc za 
pewne o sztuce, którą widzieli. Zdawało się  
im, że przyszli do swego piętra, otworzyli 

»• "“ " " t  •■im/vijn a ia iy -  j w ięc drzwi kluczem, klóry nneli przy sobie i 
S .y <1’ L , 1!0'! Zycle nie na wieki lecz na lałA li- weszli. Pan X. nie mógł znaleźć zapałek— gUie„ 

bo przed stu  jeszcze laty była i wał się na służbę, która jak się to zwykle w
ona ostatnią stronicą w dziejach każdego 
państwa. Jednym z najważniejszych przed
miotów zajęć pierwszej sekcji kongresu, była 
kwestja o zaludnieniu, a raczej, o popisie lu 
dności. Za punkt wyjścia swoich wniosków  
kongres przyjął tym razem ideę upopuiaryzo

Paryżu dzieje, spała w głębi domu, n ig t Wiec 
l nie pośpieszył zapalić św ićcę. p ani x  . f  
I sie do swego pokoju i oboje zaczęli szukać za 
i pałek, zawadzając nie raz o meble w  tem

większego spółudziału ogółu w spisie ludno 
ści. Lecz najważniejsze może postanowienie 
kongresu odnośnie kwestji ludności na tem się
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a tomach powybiegały aż na ulicę, a to dla 

tego tylko by wpół godziny potóm z nową 
mocą powstać przeciw k a r t e r o n o -
w y m  sukniom. Jest że to zalotność? 
me sądzimy. Jest to zamiłowanie piękna, 
jest to najwyższa c z e ść  dla sztuki.

(Dokoń. n ast.)
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łącznie l e g a l n e g o .
Druga sekcja zajmowała się giuntow ą w.a- 

snością. Zważywszy, że gruntowe stosunki 
są różne w różnych krajach i że dla urządzę- 
nia form do zbierania danych o tym przedmio
cie, koniecznemi są przedwstępne prace, kon
gres przyjął większością głosów następne wnio 
ski: 1) wzywa się rządy w szystk ich  państw 
aby dostarczyły przygotowawczej komissji n a i ’ 
bliższego kongresu pewne wiadomości o odby
tych w ich kraju statystycznych  badaniach o 
podziale i obiegu gruntowych własności; 2)

okropniejszego ^ m le ?  h3łaS' W  ^  *'

m ,i°p o 7 n ? Pal° na dala
S 7 k ‘ ni ’ 7,0 się znaj'luje nic w swojćm mle-

_ ! w  r pomylil s i« °  pW '0-.. ’Vt™tóg pewnych wyliczeń na całej k u li
•'em skiej w ypalajątytuniu  na 1,250 miljonów 
dollarów. w  New-Yorku wypalono w ro;i:„ 
Przeszłym tytuniu na 3 ,650,000 dollarów, wów« 
czas gdy chleba zjedzono tylko na 3 ,166 ,Ou 
doliarów.

—  W  Holandji w Harlingen zdarzył sic 
dziwny wypadek. Przed rokiem córka bogate
go kupca, mająca lat 25 wieku nagle straciła 
mowę, i pomimo usilnych starań lekarzy nie  
mogła jej odzyskać. Pewnego razu zemdlała 
i wyrzekła: „D ajcie mi pić.44 Od tej chwili za
częła mówić, jak  gdyby nic nigdy nie było.
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— Od pewnego czasu dziennik K l a d d e r  a- 
d a t a c h  berliń sk i częstu je czytelników roz- 
m aitem i k a ry k a tu ram i, przedstawiającemi pa
n a  B eust, m in istra  spraw  zagranicznych rzą
du saskiego. N iedawno doktor H artm ann, re 
dak to r D z i e n n i k a  D r e z d e ń s k i  e- 
g  o, przed wyjazdem do Berlina, byt z poże
gnaniem  u pana Beust. M inister przy tej zrę
czności dat mu kilka biletów wizytowych ze 
swoim portretem , mówiąc: „chcićj pan w rę
czyć te  fotografje redakcji K 1 a d d e r  a - 
d a  t  s c h, której karykatury okazują, że nie 
posiada podobnego mojego p o rtre tu .v P . H a rt
m ann spełnił poruczenie i w ostatnim  numerze 
satyrycznego dziennika ukazał się uderzający 
podobieństwem portret pana Beust.

—  Na 36,012,669 mieszkańców F ra n c ji w r . 
1866 liczono:poświęconych rolnictw ul9064,071; 
przemysłowi 10,464,961; handlowi 1,632,331; 
różnym powołaniom w styczności z poprzednie- 
mi 100,099; sztukom wyzwolonym 1,362,045; 
duchownych różnych wyznań obojćj płci 
142,705; oseb, których powołanie oznaczonem 
być nie mogło 3,241,457.

— Duchowieństwo angielskie opodatkowało 
kryuoiiuy, zważywszy ja k  wiele w kościele 
miejsca zajm ują. W  kościołach anglikań
skich miejsca w ław kach osóbne są  najmowa
ne rocznie, roczna ich opłata wynosi 4 fun. i 
y 8. Dla dam chodzących w> krynolinach pod
niesiono opłatę do 6  funt. 15 szyllingów.

—  W F in landji wychodzi dzienników 1 pe- 
rjodyczoycb wydań 16 w języku szwedzkim, a

18 w fińskim. W ydania te są  mniejszej niż 
w innych krajach objętości, lecz są za to dale
ko tańsze. Dwa np. miesięczne czasopisma 
szwedzkie i fińskie, kosztują z przesyłką 2 
złp. na rok. F ińskie ma prenum eratorów  2,606, 
szwedzkie zaś 2,540. W ychodzi naw et ty 
godnik p. n. „Dziecinne Czytanie** kosztu
jący  w rok 28 kopiejek. N ajdroższa w F in 
landji gazeta—  „Helsingforski dziennik** ko
sztuje w rok 6  rs . 35 kop. z przesyłką; prenu
m eratorów ma 1,106. W  ogóle dzienniki fin
landzkie niewielu mają prenum eratorów , i ty l
ko organa wydawane przez missjonarzów ma
ją  ich więcej niż 2000. Są gazety mające ty l
ko 91 prenum eratorów  (po 1 rs. 8 2%  kop. 
z przesyłką), 59 a naw et 55 prenum erato
rów, i to przy rocznym abonamencie 60 k. Hel
singfors posiada 9 wydawnictw w języku 
szwedzkim a 7 w fińskim; A bo ma 5 wydaw
nictw ; po jednem zaś piśmie perjodycznem ma
ją : Biorneborg, W aza , Uleaborg, Kuopio, Ta- 
w asthuus, St. Michel, W yborg, Borgo i Eknes. 
Cena w szystkich 16 szwedzkich czasopismów, 
z przesyłką 34 r. 34%  kop., wszystkich zaś 
18 fińskich 19 r .  7 7 %  kop. N a wszystkie 
fińskie wydawnictwa przypada 8,675 prenu- 
m eratów , na szwedzkie zaś 12,655 W  ogóle 
więc 21,330 prenum eratorów , zatem  jeden 
prenum erator przypada na  79 dusz ludności 
Finlandji obojej płci.

— W  jednym ze znakomitszych domów 
handlowych wiedeńskich, podano niedawno na 
obiad wcale osobliwą potrawę. Była to woło

wina wydobyta z hermetycznie zamkniętego 
naczynia, k tórą w r. 1826 zakopał na Spitzber- 
gu kapitan  P a rry . Mięso znaleziono świe- 
żem i zupełnie nieuszkodzonem. Dowody praw 
dziwości tój potraw y były z nią razem  podane 
na stół.

—  Pralnie dla robotników. W  Paryżu  w ła
dze rozpatru ją  obecnie ważny projekt zapro
wadzenia pralni dla żon robotników i biedniej
szej klasy ludności. W  pralniach tych mecha
nika znajdzie bardzo ważne zastosowanie i 
pierwszy to raz  podobno, k lasa  robotników ko
rzystać będzie z owoców postępu nowoczesnego 
przemysłu. Urządzenie pralni je s t bardzo pros
te. Cztery wielkie zakłady m ają być urządzo
ne w czterech krańcowych punktach Paryża, 
tak  aby całe miasto mogło być obsłużone. Sto 
składów rozrzuconych po całym P aryżu  przyj
mują bieliznę przynoszoną do prania, k tóra  do 
pralni przesyłaną jest w wozach zam kniętych. 
Bielizna po wypraniu, wysuszeniu i w ypraso
waniu, zupełnie czysta i do użycia przydatna, 
nazajutrz może już  być z właściwego składu o- 
debraną; wszystko więc odbywa się w przecią
gu dwudziestu czterech godzin. Dla uniknie- 
nia pomyłek, w każdym składzie znajduje się 
alfabet ruchomy i atram ent do znaczenia, tak  
aby każdy mógł położyć swą cyfrę na sztukach 
do prania oddawanych, a  prócz tego każda 
sztuka otrzym a swój numer porządkowy. Ca
ła ta  posługa odbywa się bezpłatnie. W  każ
dym składzie zaprowadzoną będzie księga za 
żaleń, w której dość je s t zapisać swe nazw is
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ko i miejsce zamieszkania, gdzie niezwłocznie 
przybędzie urzędnik dla wysłuchania skargi i 
zadość uczynienia w miarę możności. Służbie 
przy składach pod żadnym pożorem nie wolno 
odbierać pieniędzy za pranie. Każdy przyno
szący bieliznę, powinien zaopatrzyć się w u- 
myślnie na to przygotowane m arki (timbres- 
lavoirs), odpowiedaio do ilości sztuk oddawa
nych. P rzy odbiorze bielizny do prania w sk ła
dzie, połowa m arki pozostaje na miejscu, dru
gą zaś z numerem porządkowym zatrzym uje 
właściciel i za okazaniem takowej odbiera wy
praną bieliznę. P ran ie  odbywa się pod oso
bistym nadzorem fachowych ludzi, za pomocą 
najbardziej wydoskonalonych przyrządów i da
je  w szeiką gw arancję pod względem praktycz- 
nośei. Jak ież to nieobliczoue korzyści zakład 
tego rodzaju przynieść może dla biednej klassy 
rzemieślniczej: niejedna m atka na całe godziny 
pozostawia dzieci swoje w domu bez dozoru, 
narażone na  tysiąc wypadków, bo sam a musi 
iść prać bieliznę dla całej rodziny, bieliznę, 
której ubogie rodziny nigdy nie mają zawiele; 
dodajmy do tego, że wieczorem mokre chusty 
rozwieszają się najczęściej w izbie mieszkalnej 
i cała familja oddycha niezdrowemi i wilgotne- 
mi wyziewy przez noc całą. W eźmy teraz  na 
uwagę m aterjalue korzyści, jak ie  biedni ro 
botnicy odniosą z tego pożytecznego zakładu. 
Zysk na czasie je s t ta k  widoczny, że mówić 
o nim nie ma potrzeby. Oszczędność w w ydat
kach udowodnimy porównaniem kosztu prania 
w domu i kosztu za bieliznę oddawaną do pral-

n. publicznej: ta  sama ilość bielizny, której 
wypranie w domu kosztowało 3  franki 60 cen
tymów w pralni nie wyniesie więcej nad jeden 
frank 50 cent., zyskuje się przet 0 więcej jak  
połowę wydatku. Szczęśliwy ten i prawdziwie 
dobroczynny pomysł wkrótce ma wejść w wy
konanie w Paryżu, a  daj Boże, aby i u  nas ja k  
najrychlejsze mógł znalezc zastosowanie

-—Pewien młody człowiek Karol Luke uwię
ziony został niedawno w Londynie. Posądza
ją  go o zabójstwo, które spełnione ’był0 j eszcze 
w lutym. Rzecz ta k  się miała. p rzed 
miesiącami znaleziono w kanale niedaleko 
Pendiebur trup  kobiety, której rysów Uje mo. 
żna już  było rozpoznać.Otoż dowiedziono teraz  
że w przeddzień tego odkrycia, Karol udaj 
Się z żoną swoją do siostry. W rócił sam jeden 
do domu i od tego czasu n ik t żony nie widział. 
Kiedy go o nią pytano, odpowiedział, że poje
chała, do Iriaudji. Niedawno wrócił sam pan 
Karol z Irlandji, z jak ąś  młodą osobą, k tó rą  
nazywał żoną. S iostra żony jego, nie mogąc 
się od niego dowiedzieć o pierwszej żonie, za
częła go podejrzewać i doniosła o tern policji. 
Policja pokazała jej ubranie znalezione na t ru 
pie wyciągniętym z kanału  w lutym T a bez 
w ahania poznała suknię siostry i pan K arol 
je s t dziś w ręku  sprawiedliwości.

—  Pewien kupiec w Niemczech otrzym ał 
paczkę biletów bankowych, k tóre długo leżały 
na piersi kobiety chorej na ospę. Kupiec, li
cząc bilety, moczył często śliną palce. W k ró t
ce dostał zapalenia gardła i umarł.

O S Ł O
On> BmieHCKaro FyóepHCKaro IIpaB-ienifl

O Ó b flB ilfleT C fl, HTO BCJltgCTBie llOCTailOB.aeiUH
ero, 12 ae ry e ra  cero roga cocroaBinarocH, ua 
npegMexb uupyuKU npuHaAaeiKHOcTU Hacjitg- 
HUKuB'b opuoABopua npycKaro no 3aKJiaAH0ń 
cAtuKfc B'h 300 pyO., a  A-ia ygoBiieTBopernH 
speA'taBaeuHbUB R t GramicaaBy CTammieB- 
CKOMy a cecTpk ero Kaponuiik. IlauiKOBCKoń 
npereH3iH:a) nacJitAHHKaMH oAHOABopąa n p y c 
Karo no 3aauuoMy nucŁMy Bb 300 py6; 6) abo- 
pauKoio B hcłm ohtoboio  no aaeMiioMy liucBMy 
B b 50 p, H B) ABOpflHHHOlkTb EapijąeBcKHMb no 
pocnacRk 15 pyó., noABepflieHb bu. nyóJiHHHyio 
npoAamy ynacTOKb aeM.ni ynoMHHyTbixb abo- 
pm .b CTammieBCRaro n cecTpu ero naniKOB- 
eicofł, Ilam nąe Ha3biBaeM0ń, JUiACKaro yfeiga 
bo 2  CraHk cocToauąift, aaKJuouaiomifi 3e,a.ui 
40 ACcflTHHT., oątHeHHbiń no AecaTH-JitTHeń 
cao/RHOCTU HHcraro roAonaro Aoxoga Brb cpeą- 
Heiwb Ko.iHuecTBk 3a 10 .rk n . go oiyJfcHKu muiy- 
uaBUiaroca 815 pyó., a a^b  npoH3BeAeHia r a -
KOBoft npoAaaia HaaHaueHu. bt. IIpacyTCTBiu 
JLagcRuro YiSAHaro CyAa Toprb 28 uacjia a- 
np tjia  Mkcaąa 1864 roAa Cb 11 uacoBb y ip a  
cb  yaaROHeHHOK) nocjit onaro upesb Tpa ahh 
iiepexopavKoio. iKeJiaiomie pascMaTpuBaTb 6y- 
Mara, oTuociąiacH ku. 3TOń iiySjiuKaąia u npo- 
Aaacb, Moryxu. naftTH ohłui bu. jLhackomu. yK sa- 
homu. CyA’t- OKTflópa 7 ahh 1863 roa. 1— 520

W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek  postanowienia swego z 12 sierpnia, celem 
uzyskania należności spadkobierców jedno- 
dworca Pruskiego podług umowy zastaw nej 
300 rub. sr. i dla zaspokojenia rosczonych ku 
Stanisławowi Staniszewskiem u i siostrze jego 
Karolinie Paszkow skiej przetensij: a) przez 
spadkobierców jednodworca Pruskiego za obli- 
giem na  300 rub . b) przez dworzanę W iśm on- 
towę, także za obligiem na 150 r . i c) przez 
dworzanina Barszczewskiego za rewersem  15 
rub. licytować się będzie ucząstek  ziemi rze
czonych dworzan Staniszewskiego i siostry je 
go Paszkowskiej, Paszczyce nazywany, lidz-, 
kiego powiatu w 2 cyrkule zostający, zaw iera
jący  40 dzies. ziemi, oszacowany podług 10 le
tniej summy czystej in tra ty  rocznej przez 10 
la t 815 rub. L icytacja odbędzie się w sądzie 
powiatowym lidzkim 28 kw ietnia 1864 r. o 
godzinie 11 z ran a  z prawnym we 3 dui prze
targiem . Papiery dotyczące sprzedaży mogą 
być przejrzane w lidzkim sądzie powiatowym 
7 października 1863 roku. 520— 1

Otu. BajieHCKaro PyóepHci;aro npaimeiiifl 
o6u>HBJiaeTCfl, hto  BCJitACTBie nocTaHOBJieHia 
ero,12 aBrycTa cero roga cocTOHBinarocfl,Hay- 
AOB.ieTBopenie 6e3cnopnaro Ao.ira Ka3HxWipa n 
KLiiu K.uiMameBCHUxu. Mtmannny C iam i- 
caaBy 3eHK0BiiHy no saeMHOMy nucbMy bu. 200 
pyó., noABep*eHU> bu. nyójmiHyio npoAaaiy 3a- 
CTkHORu. IlaąoBO ynoManyThixb KauMameB- 
CRHxu.,4HCHeHCKaro yt3Aa bu. 3 c ia iik  coctoh- 
niifl, saKAHuaiomiń 36m;lh 48 AOCHTHHb, oąk- 
HeHHblń no 10-TH JliTHCft CJIOJKHOCTH nucTaro 
roAOBaro goxoAa bu. 310 pyó., u A-ta npon3Be- 
Aeaia Tar.OBOń npoAaaui nasHauein, Hpu- 
cyrcTBin AucHeHCKaro ytSAnaro Cyąa Topru. 
28 uacjia aopb.ia Mkcaąa 1864 roAa, cu. 11 ua- 
cobu. yTpa C1) y3aKOHeHHOio nocJik onaro upesu. 
Tpn ahh nepeTop*Roio. óKe.iaioniio paac.MaTpu- 
uiu^H yMar0’ OTHOcamiflca ku. 9T0ft nyóaiiRa- 

Moryrb Hailxn oiibia B'b yno- 
1863 roąa. HoMh OKTflópa 5 AHfl

W ileńsk i rząd „ .
skutek  postanow ień^'ernja n̂^ °8 jasza . 12 w 
na  zaspokojenie bez»!lne®0 z sierpnia b. r. 
m ierzą i Ju lji Khmaszew!mnv g0 dIugu KazU 
Stanisławowi Zienowiczowi,  raieszczanioowi 
rub. licytować się będzie °ńiigiem na 200
rzeczonych Klimaszewskich a f,k Nacowo> 
pttu w 3 cyrkule położony ’ zazi.s“ienskiego 
dziesięciu gruntu , oznaczony podiuKrf ^ c7 48 
summy dochodu przecięciowo 310 rub. si,,;tn*ćj 
cytacja odbędzie się w tymże sądzie 2 g u J**' 
tn ia 1864 r. o godzinie 11 z ran a  z prawnim 
we trzy dni przetargiem.

Przejrzeć papiery mogą życzący w tymże 
sądzie, 5 października 1863 roku. 519— l

bardzo przystępną cenęPrzedaje się za
DOM pod N. 1407 na Antokółu bnŹko ogrodu
Sapiezynskiego. Dowiedzieć się 0 tćm ^ ozna 
codziennie od godziny 11  do l-ć j u n doktora 
Stakm ana w gmachu korpusu kadeckiego

Bu. llHAeircKoń naAaxli rocyAapcTBeHHbixu. 
HMyigecTBU., Ha ocimBaHiH paaptm eni/i mhhh- 
cTepcTBa, óyAyru. npoH3BOAimcfl b-b npiicyT- 
cTBiu ea óyAyiąaro 22 noaópa 1863 roga Topru 
h 25 noaópa neperopiKKa, na npogaaiy nepe- 
CTOftHOń COCHbl BO II Tp0KCK0Mrb AkCHHieCTBk 
bu. ycTpoeHHon MeHA3bipiReąK0ń Aauk bóah3u 
cnaaBiioń pkKU MepkaaHKU n ateAkaiioń ąopo- 
rn H3u> Bhabho bu. Kobho, Brb CAkAyiomHxrb 
KBapTaaaxu.: no MagaiOHCKOMy oóu,1i3Ay noąu. 
NN. 38, 40 n 41 u no CiapoTpoKCKOMy nog'b 
NN. 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 9, 17 n 27 Bcero 1478 
AepeBu., oii'kneHHbixu. no TaKck bu. 1.382 pyó. 
93 Kon.

IIpopaiKa óyAeru. npoH3BOAHTbca Ha oómnxu. 
ocHOBaHiaxu. o npoAaaik aŁcobu. B3u. KaaeH- 
Hbixu. Aaurh, h Kpo.Mt. Toro na CAkAyioiguxu. 
Afla noKynmuKOBu. oO.ieruiiTe.ibHbix'b ycao- 
Biaxu>:

1) nepecTońHbia cochw npeAaaraioTca ku. 
npoAa * k  ąkabiMH AepeBbHMii. Omfi uaK.iuflne- 
Hbi a 3anyMepoBaHbi na  KopHk, noueMy ffieaaio- 
iąie KymiTb, Moryiu. hxu, ocMOTpkTb .uaó.iaro- 
BpeMemio, noTOJiy h to  akcHoe BkAOMCTBo py- 
aaeTca to jiiko 3a KOJinuecTBo,a ne 3a KauecxBo 
AepeBu,. JlkcHoń cTpaact npuKasaao noKa3bi- 
BaTb cocHy na npoAaiRy BckMu. JKeaaromuMu. 
ee BHA'kTb.

2 )  K y u H B i u e M y  c o c h o b u h  nepecToftiiun a e -  
peBbfl AO3B0JifleTca npano oGa^arh nxrb b u .  T e -  
neHia 3-xu. 3UMb cpaąy na MkCTaxu. pyóKH bu. 
ópycba, ti.iH ópeBHa Aaate MaABixu, pau.MkpoB'b; 
ho c'b yc.iOBie.in, npoimuoAHTb pyóny a oóAkA- 
Ky AepeBu. B'b to  BpeMa, KorAa noaBa óyAOTu. 
noKpwTa cukroMu. He Jicuko, oahoto <i*yTa to a - 
iąnHbi. PacnnaoBKa me Ha aockh, hjih bwaŁ- 
AbiBanie c.THnepoBu. AOSBOAaeTca toabko iio 
BbiB03Ki AepeBu, mu, AauH.

3) yueiu , BbipyóAeHHaro .ikca óyAeTu, npo- 
H3BOA0Tbca no nHAMu,, t . e. no uacAy Bbipyó- 
AeHHMxu. AepeBrb, a ne no KOAauecTBy 3aro- 
TOBAeHHblXU. MaTepiaAOBU,.

4) KynHBiuiń nepecToftuua AepeBba oóa- 
3aHu, BHecTH bu. 3aAoru, */, nacTb 3iToproBan- 
Hofi cyMM na.iuuiibi.wH Aeiibramn h Cii.ieTaMH 
KpeAHTHbixu, ycTaHOBAeHiń, hah  ApyruMu Kpe- 
A0 THUMH OyMaraMH, Booóiąe upiiuHMaeMMMii 
bu, aaAoru, no Ań-iawu. cu, KasHOio.

5) Topru, óyąeTu, npo03BOAUTbca ne toabko 
ycTHo, no u AaneuaTaiiHMMH KOHBepTaMH, ripn- 
CAailHBIMH BU, CpOKU, IiaSHa'ieHHblO A.ia TOp- 
roBu. Ha ocHOBaniu o npoHJBoACTBk ToproBu, 
oóuiHxu. yaaKOHeHift.

6) npoAaaia AepeBu, na Topraxu. óygeTu, ao- 
nyigeHa He toabko onxoMU., ho h no KBapi'a- 
AaMU,.

7) Bu, AtcHOMU, OTAtieniii BHAencRoft na.ua- 
tbi rocyAapcTBemiBixu, HMymecTBi,, możkho 
BBAkTL bo BCHKoe BpeMa cocTaBAeHHBifl nepe- 
CTOńHBIMU, COCHOBBIMU, AepeBBHMU. B'kAOMOCTH, 
noApoÓHyio hmu> oąkHKy n ycAOBia cawoń npo- 
Aaflin. 2 — 522

W  wileńskiej izbie dóbr państw a, na mocy 
row iązania ministerjum odbędzie się 2 2  listo
pada 1863 roku licytacja a 25 listopada prze
ta rg  na wyprzedaż przestałej sosny w I I  Tro- 
ckiem leśnictw ie w urządzonej m iędzyrzeckiej 
kuiei nad spław ną rzeką M ereczauką i koło 
kolei żelaznej z W ilnado Kowna w następnych 
k w arta łach  w miadziuńskim objeździć N. 38, 
40 i 41 i w starotrockim  pod N. 1, 2, 3, 4, 5, 
6 , 7, 9, 17 i 27, w ogóle 1478 sztuk drzew a, 
ocenionych 1382 rub. 93 kop.

Sprzedaż odbędzie się na ogólnych zasa
dach o sprzedaży drzewa ze skarbowych lasów i 
prócz tego na następnych ulżonych w arunkach 
dla kupujących:

1 ) P rzesta łe  sosny sprzedają się całem  
drzewem, takow e są ocechowane i ponumero
wane od korzenia; życzący kupić mogą obej
rzeć zawczasu, dla tego, że leśna władza r ę 
czy tylko za ilość, a  nie za jakość drzew. S tra 
ży leśuej rozkazano pokazywać sosny sprzeda
jące się wszystkim życzącym.

2 ) Kupującym dozwala się obrabiać sosny 
w przeciągu trzech zim z rzędu na miejscu 
zrąbania, na bale łub brusy i na małe rozmia
ry, lecz obrabianie tylko dozwala się wówczas 
kiedy ziemia je s t  okry ta  śniegiem niemniej je 
dnej stopy grubości. Rozpilowanie zaś na deski 
lub wyrabianie klepek, dozwala się tylko po 
wywiezieniu drzew a z iasu.

TaKb
S Z E N I A.

kuku. .łan a/i 11 brfi n HlrosanaAiii.ift Kpaii n Booórge Bet norpaHHUHBiH ryóepHia
CHaÓJRaioTcił uaiiMU, nAymuMii MopeM B, BC.it.ACTIIi u nero, iieocMOTpH na to  y * e u to  bubouht 
ch HC H3U, ^yianeKHxu, *y:n. KaTan, kotopbih oauU OTAunarorca ayumaMu, upo.mpacTemeMh 
apoMaTHuecKiix'b uaeBb, TepaioTu. cnoe aoctohhctbo otu, MopcKaro nyru;— saTlmu, coBeomeH 
noe OTcyTCTBie 'iarim.ixu, ToproiigeBu, H3b norpauuunBix'b ryóepiiift Ha HimeropoACKoft flDManKU 
Aah noitynKii 'laenu, coócTBeHHO BBiMtneHHBixb b b K h x t*  .unmaeru, .uKióirre.iefi cxonomiixu, con 
Tonu, 'hyuancKaro uaio, KaKoiiou neAocTaTOK'b iKe-uaii nonoAHHTB npegAuraro roc. HHoroDOJHbiMm 
BbicbiAity uaeitu. Ha e.it>Ayioinwx i, ycAoriaxu,:

ycAOBia a îh BBinncbiBaiomHxu, naft h rapaitTia (oOeeneneHie).
Kano. pa3Bt.uieHHbiń bu, <i>ynxi.r, tuku, h óanomtbiń naft, Br.ic.iaHHŁift nnoropoAHbiMu, noKvna- 

TeAHMU, Hpe3U, IlOUTy 0  HOAPHAUHKOBU,, eCAH HeÓyAeTU, COOTBkTCTBOBaTI, HXU, BKVCV ÓAarO 
BOAHTU, BBICAUTB OÓpaTHO Ha MOfl CUCTU,, 0  H Ceót BMtllHK) BU, 0Ófl3aHH0CTb 3aMtH0TB OHBlń 
APyTHM'b Ha CBOń CUOTU., hah JKO B03BpaTHTI. AeHbrH.

nepecbiAKy 'ipe3u, nonTy h bc® pacxoAbi npnHUMaio na CBofi cne™  h cBepxu,
.uaio ycTynsy BbinHCbiBaKngiiMU, na 25 p. 5°f0 h bbiiihclib. na 100 p. 10°f„ cepeó 
Aah cóepeateHia uaio meAitoByw uaftHHqy óe3 teHe®H0.

Haft oTnpaBAHeTcn cu, nepBoro no-iToro bu, npoumaxu, aigHKaxu,: saBepnyTBiń 
h 3aiTAof)0poBanHBiH; KaiKAoe TpeóoBanie agahuio óbitb iie.Meutc 10 pyó.

nnci.Ma n achbth npoiny aApeconaTB bu, Mocnsy AaeKcaHApy 
na neTpOBKll B'b AOMfc THTOBOft.

cero Ań-
0  BblCBLiaK)

Bb CBIIHeg'b

3) R achunek wyrąbanego drzewa, odbędzie 
się podług pni, t. j .  podług liczby zrąbanego 
drzewa, a  nie podług ilości przygotowanego 
m aterjału .

4) Kupujący przestałą sosnę powinien 
wnieść na ewikcję V3 część summy licytacyj
nej w gotowiźnie lub biletami instytucij kredy
towych, albo innemi papierami, k tóre przyj
mują się na kaucje do skarbu.

5) L icytacja odbędzie się nietylko głośna, 
lecz też i przez opieczętowane deklaracje  na
desłane w term inach  przeznaczonych do licy
tacji, na mocy ogólnych ustaw  o licytacji.

6 ) Sprzedaż odbędzie się 
tern, ale też i kw artałam i.

nietylko ryczał-

HaKoiiopoBy KapHAOBy

MOSKIEWSKI MAGAZYN HERBATY

ALEKS ANDRA KI RYŁOWA,
is tn ie je  od 1851 roku. '

na Piotrowce w domu Titowej w Moskwie.
CENNIK FUCZAŃSKICH HERBAT na 1863 rok.

wyhandlowanych przez własnego kommisanta w Kiachcie i kupionych w Niżniili 
Nowgorodzie na jarmarku z wielkiem obniżeniem ceft lipcowych.

CENA. 
Rub. kop.CZERW O NE RAI 

*) M yju-tań-chum y z kwiatem  . . 1 25 
Nanżyn-chum y Peko najlep. . . . 1 5 0  
Nenchoo z plantacji Lozana arm aty- 

czna najwyższa czarna . . . .  1. 75
Sedżun Cesarska bukietowo-aroma-

t y c z n a ........................................................2  __
Perłowo-złotawa, arom atyczna do

tąd nie przywożona do Rossji . . 2  40  
K W IE C IST E  BAL

Suniczeń bukietowa......................................1 75
Myjukon 1-go gatunku . . . .  2  60 
W anczunso z prowinc. Fudzian. . 3 —  
Szyłunga najwyższego gat. . . .  3 50 

L A N SIN Y  B IA Ł E  B U K IE T O W E .
Siofajon bukietowo-aromat. . . .  4   _

L A N SIN Y  AROM ATYCZNE STARE. 
Szyłunga rożówo b i a ł a ...............................4 50

*) Ten gatunek niepodlega strąceniu  więcćj 5»/0 nie 
zważając na ilość wypisującą się.

Myjukon bukietowo aromat. .
K W IE C IST A  ZATCHŁA. 

Sio fajon z przywozu 1849 . . . .
ZIELO NE H E RB A TY . 

W  jedwabnej puszce z chińskiem i 
figuram i na puszce . . .

ŻÓŁTE H E R B A T Y .
W  pięknych m etalowych bańkach  

z chińskiem i obrazami, ośm io- 
ścienna bańka funtow a . . .

—  pój funtowa b a ń k a ..........................
L A N SIN Y  W  BAŃKACH. 

W  sześciościennej złotej bańce od
1 funta ...................................................

W  jedwabnych pudełkach z ch iń 
skiem i figurami %  funta. . . .

—  —  %  funta. . . .
Funtow a bańka z najlepszym kw ieć, 

lan sin em ; .............................................

CENA. 
Rub. kop.

5 50

4 25

50

7
4

7 —

3
1 50

4 —

7) W  leśnym wydziale w ileńskiej izby dóbr 
rządowych można widzieć w każdym czasie 
wykazy przestałych sosen oraz szczegółowy 
szacunek i w arunki sprzedaży.

P . ob. leśniczego gubernjalnego G a ł d o b i n.
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M O C K O B C K lft MArA3IIHT> HAEBT>

A J i E K C A H f l P A  K I I P O O B A ,
cymecTByeTi, ct, 1 8 5 1  ro^a

HR IleTpOBKfc BT. SOMił T h to b o h  bt> M ockbI
IIPEMC'L-K yP A U T L  0  YUAHCKUMh  llA E M rL  ua 1863 z.,

HBIłlliHeHHHMŁ COÓCTBeHHBTMt KOllMHCiOHepOMB Ha IClXT'Ii H KyilJieilHBIMl HlUKerO- > wa  Ha I*i°tr0wce w domu Titowej 
pogCKoa apMapK'h e t  d o a tm u iit  irouinKeiiieMt tyliHi, n p o ru B t iio .tt M'kcapa.

w kw aterze pod N. 4. 2—527

KPACHLIE HAH.
) M B iK TaH t XyMBi c t  nnkTK. . ,

HaHflvHH'b XblMBI neKO 0TJIU4H. . . 
H eH xoo H 3 t <py3Bi JlosaH a apoMaT. 

CaMBlft BBICOKOiepHBlft . . . .
C egfliyH t ILiiiiepai opcKift 6yKeTHo-a- 

poMaTHuecKifl . . . . . .
TKeMiyjRHo -  3.t0T0BHAHBift apoMaT- 

HBift, HeóbiBmiń npeatge B t npiiBO-
a t  B t P o c c i i o .....................................

R B L T O 'IH L IE  H AH.
CyHHueHb ó y K eT H Ł ift.........................

n S S n t  nepBocopTHLift . . •
K«iaw T 0H H L IE  JIRHCHH. MAIL
TblCHHvun °™ ^H- a P°MaTH. . . •
BancyiiMo ” £eBocx- H 3 t TxflH3BHa . 
H IiuyHra caf t « 0B- ®yA3flHB . .

BMC. C O p T t . . .

Cimsaioni, óyKetHo ,  lE  B y K E T H .
- --------------—  10 a p o M a T

») y-rorb copTb nenoASea,„  '  '  *
He cmotph ua  cyiuay Tpe6onai,^ CKHAKlł

ÔSBOJieHO RencypoK). 22 O K Tflópa 1863 r .  Baatno.

RDHA.
JlflH CH H LI APOMAT. CTAPKIE.

H'Ii h a -
Pyó. Kon. Pyó. Kon-

1 25 lHuxyHra p03auucT. ókAtiń • • • 4 50
1 50 M łuokoht, OyKeTHO apoMaT. • 5 50

1 75 RB B TO H H LIH  3ATX1KIW
25Cim naioin, iipiiBoua 1849 . - • • 4

2 __ 3EJLEHLIE HAH-
Bi, me.iKoii. óaiiKk l  *yn. ct> KiJTan- 

CK0 M KyKnaMH na óanKk • • • 4 50

2 40 J K E lT b lE  1IAH.
B'b CoraTbix'b MeTaAan. GanRaxT, ch

1 75 KllTaftcKUMH KapTHIiaMH bocbmh-
2 rpau. 4>yHT. óaiiKa . . » • ’• 7

—  nojiy*yn. ó a i i K a ......................... 4 —
2 40 JLHHCIIHLI BA H O H H blE .
2 60 Bb mecTHrpan. :io.tothxi, óanKaxb
3 — Bicy *yHTb . . . . . . . 7 —-
3 50 Bb me.iKOBbiXb Oamtaxb cb  KHTaft-

CK0MH KyKflŚMH ®. óauKa . . 3 ___
4 — —  —■ %  —  — ■ . 1 50

GeA-Łe 5% t&yiiTb ÓaiiKa cb  JiynmHAn, i p t r .  JLim-
CHHOMb............................................... 4 ——

Ponieważ tak zachodnie, jako też południowo-zachodnie kraje otrzymują herbate morzem 
i niezważając przeto, że takowa sprowadza się ju t  nie z fuczańskich plantacij Chin które w , 
łącznie tylko odznaczają się najlepszą arom atyczną herbatą, traci przez nodróż morzem swV 
w artość. Następnie zupełny brak handlarzy herbatą z gubernij nadgranicznych na jarm arku  
w Nizmmnowogrodzie, którzy by kupowali herbatę przywiezioną wprost z W achty pozbawia 
amatorow, dobiej fuczanskiej herbaty, której niedostatek chcąc wynagrodzić orononiiie nannm 
z prowincji wysyłanie herbaty na następujących warunkach : Je P

1) Herbatę tak rozważoną na funty, jako też i w bańkach , w ysyłaną pp. kupującym  na 
prowincji przez pocztę lub kommisantów, jeś li takow a nie odpowie ich s m a k o w i-  fa czą  “dsy 
łac kosztem moim na p ow rót-ob ow iązu jąc s.ę  przy tern, albo odmienić na lepszą herbatę (mo 
im kosztem ), albo tez odesłać pieniądze. ę v

P rzesyłkę pocztą i w szelkie wydatki biorę na mój koszt i prócz tego daję rabat— wvni- 
sującym za 2., r. w. o /o ,  a wypisującym za 100 r. 10%  od rubla, oraz bezpłatnie w ysyłam  fe -  
dwabną herbatnicę<dla przechowania herbaty. j 'j ' ia u jjc

Herbatę wysyłam  z pierwszą pocztą, w trw ałych  pakach, obwiniętą ołowiem i zaplombowa
ną. Każde potrzebowanie powinno byc najmnićj na 10 rub.

L isty  i pieniądze proszę adresować do M oskwy na imię A leksandra syna Nikanora Kirvło- 
na Piotrowce w domu T itow ej. 3— 505

n-°„c£ y ,lai0 npoAaeTcii BapmaBCRaii W domu W -ej Statkow skićj na P o h u la n ^
są do sprzedania trzy młode kare  KONIK 
z nejtyczanką i uprzężą, k tóre oglądać n o i" *  

każdym czasie. Dowiedzieć się w mieszlfa'  
m u  od ulicy. * * ^ .5 —

Ceny targowe w WiTnU; z dT2 2 / a ź d zierDika-'
Żyta beczka od 9 rub- do 9 rub fO kop.

PUJ --- tin 1 7
-  15
-  8 ■

-  8

KOJUICKA noHTii HOBaa na ^ejRaiiuixT, p eco-  
Pax'i., pairno M E D E A Ł .K A P T H H L I 11 R B liT L I^  
no BecLMa HOHmRemiBiM'b nbnaM-i.,— y 3naTi> 
0Ó'b 9T0MT. MOfliHO n'b /i.omT. Pr,iiiA3K)HCKaro npu 
reoprieBCKoń njioipaAii y  cMOTjiirre.ia AOMa
KaaM ana. 2  525

Z powodu wyjazdu, sprzedaje się W arszaw 
ski K O C Z -K A r E T A , na leżących resorach 
praw ie nowy, również M EBLE, O LEJN E 0 -
BRAZY i K W IA T Y , po zniżonych cenach, i
dowiedzieć się można w domu R yndzilińskiego i 
przy placu ś. Jerzego u murgrabiego K ałm ana 

 ____________ 2— 525
IIpoAaeTcn M EEE.IL  aah 3 -xtT ^ ^ ; I :  

i npoTHBT, cn. lin a  bt  3umkoboii yjini^fe, u'b Ka- 
( ncunoMT, AOMk. CnpocHxi, AnopiiHKa. 
j Sprzedają się meble na 3 pokoje— naprze- 
i ciw S. Jana  przy ulicy Zam kowej, w domu 
j rządowym, Zapytać u stróża. 2— 530

Ń w i e ż y  k a w l o r g ę * 1 ^
w M agazynie A. O LESŻK IEW ICZA^w

R om era.    -̂------

Pszenicy . 
Jęczmień . 
Grochu . .
Owsa. . .
Kartofli. . 
S iana pud .
Słomy • -

IIpitxa.iH
BBjir.no A o 23 

E upon A. m T

-PU50k«P- 
- *T 9 — ~

5 C  _
35 — ^  4 —. _
13 — -  » — 40’k.

n — 15 k.

/ 50 —
* 21 50 kop.

°KT/iO

rOCTHIli'^apnnoB'b.- HwlT**0- J i
P« 1863 r.

CŁ
kofo> c'b “T — ireH.-Maiopi, L „ '  1

V V todzim ierz 
ją. — Z za;.

ńBl: reH.-iMaiop-Ł 
no. — Hopy- 

0BCKaa—  Ilpyc.
lIOTEL aUROPP?a (I° 23 n 
dzimierz T a ti JS k l .  o Pa id ziernika 1863 r.

n;y arJ0ow. _  r »,aP' Grygoriew. —
k o c b z i o n " '% '  y : ? je r i.rna: aiJ Nabokow z fam il- 
kowska,—Prno ?. P?a 'k Je l8k[ A ?“ r t - T  je n -n u g o r  

- Kl —Gbywateika Kościal-/ ^ C n y  Post. 

^  Ufukarnl
H. K i r  k o r  a.


